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Spotkanie E. Gierka z kierownictwem związków młodzieży

Obywatelska dojrzałość
młodego pokolenia Dla uczczenia VIII Zjazdu PZPR

Ukazuje stę od 16 lutego 1945 

Nr 23 (11 077)
Malowniczo położonemu w dolinie Wisły Kazimierzowi Dolnemu 
przybyła kolejna, niezwykle ałrakcyjna placówka. Tutejsze mu­
zeum otworzyło niedawno swój nowy oddział — pierwsze w kra­

ju Muzeum Sztuki Złotniczej.
Ma zdjęciu: fragment pierwszej wystawy.

CAF — fot. Jaśkiewicz

Posiedzenie
Sekretariatu

OK FJN
■Wezsoraj odbyło się posiedze­

nie Sekretariatu Ogólnopolskie 
go Komitetu Frontu Jedności 
Narodu.

Głównym tematem posiedze­
nia było omówienie zadań ko­
mitetów FJN w kampanii wy­
borczej do Sejmu i Rad Nar odo 
wych stopnia wojewódzkiego.

Sekretariat zatwierdził spra­
wozdanie z obchodów Między­
narodowego Roku Dziecka w 
Polsce. Podkreślając wysoką o* 
cenę podejmowanych w związ­
ku z obchodami MRD działań 
na rzecz dziecka Sekretariat 
przyjął ustalenia w sprawie dal 
szej kontynuacji tych prac w ra 
mach FJN.

Ponadto Sekretariat zaakeep 
tował propozycję zmian w re­
gulaminie i składzie Krajowej 
Rady Kobiet Polskich. (PAP)

I sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek spotkał się 29 bm. w 
Warszawie z kierownictwem ru 
chu młodzieżowego: Komitetem 
Wykonawczym Rady Głównej 
Federacji Socjalistycznych 
Związków Młodzieży Polskiej, 
członkami kierownictwa ZG 
ZSMP i SZSP oraz GK ZHP. 
Podczas spotkania przedsteftwio 
ne zostały najcenniejsze rezul­
taty obywatelskiej aktywności 
młodzieży polskiej w okresie 
przygotowań do VTII Zjazdu 
PZPR i najważniejsze wnioski 
z dyskusji młodych Polaków 
nad Wytycznymi na VIII Zjazd.

W spotkaniu uczestniczyli: 
członek Biura Politycznego, se-
kretarz KC PZPR Edward

Babiuch, sekretarze KC PZPR: 
Andrzej Wenbląn i Zdzisław 
Zandarowski.

Obecny był kierownik Wy­
działu Organizacji Społecznych. 
Sportu i Turystyki KC PZPR 
— Jerzy Kuberski.

Podczas spotkania przedsta 
wionę zostały rezultaty wzmo 
żonej aktywności ideowo-wy- 
ehowdwczej, społecznej i gos­
podarczej młodych w okresie 
przygotowań do VIII Zjazdu 
PZPR oraz najważniejsze prze 
myślenia z dyskusji w środo­
wiskach młodzieżowych nad 
Wytycznymi na VIII Zjazd.

W toku bezpośredniej roz-

mowy podjęto najistotniejsze 
problemy nurtujące młode po 
kolenie Polski Ludowej, spra 
wy jego aspiracji i dążeń oraz 
zadania ruchu młodzieżowego.

Dziękując za liczne inicja- 
tywy, za obywatelską dojrza­
łość członków socjalistycz­
nych związków młodzieży poi 
sklej Edward Gierek wyraził 
przekonanie, że ruch młodzie­
żowy będzie nadal doskonalił 
kierunki i formy swojego od­
działywania i ofiarnie uczest­
niczył w realizacji zadań, ja­
kie przyjmie VIII Zjazd 
PZPR. (PAP)

„Odgłosy’’ — sir. 2.

CO O TWA SĄDZICIE

Hi baczność wobec forsy?
Ale sensacjo — Morek był wyraźnie poruszony — wiesz, 

że Andrzej rzucił u nas robotę i będzie sprzedawał pi- ■ 
wo w sklepie spożywczym, który wziął w agencję? .

U Stefana nie wywołało to jednak zdziwienia. Zawsze ucho- | 
dził za zrównoważonego, myślącego człowieka;

— To i co z tego? Skoro u nos nie szanuję inżynierów, wybrał 
sobie korzystniejsze zajęcie. Piwo mu pewnie przyniesie więcej 
forsy, niż ta jego elektronika.

— Zaskakujesz mnie, Stefan. Uważasz zolem, że to jest w po­
rządku, jeśli ktoś lak zaraz staje na baczność wobec forsy? Gdy 
fachowiec z wykształceniem w najmłodszym, czyli najnowo­
cześniejszym zawodzie, rzuca te robotę dla pieniędzy? Pewnie, 
zarobi więcej za swoją ladą, ale przecież nie po to uczył się 
tyle W...

— Nie rozumiem, co ty mes z przeciw agentom — Stefana dys­
kusja jednak wciągała. — Sprzedawca, to —-- po pierwsze zawóc 
jak każdy inny. Po drugie — system anencyjny wymyślił me 
Andrzei tylko państwo, czyli pewnie ta robota jest nem wszyst­
kim potrzebna. A sam Andrzej widocznie żadnej roboty sic nie 
boi, co jest godne szacunku a nie polepienia.

— Czyli wedle ciebie uściskajmy serdecznie oerna magistra 
inżyniera i dajmy mu kolektywne błogosławieństwo na now'-’ 
drodze życia w branży spożywcze:?... Jasne, że nie mam nic 
przeerw ooentom, ani nawet klitkom snobistycznie i z francuska 
zwanych teraz oo polsku ..butikami”. Pożyteczne to, jeśliby uzu 
pełniały zaopatrzenie, jakiego nie ma w handlu uspołecznio­
nym. I zgoda na to, że ci aaenci, bidzie z „butików", musza za­
robić skoro wrecej też, swoia gotówka. ryzykuio. Nie m;ołbym 
wiec nic przeciw, odvby Andrzei najo:erw bvł sprzedowca- 
agentem, a nóźniej został elektronikiem. To lest normalna droga 
rozwołu ombi^fi, osobowości. Ale z Andrzejem ig^t właśnie na 
odwrót; wpierw chciat być kimś, a teraz tylko chce mieć 
c o śl

— Nie dziw sie. Ja co orowdo w ieao ślady nie oółdm alg 
jeśli on więcej zarobi w skleoie niż jako elektronik w naszej f>'- 
mfe, bo tu nie rhoaą mu znaleźć zajęcia, to moim zdaniem wy­
brał normalną drogę. Po prostu szybko zareagował na bodźce 
materialne.

— Zaraz, zaraz. Oczywiście, po to są bodźce, żeby no nie 
reagować. Tego oczekiwali na przykład autorzy pomysłu z aoen- 
cią. Ale czu to oznacza, że te bodźce do wszystkich sa równo 
skierowane? Chodzi o handel, a tego Andrzej nie zna. Ale zwie­
trzył interes, który zresztą nie jest toki oczywisty nawet dła har- 
diowców.

— On i tobie, Marku, nie śmierdział, kiedy jako student poje­
chałeś do Szwecji, żaby tom zarobić. Miałeś wtedv w oamięci, 
że „nie przystoi to godności studenta PRL" — jakbyś to teraz 
pewnó powiedział o innych.

— Za daleko sie posuwasz. Jeszcze joko szczeniak w ten 
sposób poznałem obcy kraj, język. I nie wrócę do zamiatania 
s^onu fryziersHego, choć to proca mnie nie zhańbiła. Dzisiai 
robie to, co potrafię najlepiej i czego się po mnie spodziewają. 
Ale Andrzej — joko agent — to dla niego ujma!

Kto tu ma rację: Stefan — zimny kalkulator, czy też Marek — 
łatwo odsądzający kogoś od czci i wióry. Pierwszy — któ;y 
widzi tylko problem zarobku i druni — dostrzegający w posta­
wach ludzi problem intencji, godności —* moralności życic 
powszedniego?

Sporządzanie spisów wyborców
W „Monitorze Polskim” nr 2 ukazało się zarządzenie mi­

nistra spraw wewnętrznych w sprawie sporządzania spisów 
wyborców’ dla wyborów do Sejmu PRL i rad narodowych 
stopnia wojewódzkiego.

Prawo do udziału w będą mieć obywatele pa:-
scy mający w dniu" wyborów ukończonych 18 lat, czyli uro­
dzonych przed 24 marca 1962 r.

Oprócz nich, terenowe organy administracji państwowej 
stopnia podstawowego zamieszczą w spisach wyborców rów­
nież osoby, których obywatelstwo polskie nie zostało stwier­
dzone — jeżeli stale przebywają na terytorium PRL co naj­
mniej 5 lat i nie są obywatelami innego państwa.

Zarządzenie ministra spraw wewnętrznych przewiduje 
m. in., że dła każdego obwodu głosowania sporządzi się od­
dzielny spis wyborców.

Spisy wyborców w miastach mają być sporządzone według 
ulic wymienionych w porządku alfabetycznym, w obrębie
ulicy — według kolejnych numerów domów i z kolei — 
lejnych numerów mieszkań.

W gminach — spisy wyborców sporządza się według 
szczególnych miejscowości,, wsi, przysiółków, kolonii 
wymienionych w porządku alfabetycznym.

Dla obwodów głosowania utworzonych w szpitalach, 
natoriach i w innych zakładach służby zdrowia oraz w
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kładach pomocy społecznej i zakładach inwalidzkich sporzą­
dzone będą oddzielne spisy wyborców.

Zarządzenie głosi, że spisy wyborców należy sporządzić 
na 11 hitego br. i powinny one być doręczone przewodni­
czącym obwodowych komisji wyborczych najpóźniej 38 dnia 
przed dniem wyborów7, tj. do 14 lutego br.

Do spisu wyborców, w okresie wyłożenia ich do publicz­
nego wglądu, wprowadza się poprawki i uzupełnienia wyni­
kające w szczególności ze zmian spowodowanych ruchem 
ludności, z wydania zaświadczenia o prawie głosowania, z 
orzeczeń sądowych o pozbawieniu praw publicznych, ubez­
własnowolnieniu całkowitym łub częściowym, decyzji podję­
tej w wyniku rozpatrzenia reklamacji co do pominięcia 
osób uprawnionych do głosowania łub zamieszczenia osób 
nieuprawnionych, objęcia wyborcy innym spisem wyborców, 
ujawnienia błędów i nieścisłości popełnionych w toku spo­
rządzania spisów.

Jak zwykle, przewiduje się. że jeśli po sporządzeniu spi­
sów wyborca zmieni miejsce pobytu — otrzyma on na swo­
je żądanie zaświadczenie o prawie głosowania. Po okazaniu 
takiego zaświadczenia zostanie on przez obwodową komisję 
wyborczą nowego miejsca pobytu wpisany do spisu wybor­
ców i dopuszczony do głosowania. (PAP)
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Dodatkowa produkcja łożysk tocznych
i części do maszyn rolniczych

Dla uczczenia zbliżającego 
się VIII Zjazdu PZPR załogi 
wielkopolskich zakładów pra­
cy podejmują czyny produk­
cyjne i społeczne.

W Poznańskiej Fabryce Ło­
żysk Tocznych zobowiązania 
produkcyjne realizują po­
szczególne wydziały. Dział 
kontroli jakości zdeklarował 
się przepracować dodatkowo 
i 082 godziny; zespół wydzia­
łów obróbki pierścieni i mon­
tażu zgłosił 3 100 godzin; wy­
dział remontowy w czasie 
1 104 godzin przeprowadzi 
dodatkowe remonty maszyn i 
konserwację urządzeń dźwigo 
wych, a wydział produkcji ło­
żysk kolejowych przepracuje 
w pierwszym kwartale dodat­
kowo 1 200 godzin craz przy­
spieszy realizację produkcji 
eksportowej do Turcji. Pozo-

W Poznaniu

stałe wydziały analizują moż­
liwości podejmowania kolej­
nych czynów.

Załoga Poznańskiej Fabry­
ki Maszyn Żniwnych zobo­
wiązała się zwiększyć produk­
cję potrzebnych stale części 
zamiennych do maszyn rolni­
czych. Dział transportu mię*- 
dzywydzjaiowego wyremonto­
wał wózek transportowy ze 
złomu i przekazał go do eks­
ploatacji: wartość tego czyn® 
wynosi 4Ó0 000 zł. Organiza­
cje społeczne przeprowadziły 
modernizację świetlicy w oś­
rodku wczasowym w Sierako­
wie. Młodzież ZSMP przepra­
cowała 1 536 godzin, produku­
jąc dodatkowe części zamien­
ne do maszyn do zbioru zie­
lonek, ponadto zobowiązała się 
uczestniczyć w porządkowa­
niu terenu fabryki. (gra>

Przed 60-leciem studiów
technicznych i WF

W tym roku przypada roczni 
ca 60Tecia studiów technicz­
nych i wychowania fizycznego 
w Poznaniu. Obchody rocznico* 
we będą przebiegały głównie 
pod hasłem dalszego doskona­
lenia pracy ideowo-wychowaw- 
czej uczelni, dostosowania kie­
runków kształcenia do potrzeb

wiązania badań naukowych z 
praktyką społeczno-gospodar­
czą.

Problemy te były przedmio- 
tem spotkania kierownictwa Po 
litechniki Poznańskiej i Akade­
mii Wychowania Fizycznego z 
I sekretarzem Komitetu Woje-

gospodarki i kultury regionu _ wódzkiego PZPR w Poznaniu 
oraz kraju, a także ściśłejsrzego Jerzym Zasadą, (na)

Centralna inauguracja turnieju
wiedzy o Polsce współczesnej

W Pile odbyła się 
polska inauguracja

ogólno- 
czwartej

edycji turnieju wiedzy o Pol­
sce współczesnej. W tym ro­
ku turniej ten przebiegać bę­
dzie pod hasłem „Polska dziś 
i miro”. Głównymi organizato 
rami są: Centralna Rada 
Związków Zawodowych, Za­
rząd Główny Związku Zawodu 
wego Pracowników Państwo-

w>ch i Społecznych mi re­
dakcja „Głosu Pracy”.

Turniej stanowi jedną z ini­
cjatyw oświatowych w szero­
kim programie działań kultu* 
ralno~wychowawczych podję­
tych przez związki zawodowe w 
ramach przeglądu aktywności 
kulturalnej ludzi pracy „Ceło* 
wiek — Praca — Twórczość”, 

(wis-)
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Biuro 0WP w Atenach

Grecja wyraziła .zgodę na ot war-
eic w Atenach biura 
Wyzwolenia Palestyny, 
tej sprawie zapadła w 
mów w stohcy Grecji

Organizacji 
Decyzja w 
czasie roz­
klei ownik a

Wydziału Politycznego OWP F. 
Kaddumiego z greckim ministrem 
spraw zagranicznych J. RaHisem.

Mobilizacja rasistów
Brytyjskie władze kolonialne w 

Kcdezji ogłosiły częściową mobili­
zację 35 000 funkcjonariuszy poli­
cji i sił bezpieczeństwa Decyzja 
brytyjskich władz kolonialnych 
spotkała się x acłirysm orotesiem

Frontu Patriotycznego Zkwbotowe 
i wielu państw afrykańskich,

Głodujące dzieci
3S milionów dzieci w krajach 

Ameryki Łacińskiej rży je w wa­
runkach absolutnej nędzy. Sytua­
cja ich stale się pogarsza. Do roku 
2000 liczba dzieci skazanych na 
półgłodowe warunki bytu zwiększy 
się w Ameryce Łacińskiej do 44 
mittonów.

Orędzie Chomeiniego
Przebywający w szpitalu kar­

diologicznym w Teheranie ójatol 
lah Chomeini wystosował orędzie 
do narodu, w którym wyraża po 
dziękowanie i uznanie za maso
wy udział
denta,

wyborach prezy- 
jak również za zdyscypii

które zapewniły spokojny prze­
bieg glosowania. Chomeini pod­
kreślił, że „żadna grupa nie po 
winna przejawiać bierności lub 
wycofywać sie ze sceny tylko 
dlatego, że inna osoba uzyskała 
większość głosów. Naród powi­
nien zespolić swe wysiłki, gdyż 
rządzenie krajem będzie wyma­
gać udziału całego społeczeń­
stwa”.

Ograbianie świątyń
W dolinie Katmandu notuje sie 

ostatnio wiele przypadków ograbia­
nia starych świątyń nepalskich, w 
których znajdują się niezwykle cen­
ne zabytki. Skradzione arcydzieła 
dawnej sztuki nepalskiej r,rźemy-

Zderzenie autokarów

tragicznym wypadku drogowym : 
autokarów w pobliżu miejscowoś­
ci Ijebu-ode. leżącej około 79 km 
na północny wschód od stolicy Nc- 
gerii. 50 pasażerów poniosło śmierć

Niełatwo być szefem
Sąd nowojorski skazał w pome- 

dzialek na karę 35 lat więziien.jia 
pracownika przemysłu stalowego 
J. Pa pa go i. Oskarżonemu tidowod- 
niono. że podczas sprzeczki wyrzu­
cił przez okno swego bezpośrednie­
go przełożonego Okno znajdowa­
ło sfe na 56 piętrze manhattanskie-

nowanśe *. obywatelka sostawę,

r go wieżowca Obaj mężczyźni no-
eane są za granicę : trafiają potem kloeili sie o pewną Rość złomu 
oo prywatnych kolekcji na Zacho- kiweso, wartości około 'SB dois-
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Z całego kraju zjechali re 

prezentanci młodzieży 
do Huty „Katowice”, by pod 

sumować dotychczasowe wy 
nikt młodzieżowych inicja­
tyw ideowo- wychowaw­
czych, społecznych, gospo­
darczych i produkcyjnych, 
realizowanych w czasie po­
przedzającym VIII Zjazd 
PZPR, Prasa, radio i telewi­
zja szeroko relacjonowały 
już to wydarzenie (podobnie 
jak wczorajsze spotkanie u 
l sekretarza KC PZPR) i nie 
ma potrzeby jeszcze raz pi­
sać o tematach tam porusza­
nych. Nie od rzeczy jednak 
będzie zauważyć, że praca i 
te różnorodne inicjatywy, u- 
jawniane nie tylko w okresie 
poprzedzającym Zjazd par­
tii, ale zawsze i na każdym 
kroku, są ważnym i istotnym 
elementem wychowania mło 
dego pokolenia. Są najskute 
ezniejszą bodaj metodą 
kształtowania młodzieży, «- 
czenia jej szacunku do pra­
cy i patriotyzmu.

To prawda, że niektórym 
młodym ludziom można za­
imponować nie tyle osobowo 
ścią i użytecznością społecz­
ną, ile pozycją i pieniędzmi. 
Eliminowanie takich postaw 
jest tym łatwiejsze im wię­
cej daje się młodzieży przy­
kładów aktywnego działania, 
podyktowanego przede wszy 
stkim chęcią przysporzenia

Z prac

korzyści społeczeństwu,
dopiero 
lejności

w drugiej
sobie.

, a 
ko-

wszystkim
Dlatego 

nam po-
winno zależeć, żeby wśród 
młodzieży przeważali ludzie 
łączący poczucie swojej war 
tości i własnej godności nie 
z. faktem posiadania pew­
nych dóbr czy zajmowania 
określonych pozycji, lecz z 
zaangażowaniem, prawością, 
solidnym wykonywaniem 
pracy i autentyczną działal­
nością społeczną.

Obiegowo krążą niekiedy 
o młodzieży opinie uproszczą 
nc, a przez to i nieprawdzi­
we. Jeżeli dzisiejsza mło­
dzież jest inna niż ta sprzed 
lat dwudziestu, trzydziestu i 
jeszcze więcej, to jest to zja 
wisko zupełnie normalne. 
Przecież zmieniły się też o- 
gromnie warunki życia i nie. 
porównywalnie podniósł jego 
poziom. Oceniając dzisiejsza 

-młodzież i stawiając przed 
nią zadania musimy pamię­
tać o tych zmianach i histo. 
rycznych uwarunkowaniach. 
W każdym razie młodzież na 
sza pragnie poprawy swych 
warunków drogą własnego 
społecznie użytecznego na­
kładu pracy i społecznej ak­
tywności. Jest to zjawisko 
optymistyczne i ze wszech 
miar pożądane.

ME
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Rady Ministrów

N a rada w Poznaniu

ZBoWiD a progu kampanii
sprawozdawczo - wyborczej

J ak 
sowy 
ło się

informuje rzecznik pra 
rządu — wczoraj odby- 
posiedzenie Rady Mini-

strów. Przewodnim tematem 
pierwszych w tym roku obrad 
rady, w których uczestniczyli 
również wojewodowie i prezy 
den ci miast, były sprawy zwią 
zane z realizacją tegorocznych 
zadań w gospodarce, a zwła­
szcza z zapewnieniem właści­
wego rytmu pracy w I kwar­
tale. Punkt wyjścia w dysku­
sji stanowiła ocena wyników 
srołec/jno-ekonomicznych w 
reku 1979.

Stwierdzono, że pomimo du 
żych i dokuczliwych utrud­
nień o charakterze zewnętrz­
nym i wewnętrznym, bilans 
zeszłoroczny jest w ogólnym 
wymiarze dodatni. Nastąpił 
dalszy wz^rost spożycia, prze­
ciętnej płacy realnej i świad-
czeń społecznych, 
wano realizację

Kontynuo- 
programu

mieszkaniowego. Zapewniona 
została w zasadzie ciągłość z>a 
opatrzenia rynku wewnętrzne 
go w podstawowe artykuły 
żywnościowe i w wiele arty­
kułów przemysłowych. Rozpo­
częto proces racjonalizacji za­
trudnienia w gospodarce. Po 
raz pierwszy od kilku lat wy- 
kenane zostały planowe zada­
nia eksportowe do II obszaru 
płatniczego; osiągnięto postęp 
w zmniejszaniu ujemnego sal 
da obrotów. Obniżono indzieł 
nakładów inwestycyjnych w 
dochodzie narodowym.

Niekorzystnym zjawiskiem 
w działalności ubiegłorocznej 
było — obok zakłóceń w en er 
getyce i transporcie — nie­
wykonanie planów produkcji 
niektórych ważnych surow­
ców I materiałów. W II oółro- 
czu nadrobiono częściowo po- 
wstsłe poprzednio zaległości.
Obecnie 
wysiłek

ak podkreślono —
producentów

być skierowany na
dżiny wytwórczości, w

wystąpiły w 
niedobory.

derki na rok

musi 
te dzwę­

któ-

ubiegłym roku

zadania g-ospo-
bieżący, Rada

A. Gromyko zakończy!
swą wizytę w Syrii

We wtorek, po zakończeniu 
oficjalnej wizyty przyjaźni w 
Syrii, minister spraw zagra­
nicznych ZSRR. Andriej Gro- 
myko, opuścił Damaszek. Na 
lotnisku żegnali go wicemini­
ster ARS, Abd el-Kader Kad- 
dura i inne oficjalne osobisto-- 
ści. (PAP)

Wotum zaufania dla swego rządu

Taktyczny wniosek premiera Włoch
Premier Włoch, Francesco 

Cossiga postawił w parlamen­
cie włoskim wniosek o wotum 
zaufania dla s-wego rządu w 
związku z glosowaniem nad de 
kretami zwiększającymi upraw 
nienia władz śledczych i wy­
miaru sprawiedliwości w walce 
z terroryzmem.

Dekrety, zgodnie z konstytu­
cją.. muszą być zatwierdzone 
przez parlament w terminie 
dwóch miesięcy od ich wydania 
przez rząd; termin upływa 14 
lutego. Tymczasem Partia Rady 
kakia stosując taktykę bloko­
wania prac parlamentu zgłosiła 
4 600 poprawek do projektu. Ko 
lejne głosowania nad każdą z 
tych poprawek ciągnęłyby się 
przez kilka miesięcy. Przeciw­
stawiając się tej obstrukcjoni- 
stycznej taktyce premier posta­
wił kwestię zaufania dla rządu 
w związku z dekretami, co zgod 
nie z konstytucją zmusza izbę

dodo głosowania nad tekstami 
kumentów bez żadnych poprą-
wek. Rząd premiera Cossigi nie 
dysponuje większością parla­
mentarną, ale w kwestii usta­
wodawstwa a n t y t e r r o r yst y c z- 
nego może liczyć na poparcie o- 
gromnej większości deputowa­
nych.

Terroryści z „czerwonych bry 
gad” dokonali wczoraj kolejne­
go, trzeciego już mordu. Przed 
swoim mieszkaniem został za­
strzelony wicedyrektor zakła­
dów chemicznych koncernu 
Montedison z Marghera koło 
Wenecji, 45-letni inżynier Sil- 
vio Gori. Terroryści oddali do 
niego kilka strzałów w chwili, 
kiedy wychodził z domu do pra 
cy, po czym leżącego na ziemi 
dobili jeszcze jednym strzałem.

PAP

Ministrów’ 
wszystkich

skupiła uwagę 
zainteresowanych

resortów i branż na:
® reajizacji celów społecz­

nych, takich jak świadczenia 
socjalne, budownictwo miesz­
kań oraz poziom wyżywienia;

® zapewnieniu postępu w 
harmonizowaniu rozwoju gos­
podarczego, ze szczególnym u- 
względnieniem energetyki i 
transportu;

© zrównoważeniu obrotów 
handlowych z krajami II ob­
szaru płatniczego.

Wskazano, iż nieodzownym 
warunkiem osiągnięcia społe­
cznych celów planu jest za­
pewnienie pożądanych zmian 
w strukturze produkcji, obni­
żenie kosztów wytwarzania, 
zwłaszcza materiałowych oraz 
wdrożenie surowego reżimu 
oszczędzania we wszystkich 
sferach i płaszczyznach dzia­
łalności.

Określono obowiązki w tej 
mierze dla poszczególnych or 
ganizacji gospodarczych i re­
sortów, dla centralnej i tere­
nowej administracji państwo­
wej i gospodarczej. Koniecz­
ne jest efektywne wykorzy­
stanie dostępnych środków za 
c pat rzeniow y c h, rac j on alne 
gospodarowanie energią elek­
tryczną i cieplną, paliwami i 
w ogóle wszystkimi czynnika 
mi produkcji. Lepiej musi 
być również spożytkowany 
czas pracy.

Szeroko omówiono sv(uac,ię 
pieniężno-rynkową. Wskaza­
no na potrzebę zestrojenia 
asortymentowej struktury do­
staw towarów z rzeczywistym 
zapotrzebowaniem lud ności. 
Zaostrzona będzie jakościowa 
kontrola produkcji. Istotną 
sprawą jest efektywne spożyt 
kowanie rezerw7 pozostających 
w dyspozycji Komitetu do 
Spraw Rynku Wewnętrznego, a 
przeznaczonych na intensyfi- 
kacię nrodukcji rynkowej.
-W rolnictwie snrawąmpierw* 

syiiplanową jest.obecnie wydat­
ny postęp w gospodarowaniu 
ziemią i w gospodarce paszowe!, 
należyte przygotowanie służb

rolnych, organizacji gospodar­
czych współpracujących ze wsią 
i innych jednostek produkcyj- 
no-uslugowych do prac wiosen­
nych. Chodzi również o niezwlo 
czne podjęcie działań mających 
na celu zwiększenie powierz­
chni zasiewów zbóż.

Omawiając zadania w sferze 
stosunków gospodarczych z za­
granicą Rada Ministrów na 
plan pierwszy wysunęła rozwój 
eksportu i zwiększenie jego o- 
plaealności, wzmocnienie dys­
cypliny dostaw dla handlu za­
granicznego oraz racjonalne wy 
korzystanie środków przezna­
czonych na import.

Zgodnie z przyjętymi decyzja 
mi, w I kwartale wszyscy reali­
zatorzy planu skupią wysiłki 
na rozwiązywaniu specyficz­
nych dla tego okresu proble­
mów. W przemyśle chodzi o u* 
zyskanie możliwie najwyższego 
rytmu produkcji, w transporcie 
— o przestrzeganie dyscypliny 
za* i wyładunkowej oraz utrzy­
manie odpowiedniego stanu go­
towości taboru, w budownic­
twie — o koncentrację prac na 
robotach wykończeniowych w 
blokach mieszkalnych, wreszcie 
w rolnictwie — o dobre przygo 
towanie się do wiosennych prac 
polowych.

Zarówno w ocenie działalno­
ści w zeszłym roku, jak i w for 
rautowaniu zadań na rok bie­
żący Rada Ministrów skupiła 
się na ujemnych elementach pra 
cy. na brakach i zaniedbaniach, 
aby usuwając je lepiej dostoso­
wywać działalność swoją, resor 
tów i wszystkich ogniw admini 
stracyjno-gospodarczych do 
trudnych złożonych warunków, 
w jakich działa obecnie nasza 
ekonomika.

Rada Ministrów przyjęła po­
stanowienia, które będą kon­
sekwentnie wdrażane do prak­
tyki. Administracja państwowa 
i gospodarcza wesprze wysoką 
aktywność społeczno-polityczną 
i produkcyjna załóg pracowni­
czych w roku VIII Zjazdu 
PZPR należycie ukształtowaną 
ds i afa 1 ń oś c i ą o^g an i zat or s k ą. 
sprzyjająca podnoszeniu efek­
tywności społecznego wysiłku.

PAP

W Poznaniu odbyła się wczo 
raj robocza nara'da prezesów 
kół ZBoWiD z województwa 
poznańskiego, której tematem 
były przygotowania do kam­
panii sprawozdawczo-wybor­
czej w tej organizacji. Udział 
w naradzie, której przewodni­
czył pręzes ZW ZBoWiD w 
Poznaniu — Marian Jakubo­
wicz. wziął również sekretarz 
ZG ZBoWiD — Józef Szkuta.

Kampania sprawozdawczo- 
wyborcza w ZBoWiD rozpccz- 
nie się w marcu i trwać bę- 
dzie do czerwca br. Głównymi 
zagadnieniami, na których 
skoncentruje się uwaga człon­
ków organizacji, będzie dal-

szą jej identyfikacja z najży­
wotniejszymi sprawami naro­
du. Wyraża się ona m. in. w 
formie pełnego poparcia dla
programu 
pokojowej 
udziale w 
lecznych

partii, umacniania 
polityki państwa, 

kształtowaniu spo-
postaw

Duże znaczenie
młodzieży, 

przywiązuje
się w organizacji do spraw so 
cialno-bytowych i różnorodno 
ści form pomocy. Celem kam- 
p a nii s p r a wo zd aw cz o-w y bor- 
czej będzie też uaktywnienie 
kół, szersza realizacja zadań 
statutowych, umocnienie 
współpracy z innymi organiza 
cjami integracja ich poczynań 
w środowisku, (bg)

Życie w Afganistanie
wraca do normy

Gen. Abdul Kadyr, członek 
Prezydium Rady Rewolucyj­
nej Afganistanu, przebywa od 
kilku dni w północno-zachod­
niej prowincji Herat. grani-
czącej 
tam z 
ności, 
zmian

z Iranem i spotyka się 
przedstawicielami lud- 
aby wyjaśnić sens 

zapoczątkowanych oba-
leniem Hafizullaha Amina i 
odzyskaniem władz przez zwo­
lenników jedności afgańskich 
sił rewolucyjnych i postępo­
wych.

Ta misja wyjaśniająca nie 
jest łatwa, z jednej stro­
ny ze względu na zasięg wy­
paczeń, a z drugiej z uwagi

Szwedzki przemytnik 
wydalony z Polski

Wczoraj wydalony został z tę 
rytorium PRL obywatel szwedz­
ki, Bjorn Gunnar Laąuist. La- 
auist został zatrzymany w grud 
niu 1979 r. podczas kontroli cel 
nej pod zarzutem dopuszczenia 
sie przestępstwa przemytniczego.

W toku śledztwa stwierdzono.
że Laquist podjął Się,
nie 
kich,

innych obywateli
na zlecę- 

szwedz -
przemytu do Polski elek-
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na propagandę kontrrewolu­
cyjną, która ostrzega, by nie 
dawać wiary zapewnieniom 
nowych władz. Jednak według 
informacji dostępnych w Ka­
bulu dotychczasowe posunię­
cia rządu Babraka Karmala 
(uwolnienie więźniów polity­
cznych, ogólna liberalizacja, 
przyciąganie do udziału we 
władzy osób bezpartyjnych,
gwarancje 
mańskiego 
skuteczną 
w praktyce

dla kleru muzuł- 
itp.) okazują się 
kontrpropagandą

i rozszerzają krąg
zwolenników rewolucji. Zycie 
w Afganistanie — jak donoszą 
agencje — powoli się norma­
lizuje. (PAP)

Snotkanie N. Ceausescu
z F. J. Straussem

Rezolucje konferencji 
państw islamskich

Tocząca się od niedzieli w sto 
licy Pakistanu. Islamabadzie 
konferencja ministrów s-praw 
zagranicznych 36 państw mu­
zułmańskich uchwaliła re­
zolucje: potępiającą antyąrab- 
ską politykę Egiptu oraz w 
sprawie Afganistanu.

W pierwszej rezolucji kraje 
muzułmańskie wzywają do po-
litycznego. gospodarczego i 
turalnego bojkotu Egiptu i 
tępią ją Kair za nawiązanie 
sunków dyplomatycznych 
Tzraelem wbrew interesom 
-odów arabskich.

kul 
po­
ste -

z 
na-

Zamach na syryjską 
ambasadę w Paryżu
We wtorek przed południem 

w gmachu ambasady Syrii w 
Paryżu eksplodowała bomba. W 
wyniku wybuchu — według źró 
deł francuskich — zginęła jed­
na osoba, a osiem odniosło ra­
ny. Stan zdrowia dwóch ran­
nych jest bardzo ciężki. Jedną 
z ofiar jest kobieta ciężarna, 
którą przewieziono na oddział 
reanimacyjny.

trycznego powielacza 
oprzyrządowaniem, cz 
miennymi oraz tuszu

pełnym

mat ryc.
Za zaoferowane usługi otrzy­

mał odpowiednie wynagrodzenie 
i został zobowiązany do zacho­
wania pełnej konspiracji przy 
wykonywaniu powierzonego mu 
zadania.

Po szczegółowych wyjaśnieniach 
przez Laęuista okoliczności zle­
conej mu „misji” postanowiono 
pociągnąć go do odpowiedzialnoś­
ci karnej za naruszenie przepisów 

’ celnych.
Urząd celny wymierzył mu karę 

grzywny. (PAP)

Jak informuje Rumuńska A- 
gencja Prasowa Agerpres, we 
wtorek sekretarz generalny Ru 
muńskiej Partii Komunistycz- , 
nej, prezydent Rumuńskiej Re­
publiki Socjalistycznej, prze­
wodniczący Frontu Demokra­
cji i Jedności Socjalistycznej, 
Nicolae Ceausescu, przyjął prze 
wodniczącego .Unii Chrześci- 
jańsko-Spolecznej (CSU), pre­
miera Bawarii, Franza Josefa 
Straussa, który na zaproszenie 
Frontu Demokracji i Jedności 
Socjalistycznej przebywa z wi­
zytą w Rumunii. Podczas spot­
kania omawiano problemy zwią 
zane z rozwojem stosunków 
dwustronnych między Rumunią 
i Republiką Federalną oraz nie 
które aspekty obecnej sytuacji 
międzynarodowej. (PAP)

telefonydonoszą

Rezolucja w sprawie Afgani­
stanu stanowi jawną ingerencję 
w sprawy wewnętrzne Afgani* 
stanu. Wzywa ona do wycofania 
z tego kraju wojsk radzieckich 
przybyłych — co wielokrotnie 
podkreślał rząd Babraka Kar* 
mala — na prośbę władz afgań­
skich. Rezolucja wzywa ponad 
to kraje należące do organizacji 
naństw islamskich do nieuzna­
wania rządu Babraka Karma- 
la. Zapowiada też powołanie ko 
mitetu, który będzie zbierał 
środki do wspomagania kontr­
rewolucjonistów afgańskich.

Afganistan nie wziął udziału 
w konferencji.

Na zakończenie konferencji 
przyjęto dwie dalsze rezolucje. 
Jedna z nich potępi? współpra­
cę między Stanami Zjednoczo­
nymi, Izraelem i Egiptem. Kor 
ferencja przyjęła także rezolu­
cję irańską protestującą orze- 
ciwko amerykańskim planom 
zastosowania sankcji ekonomie7 
nych wobec Iranu w odwet zr 
przetr zym ywa nie zakładników 
amerykańskich w Teheranie

PAP

Zamach — jak pisze Agencja 
AFP — został dokonany na oko 
ło dwie godziny przed przyby­
ciem db Paryża wicepremiera 
i ministra spraw zagranicznych 
Syrii, Abd el-Halim Chaddama. 
Do zamachu nie przyznała się 
jeszcze żadna organizacja ter­
rorystyczna. (PAP)

• W Zielniczkach w pobliżu 
Środy, jadący nieostrożnie, z nad
mierną szybkością kierowca „Żu­
ka” zderzył się czołowo — poi- 

wymijania innego pojazduczas
— z samochodem tej samej mar­
ki. Finał tragiczny, gdyż winny 
wypadku, jego żona oraz pasażer
ka drugiego samochodu przewie­
zieni zostali w ciężkim stanie do 
szpitala.

• U zbiegu ulic Kościuszki i 
Fredry w Poznaniu, doznała 
wstrząsu mózgu i innych obrażeń 
kobieta, na którą najechała na 
chodniku „Nysa”. Do wypadku 
doszło podczas nieostrożnego wy- 
wzedzania przez wspomnianego 
kierowcę innych pojazdów, gdy 
nagle zmienił kierunek, chcąc 
uniknąć zderzenia się z nimi.

• W pobliżu Środy kierujący 
ciężarówką z przyczepą, na któ­
rej znajdowały się konie prze­
znaczone na rzeź, zjechał na sku 
lek przemieszczenia się zwierząt, 
na pobocze, a następnie na skar­
pę. gdzie samochód przewrócił się. 
Kierowca doznał złamania oboj­
czyka, a 5 koni zginęło, (b)

Przeciwko redukcji miej'sc pracy

Protesty brytyjskich hutników
przybierają na sile

Działalność gospodarcza i 
transport Walii zostały 28 bm. 
sparaliżowane przez jednodndo 
wy strajk protestacyjny prze­
ciwko utracie miejsc pracy 
w hutnictwie i górnictwie 
^onad 200 000 członków związ 
ków zawodowych przerwało 
■?”acę w tej części Wielkiej 
Bry tanii, stanęła komunikacja 
kolejowa i autobusowa, porty 
oraz przemysł. W Cardiff od-

był się marsz protestacyjny i 
wiec około 10 000 związkow­
ców. Jednodniowy strajk w 
V ałii, która w najbliższym 
czasie ma stracić 20 000 
miejsc pracy w górnictwie i 
hutnictwie, był największym 
uotj chczas protestem przeciw 
kn polityce ekonomicznej- i 
społecznej rządu konserwa- 
t.w.mego Margaret Thatcher.

PAP

Poznanskie Biuro Prognoz lr>- 
stytuju Meteorologii i Gospodar- 
■'i Wodnej przewiduje na azisiaj 
w Wielkopolscc: zachmurzenie 
’ .ałe, okresami duże, możliwość 
opadow śniegu.

'Temperatura minimalna około 
minus 6 stopni; maksvmalna oko 
Jo zera. Wiatry słabe i umiar­
kowane.

Wczoraj o godzinie T9 
'owano następujące temperatury: 
w Kaliszu j Koninie - minus 
1 stopni, w Lesznie — minus 1«.
w Pj’e — minus 12. 
~* minus 8; ciśninn 
,o jest 1009,3 hPa 757,9 mm
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Piąty rek po reform je

Władza 
bozszEi ludziom

Łabędzie 
na Warcie

Wkrótce — na wiosnę — 
minie pięć lat od przy­
jęcia przez Sejm ustawy 

o dwustopniowym podziale ad 
ministracyjnym państwa. Ty­
siąc pięćset roboczych dni, to 
czas wystarczający dla spraw 
czenja wartości każdej z ludz 
kich koncepcji. I z całym 
przekonaniem można już stwier 
dzić: była to jedna z najdo­
nioślejszych decyzji naszego 
parlamentu, jedna z najważ­
niejszych czynności w proce­
sie ulepszania modelu kiero­
wania państwem.

Gdy z prawie pięcioletniej 
oor-paktywy nrzypc>mi-n ?ę óo- 
konane wówczas zmiany 
zwiększenie liczby województw 
do 49, zlikwidowanie powia­
tów, wzmocnienie systemu 
rad —■ wydaje się to czynnoś­
cią naturalnie prostą. Jednak 
że w rzeczywistości wykonano 
wówczas ogromną pracę po­
legającą nie tylko na przesu 
n:-ciu ć v -VI' tkó"” twircv o- 
sób, ale też, przede wszystkim 
na wymianie utrwalonych 
przez lata struktur organiza­
cyjnych, nawyków kierowania, 
na wprowadzaniu w życie se­
tek nowych przepisów składa 
jących się na nowy kształt wia 
dey. Były to zmiany państwo 
wej rangi.

Założeniem reformy z poło­
wy lat siedemdziesiątych była 
pełna sprawność. I bodajże 
po raz pierwszy w naszej prak 
tyce przeprowadzono tak zde 
cydowaną polaryzację upraw­
nień. Codzienne sprawy lokal 
rej produkcji, usług i handlu, 
kultury i oświaty przekazano 
całkowicje gminom i miastom. 
Natomiast taktykę i strategię; 
w skali regionu powierzono ■ 
bez. reszty wojewodom.

W wyniku upełnomocnienia, 
jakie nastąpiło w ciągu minionych 
lat, wojewoda stał się postacią 
potrójnie ważną. Jest przedstawi 
cieleni rządu i z t?.j racji ma 
piwo koordynacji i ingerencji w 
pracę wszelkich jednostek na swo 
im obszarze, łącznia z wnioskiem 
o za^k-jęcie przedsiębiorstwa w 
przypadku rażącej niegospodarnoś 
ci. Jest woj-weda wykonawcą ro 
stanowień wojewódzkich rad naro 
dowyełt — a nrżede wszystkim 
realizatorem planu społeczno-gos­
podarczego rozwoju przygotowywa 
nego wprawdzie przez urząd, lecz 
uchwalanego przez radę. 1 jako 
organ administracji posiada wszd 
kie kompetencje dla załatwiania 
każdej ze sńraw waż”vch dla każ 
dego mieszkańca. Ukształtowanie 
takiego układu to właśnie dzieło 
pięciu niespełna lat.

Sprawność kierowania sta- 
nowi pierwszy warunek gospo 

damości, dobrego wykorzysta 
nia ludzkich umiejętności i ma 
jątku, zwanego często efekty w 
nością. Fod tym względem wie 
le zrobiono w układzie teryto 
rialnym, choć wyniki tych 
działań osłabiły znacznie zna­
ne napięcia występujące w u- 
kładzie centralnym. Jednakże 
mimo zakłóceń występujących 
zwłaszcza w minionym roku, 
udało się w dużym stopniu uzy 
skać cel materialny, jaki oa- 
tronował ustawie z roku 1975: 
zaawansowano proces zmniej­
szania różnic potencjałów eko 
nomicznych ■ między wojewódz 
twami a więc — warunków zy 
cia mieszkańców.

Ocenia się wstępnie, że w wy 
niku decyzji lokalizacyjnych pod 
jętych zarówno przez władze te­
renowe, jak i centralne, około « 
procent przyrostu zatrudnienia 

na "cwn utwoTwne «o 
jewćdztwa (mieszka w nich trze 
cia cześć l'dr.ośći miejskiej k^a 
ju). Obok zjawisk dających się 
uęnwycić w procentach, jak 
wyższa lub znacznie Wyższa dy­
namika nakładów inwestycyj­
nych w grupie województw wyka 
zujących najniższe dochody na 
mieszkańca, najniższy wkład p’0 
dukcji cz^stei, zrobiono w hm 
Czesie wiele dla tej niewymiernej 
lecz równie ważnej dla życia si;b 
stancji, zwanej często mfrastruk 
turą. Na 32 nowe województwa w 
23 nakłady inwestycyjne na in­
frastrukturo ustalono w wvsokoś 
ci bardzo znacznie nowvżej <red 
niej krajowej. Skrada się na to 
powstanie wojewódzkich szpitali, 
bibliotek, orr^niz'’"!! hnnłlfTch. 
teatrów — cała ta dzia’alność na 
kierowana na stopniowe nadra­

bianie opóźnień w rozwoju. ra 
tworzenie rrawdziWych ośrodków 
wojewódzkie*’ promieniujących w 
sferze kulturalnej, oświatowej, han 
dlowej.

Socjalno - kulturowe oddzia 
ływanie nowych ośrodków, nie 
poddające się prostym wyli- 
czeńiphó w złotówkach, dla 
społecznej sprawności daje 
wielekrcć wiecei niż niejeden 
dz ies i ą t ek za i n we stówa nyc h 
złotych. Między1 konnym po­
słańcem a teleksem mamy prze 
cięż całą epokę cywilizacyjną. 
Każda gmina ma dziś teleks, 
każda — plan perspektywicz­
nego rozwoju, powiązany z 
wojewódzkim. Dwie trzecie na 
czelników ma dyplom wyż­
szych uczelni, w gminach zbu 
dawano ponad 30 000 m^szkań. 
studiuje 5 000 pracowników ad 
ministracji. To całkiem nowa 
jakość na wielkich obszarach 
naszego kraju.

Można rozpatrywać ten proces 
jako wstęp do zmian niosących wy 
Suką efektywność kierowania, moi 
na — jako zbliżanie władzy do oby 
wyatela. W istocie są to działania 

nierozłączne, gdyż tylko urząd j 
kompetentny, urzędnik z pełno- I 
mocnictwami może być pożytecz­
ny dla człowieka zwanego uroczyś 
cio obywatelem, gdy przychodzi 
ze „sprawą” lub do urny wybór 
czej. A o bliskości i kontakcie 
decyduje ta codzienna sprawność 
przy wymierzaniu podatków, przy 
ustalaniu godzin pracy sklepów, 
rozkładu jazdy PKP itp. obecnie 
decyzje we wszystkich tych spra 
wach racjonalnie podejmować mo 
że wojewoda lub naczelnik, I jeś 
li w niektórych województwach 
mamy smaczniejsze pieczywo, lep 
sze misko i ser niż w innych, 
to tylko potwierdza się w ten 
sposób prawda o tym, jak wiele 
zależy od człowieka. Ogólna ten­
dencja dająca się wyrazić w tak 
tach, daje wiele do myślenia: spa 
da liczba skarg kierowanych do 
Ministerstwa Administracji, Gos­
podarki Terenowej i Ochrony Sro 
dowiska do około 10 030 rocznie, 
wnoszonych do organów tereno­
wych — do około 60 000 rocznie, 
co w porównaniu z milionami de 
cyzji daje wyobrażenie o postę­
pie. We wszystkich ogniwach — 
cd gminy po województwo — 
większość spraw załatwia się nie­
jako od ręki. Na drugim biegu­
nie tych skutków znajdujemy wyz 
wolenie społecznej inicjatywy, po 
większende rocznej wartości czy­
nów do 10 miliardów złotych.

W wielu regionach władza 
stała się bliższa mieszkańcom, 
to fakt. Nie znaczy to jednak 
wcale, by każdy z mieszkań­
ców — a zwłaszcza zasiadają- 
rv w radach przedstawi "iele w 
łeczeństwa — nie mieli pełnej 
świadomości niedostatków, blę 
dów w sztuce zarządzania czy 
nawet biurokratycznych wyna 
turzeń. Zbyt wiele, wydaj e -ie 
zarządzeń i innych . aktów nor 
matywnvch — i to często uchy 
biających kulturze prawnej, 
łącznie z działaniem wstecz. 
Wciąż zbyt dużo notuje się 
odwołań od decyzji w wynika 
błędów popełnianych przez 
urzędników. Nie wszyscy wo­
jewodowie potrafią wyegzek­
wować swoje uprawnienia wo 
bec instytucji i przedsiębiorstw 
— zwłaszcza terminowe nadsy 
łanie projektów planów. Poją 
wiają się partykularne bariery 
— zaopatrzeniowe, inwestycyj 
ne — rosną białe plamy na 
styku, województw. Te właś­
nie niedociągnięcia wypełnia­
ją listę spraw do załatwienia 
— już — prze>z nowych rad­
nych

DOROTA PIETRZYK

Pomysł do wynajęcia
Ze statystyk Oddziału Wo- 

jewódzkiego PZU w Poz­
naniu wynika, że wzrasta 

liczba upadków zwierząt gos­
podarskich. W roku minionym 
w gospodarstwach indywidual­
nych województwa poznańskie­
go zanotowano ponad 4 000 pad 
nięć bydła, 24 000 trzody chlew’ 
nej i 1 500 — koni. Jednostki 
terenowe PZU wypłaciły z te­
go tytułu ICO milionów zło­
tych odszkodowań. Zaniepoko­
jenie musi przy tym budzić 
fakt, że wyraźnie wzrosła w po 
równaniu z innymi latami wa­
ga padłych, lub ubitych z ko­
nieczności zwierząt.

Najczęstszymi przyczynami pad­
nięć były schorzenia przewodu po­
karmowego, szczególnie u trzody 
chlewnej. Powodowały one prawie 
jedną trzecią zgłaszanych w tym 
dziale chowu inwentarza szkód, 
zaś za^uetó pokarmowe — 23,1 pro 
centa (w roku 1678-17,8 procenta). 
Ma to ścisły związek z pogorsze­
niem się jakości pasz przemysło­
wych, a także wadliwym sposobem 
żywienia zwierząt. Właściwy dla 
nich jadłospis oraz jakość karmy, 
to więc jeszcze sposób pomniejsza­
nia strat w produkcji i hodowli.

Zarówno choroby jak i zatru­
cia pokarmowe nie dyskwali­
fikują mięsa zwierząt; może 
ono — PO uboju z konieczności 
chorej sztuki — być spożytkowa 
ne. Niestety, tylko niewielka 
część chorującej z różnych przy 
czyn trzody chlewnej była pod 
dana ubojowi z konieczności. 
Zbyt późne leczenie, niedosta­
tek leków występujących w ro­
ku ubiegłym w punktach i lecz 
nicach weterynaryjnych, brak 
szybkiej decyzji o uboju — to 
wszystko spowodowało straty 
mięsa, które w przypadku szyb

Na rozlewiskach 
Warty w okolicach 
Kota (Konińskie) zi­
muje stado łabędzi 
i kaczek. Dokarmia­
ją jo okoliczni mie­

szkańcy.

Fot. — R. K-rólak

kiego działania po odpowied­
nim przetworzeniu, nadawało­
by się jeszcze do konsumpcji. A 
co najmniej — do produkcji 
pa sz.

W województwie poznańskim 
polikwidowano w swoim czasie 
wiele tak zw3nvch .,tanich ja- 
tek”, gdzie dobijano zwierzęta

OSZCZĘDNI

nie rokujące nadziei wylecze­
nia i sprzedawano mięso po niż 
szych cenach. Nieliczne obec­
nie, są zbyt odległe od miejsca 
zamieszkania rolników, aby 
zechcieli oni fatygować się tam 
z chorym zwierzęciem. Dla rol­
ników to obojętne, bo PZU i 
tak m'usi zapłacić za szkodę.

7 padłą sztuką bywa różnie; naj 
częściej nie ma komu jej odebrać 
od rolnika, bo punkty utylizacyjne 
Rejonowego Przedsiębiorstwa Prze 
twórczego Przemysłu Paszowego 
„Bacutil” są przepełnione padliną. 
Rzadko rozmieszczone obiekty „Ba 
cutilu” nie mają ponadto odpowied 
nrej mocy przerobowej. Skutek jest 
taki, że rocznie zakopuje się nie­
mało ton mięsa padłych zwierząt 
gospodarskich.

A przecież wyjście z tej sy­
tuacji jest proste. Jeśli oddaje- 

my w agencję sklepy spożyw­
cze, a nawet supersamy, to dla 
czego nie stworzyć instytucji a- 
gentów — rakarzy, którzy by 
zajęli się odbiorem padłych 
zwierząt od hodowców, prowa­
dząc wybudowane na własny 
koszt, zakładziki utylizacyjne! 
Produkcja to pracochłonna, wo 
niejąca, ale może być opłacal­
na dla agentów i uaństwa. Trze 
ba jednak zachować wymogi 
ochrony środowiska i ustalić 
odpowiednią opodatkowanie ko 
rzystne dla obydwu stron. Jeś­
li już niektóre kombinaty PGR 
w Poznańskiego zdobyły się na 
urządzenia własnych punktów 
utylizacyjnych dla padłych zwie 
łząt i mają z tego wielki po­
żytek, to można takie inicjaty­
wy upowszechnić, zapobiegają 
one bowiem oczywistemu mar*- 

motrawstwu. ■ '
Jeśli z, jednej strony podnosimy 

stan pogłowia zwierząt gospodars­
kich dla większej produkcji mię­
sa, mleka i jaj, jeśli żywimy je,' im 
portując nawet paszę, to nie może 
my godzić się na zmarnowanie cze 
gokolwiek z tego, co nam już u- 
rosło — w oborach, chlewniach, 
kurnikach i owczarniach.

Mięso po koniecznym uboju 
chorych zwierząt, nadające się 
jeszcze do spożycia, może i po­
winno być sprzedawane w ta­
nich jatkach. Resztę padłych 
sztuk tak przetworzyć trzeba w 
zakładach utylizacyjnych — pań 
stwowych, spółdzielczych czy 
prywatnych — żeby był z tego 
pożytek dla gospodarki narodo 
wej. W skali krajowej rzecz bo 
wiem idzie o dziesiątki tysięcy 
ton mięsa i kości.

MARIA POLCYNOWA

niuie marchewki i jedno jabłko, 15 dekagramów kwaszo- 
BP nej kapusty w słoiku, dwie łyżki cukru, miska śred­

niej wielkości, łyżka, desk*, nóż, tarka do jarzyn, ście- 
reczka, ceratka, ręcznik, mydło, fartuszek, chusteczka. Kolej­
no upychałam zv siatkę wymienione przedmioty. Siatka by­
ła pękata. Dziecko pochwyciło ją ochoczo i pognało do szko­
ły. Odetchnęłam, bowiem skompletowanie tego wymyślnego 
zestawu na lekcję nowego przedmiotu: „praca-technika” 
nie przyszło mi łatwo. Straciłam sporo czasu. Wczoraj, przy 
rozcinaniu tuby po paście do zębów, skaleczyłam się w pa­
lec. Wcześniej do wiadra na śmieci wycisnęłam zawartość tu­
by, nie mam bowiem u) zwyczaju kolekcjonowania tego ro­
dzaju śmieci. Już nie wiem, czy aluminiowa blacha po pa­
ście do zębów była potrzebna na „pracę-technikę” czy pla­
stykę (drugi nowy przedmiot w dziesięciolatce). Dzisiaj bę­
dę zbierała u przyjaciółek kartki świąteczne. Ma ich być 36. 
Kartki z krajobrazem, widokami miast' odpadają. Moja cór­
ka będzie z pocżtówek robiła pudełko. Drżę na myśl, że to 
bezużyteczne dzieło trzeba będzie umieścić na widocznym 
miejscu w pokoju.

Boję się przygotowań do kolejnych lekcji. Wzorem do­
świadczonych rodziców zaczynam gromadzić druty, tekturę, 
pudelka. Może coś z tego się przyda... Co lam język polski 
i matematyka w porównaniu z „pracą-techniką”. To jest do­
piero przedmiot!

Gdy chodziłam do szkoły, ktoś kompetentny doszedł db 
wnioskUf że na naukę wbijania gwoździ i przyrządzania, sa­
łatek szkoda czasu. Do dzisiaj mam igłowstręt. Maszynę do 
szycia i piekarnik omijam z daleka, zaś przy próbie wkręce­
nia żarówki gaśnie światło w całym domu. Toteż z radością 
przyjęłam zapowiedź obowiązkowego nauczania w dziesię­
ciolatce tych prozaicznych acz niezbędnych domowych prac. 
Tym bardziej, że w programie nauczania „pracy-techniki” 
już dla klasy drugiej dziesięciolatki przewiduje się obsługę 
i konserwację wagi domowej, wiertarki, odkurzacza itp. 
Przedwczesna była moja radość. Na pierwszych lekcjach ro­
biłyśmy lalkę z pończochy. Tak, robiłyśmy to domu, bowiem 
na lekcji nie starczyło czasu. Na lekcji na ogół nie starcza 
czasu na zrealizowanie rozpoczętej pracy. W odróżnieniu od 
pozostałych dzieci, których rodzice są sprawni manualnie, 
moje otrzymuje zalę^wje trójczyny^ Patrzy na mnie z deza­

probatą i proponuje: „poproś mamę Małgosi, niech cię nau- 
czy^szyć”.

Niedawno moja córka przy pomocy kolegi z klasy zbijała 
karm.nik dla ptaków. Kiedy już dokumentnie zaśmiecili mie­
szkanie, spytałam, siląc się na spokój, dlaczego tego nie zro­
bili w szkole? Kasia wyznała, że w tym czasie kiedy chłopcy 
piłują i wbijają gwoździe, dziewczyny haftują. A ona tego 
nie lubi, ciągnie ją do młotka i gwoździ. Haftowanie to u-

Karmnik dla ptaków czy serwatka

Dziewczynie 
nie wypada?

miejętność na pewno cenna i „twarzowa” dla dziewczyny. 
Cóż to za wdzięczny obrazek — panna wyszywająca np. ser­
wetkę, bluzkę, albo coś tam jeszcze. Dziewczyna naprawia­
jąca odkurzacz czy wbijająca hak w ścianę zapewne pre­
zentuje się mniej malowniczo, ale to zajęcie jest za to bardziej 
użyteczne. Widocznie jednak pani od techniki wierzy, że w 
przyszłości każda z jej uczennic spotka „złotą rączkę”. Co 
jednak będzie, gdy wyda się za fajtłapę, nie odróżniającego 
obcęgów od cążków do paznokci? Będzie zmuszona czekać 
na pomoc osiedlowego punktu napraw, aż do skutku. Być 
może czas oczekiwania skracać będzie robótką.

Jako matka Kasi,, życzę sobie, by nauczono ją w szkole 
podstawowych czynności technicznych potrzebnych na co dzień 
w domu. A w ogóle nie rozumiem, dlaczego dziewczęta i chłop­
ców uczy się czego innego w ramach jednego przedmiotu. 
Czyżby chłopcom nie była potrzebna dajmy na to umiejęt­
ność przyszycia guzika? Przewertowałam dość skrupulatnie 
„Program nauczania początkowego” (rok wydania 1979) i ni­
gdzie nie napotkałam nawet wzmianki p tym, że zajęcia na­

leży organizować w zależności od płci. Natomiast na stronic 
140 tegoż wydania znalazłam akapit wyraźnie określający, 
że „nie wolno im (uczniom — dop. J. S.) polecać wykańcza­
nia prac w domu, bowiem takie postępowanie koliduje z 
podstawowymi założeniami przedmiotu”. I dalej: program 
„pracy-techniki” powinien być realizowany w pracowni te­
chnicznej zaopatrzonej w materiały i stanowiska pracy.

Zdaje sobie sprawę, że pracownie techniczne w szkołach, 
szczególnie osiedlowych, są często używane, ale przecież nie 
tak często, jak chociażby sale gimnastyczne. Kiedy jednak 
udaje się zorganizować wszystkim klasom pobyt na lekcjach 
„wf” iu sali, nie rozumiem, dlaczego nie udaje się zorganizo­
wać zajęć z „pracy-techniki” w pracowni? Maluchy nie mu- 
siałyby nosić do szkoły misek, desek, tarek, nawet noży...

Kiedy zaś oglądam dzieła wykona.ne nd lekcjach odnoszę 
wrażenie, że czas stanął w miejscu. Takie zabawki na choin­
kę, łańcuchy, wątpliwej urody pudełka z widokówek robi 
się w szkole od niepamiętnych czasów. A przecież wykony­
wanie tych prac też wpływa na kształtowanie wrażliwości 

, estetycznej. Wystarczyłoby sięgndć chociaż do książki Piotra 
Wojciechowskiego i Honoraty Blicharskiej „Czarodzieje pa­
chną klejem”, posłuchać Adama Słodowego w „Teleranku”, 
by wypiękniały i uwspółcześniły sie przedmioty Wykonywa­
ne na lekcjach „pracy-techniki”. Program nauczania wyraź­
nie też określa, że przedrmioty wykonywane przez dzieci po-, 
winny być użyteczne, związane z życiem szkoły, nauką, za­
bawą. Mają to być np. makiety zakładów przemysłowych, bu- 
dowli, prostych urządzeń, nieskomplikowane pomoce nau­
kowe. Wśród tych przykładów nie, mieści się owe nieszczę­
sne karciane pudełko, ani wycinanki przysypane brokatem.

Model „Ludwika przy rondlu” przyjął się. Dlatego i chłop­
com poleca, się wykonywanie prac związanych z pieczeniem 
i gotowaniem, rzadziej — z szyciem. Natomiast dziewczęta cią­
gle nie kojarzą się z czynnościami uznawanymi do niedawna 
za typowo męskie, chociaż lepiej lub gorzej wykonują je 
od dawna. Zycie dostarcza dowodów, że te umiejętności są czę­
sto niezbędne. Mają je nabyć dziewczęta i chłopcy właśnie 

’ na zajęciach nowego przedmiotu, w myśl zasad wychowania 
politechnicznego. We wszystkich szkołach.

' , JOANNA STAWICKA
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Polityka społeczna — dzieciom Oświata dla dorosłych

Nie fna takiego kraju na 
kuii ziemskiej, choćby 
najbogatszego, w któ­

rym nie istniałby problem sie 
rot. 35 lat temu wydawało się 
w Polsce, niech tylko dorosną 
dzieci, którym wojna zabrała 
rodziców, a zjawisko sieroc­
twa stanie się problemem spo 
radycznym, marginesowym. 
Nieprawda. Po latach pojawi­
ły się bowiem tak zwane sie­
roty społeczne, dzieci opusz­
czone przez rodziców lub po­
zbawione ich mocą wyroków 
sądowych. Podstawową formą 
opieki nad nimi są domy dziec 
ka. Ale dom dziecka to me 
jest dom rodzinny. Wychowań 
kowie są w nich odżywieni, 
ubrani, zadbani, brak im tyl­
ko jednego: rodzłhnego ciepła, 
macierzyńskich uczuć;

Wiedzą o tym psychologo­
wie i wychowawcy, toteż od 
lat ponad 20 rozwijają się i 
inne formy opieki nad dzieć­
mi: rodziny zastępcze i ro­
dzinne domy dziecka. Oczywi­
ście także adopcja, która 
istniała zawsze. Adopcja jest 
sprawą osobistą. Tych mał­
żeństw, które podejmują się 
wychować człowieka nie ko­
rzystając przy tym z żadnych 
przywilejów. . Są to na ogół 
małżeństwa dobrze sytuowa­
ne. Bywa, że stwarzają jedne­
mu dziecku raj. Ale adopcja 
nie rozwiązuje społecznego 
problemu sieroctwa. Są rodzi­
ny, które chętnie Wzięłyby ca 
wychowanie kilkoro dzieci i 
to niekoniecznie małych (acop 
tuje się najchętniej najmłod­
szych), ale nie mogą sobie na 
to pozwolić bez pomocy finan 
sowej ze strony państwa.

Właściwie jeszcze do nie­
dawna była to pomoc symbo­
liczna. Do roku 1972 w rodzi­
nie zastępczej pomoc materiał 
na na jedno dziecko wynosiła 
434 zł rocznie. W roku 1972 r.a 
stąpiła pierwsza zmiana zasad 
nicza. Na jedno dziecko przy­
znano rodzinie zastępczej 750 
zł miesięcznie. Przy czym za ro 
dzinę zastępczą uznawano tyl 
ko taką, która nie ma wobec 
dziecka obowiązków alimenta 
cyjnych. Jeśli zaś dzieci wy­
chowywali dziadkowie wszel­
ka inna pomoc materialna, po 
za np. rentą po zmarłych ro­
dzicach, nie wchodziła już w 
grę. Obecnie, cd roku 1976 ro­
dzinie zastępczej, a więc ta­
kiej, która utrzymuje maksi­

350 absolwentów liceum plastycznego

W Pańrlwowym Liceum Sztuk Plastycznych im. Jana Cybisa w 
Opolu, działającym od 21 lat, kształci się młodzież w dwóch kie­
runkach — wystawienniczym i form użytkowych. Do tej pory pla­
cówkę tę opuściło ponad 350 absolwentów. Duża ich część pra­
cuje w szkołach, muzeach i placówkach kulturalno-oświatowych. 
Na zdjęciu: podczas zajęć w Państwowym Liceum Sztuk Plasty­

cznych im. Jana Cybisa w Opolu.
CAF — fot. Swiderski

mum troje dzieci, a „rodzice” 
nie otrzymują od państwa wy 
nagrodzenia za pracę ■wycho­
wawczą przyznano poważniej 
szą pomoc materialną. Przede 
wszystkim pomoc tę otrzymu­
je zarówno rodzina zobowią­
zana do alimentacji (dziadko­
wie, rodzeństwo), jak też i nie 
zobowiązana. Pomoc dla ludzi 
opiekujących się dziećmi, a 
związanych z nimi bliskimi 
więzami krwi, uzależniona 
jest od dochodów na członka 
rodziny. Jeśli dochód nie prze 
kracza 1800 złotych na każde 
dziecko, rodzina otrzymuje 
1700 złotych miesięcznie. Jeśli 
dochód na członka rodziny 
jest wyższy od 1800 złotych, to 
o tę nadwyżkę zmniejsza się 
suma przeznaczana przez pań 
stwo na dziecko (nie może jed 
nak wynosić mniej niż 500 zło 
tych miesięcznie). Natomiast 
rodzina nie zobowiązana do 
alimentacji otrzymuje 1700 zło 
tych miesięcznie na każde 
dziecko niezależnie od docho­
dów.

Można powiedzieć, że 1709 zło­
tych na miesięczne utrzymanie 
dziecka to niewiele. Ale gdy «wa 
żyć, że jest to kwota prawie rów 
na najniższej pensji w Polsce, a 
więc uposażeniu, które otrzymuje 
dorosły człowiek, nadto, że rodii-’ 
r.a zastępcza, która bierze na wy- 
chowanie dziecko kalekie, wyma­
gające stałej opieki, otrzymuje 
na nie miesięcznie 3400 złotych, 
trzeba przyznać, że ta działalność 
socjalna, będąca zdobyczą ostat­
nich lat, przestała mieć charak­
ter symboliczny. Najlepiej zresztą 
świadczy o tym fakt, że rodzin 
zastępczych jest coraz więcej. W 
roku 1978 przebywało w nich 15800 
dzieci, w roku 1S79 już 18000 dzie­
ci.

Rodzinny dom dziecka ko­
rzysta ze względów zrozumia­
łych z większej pomocy matę 
rialnej ze strony państwa. Ze 
względów zrozumiałych, po­
nieważ jest to forma najbliż­
sza państwowej opiece, nad 
samotnymi dziećmi. Z tym tyl 
ko, że wychowanków w takim 
rodzinnym domu dziecka mo­
że być najwyżej dziesięcioro, 
a nade wszystko jest to jed­
nak dom. Spółdzielczość mie­
szkaniowa też zaangażowała 
się w tę sprawę przydzielając 
od kilku lat mieszkania rodzi­
nom stworzonym w ten spo­
sób. Zgodnie z normami mie­
szkaniowymi powierzchnia ro 

dzinnego domu nie powinna 
bjć mniejsza niż 120 m2. Mat­
ka opiekująca się rodzinnym 
domem otrzymuje od państwa 
pensję w wysokości pensji na­
uczyciela szkoły podstawowej 
(jest to oczywiście zależne tak 
że od jej wykształcenia i kwa 
lifikacji pedagogicznych). Do 
pensji dochodzą dodatki, a 
mianowicie: 450 zł za trudną 
pracę, 450 zł tzw. dodatek 
funkcyjny oraz 2000 zł za sp^a 
wowanie tzw. ciągłej pieczy. 
Korzysta ona także z państwo 
wej stawki na wyżywienie, 
o 25 procent niższej aniżeli ta. 
z której korzystają jej dzieci. 
Dla każdego dziecka państwo 
przeznacza mianowicie 870 zł 
miesięcznie na wyżywienie, 
zaś 3750 rocznie na odzież. 
Stawka przeznaczona na 
odzież jest zdobyczą ostatnich 
kilku lat, przy czyin wzrosła 
cd 1974 roku o ponad 1000 zło 
tych.

Ludzie, którzy zajmują *ię 
wszelkimi formami adopcji podaj 
mują ciężką i niezwykle odpowie­
dzialną pracę. Właściwie nie ma 
pieniędzy, którymi można by lą 
bj ło wynagrodzić. Tak jak za pra 
cę matki, za jej trud i wysiłek 
nie można nigdy zapłacić. Nie 
darmo też, w odczuciu społecz­
nym opieka nad cudzym dziec­
kiem należy do zajęć bardziej o- 
fiarnych niż bohaterski czyn ido- 
wodzą tego badania socjologiczne 
przeprowadzone na Uniwersytecie 
Warszawskim r.a temat: co zas’u 
guje na najwyższą akceptację spo 
łączną). Kobietę, która prowadzi 
w Warszawie rodzinny dom dziec 
ka wychowując dziesięcioro cu­
dzych i dwoje własnych dzieci, 
zapytałam: czy pani te wszystkie 
dzieci kocha? — Ja nie jestem 
sentymentalną — odparła-, — mi­
łość przychodzi z czasem, może 
nie zawsze. Ja po prostu chcę 
tym dzieciom pomóc.

Ważne jest więc, że ludzie, 
którzy odczuwają tę rzadką 
potrzebę, by pomóc innym nie 
szczędząc siebie, otrzymują od 
państwa pomoc, która nawet 
jeśli nie jest jeszcze w pełni 
dostateczna, stała się próbą 
autentycznego rozwiązania 
problemu. Sądzę, że to co uczy 
niono dla samotnych dzieci w 
ostatnich latach jest jedną z 
najważniejszych i chyba naj­
mniej znanych osiągnięć poli­
tyki społecznej.

ANNA JAGLIŃSKA

„Pałuki” znane 
w kraju i za granicą 
Do najciekawszych zespołów fol­

klorystycznych w kraju zaliczane 
są „Pałuki” z miasteczka Kcynia 
w Bydgoskiem, założone i prowa­
dzone przez rzeżbjarkę ludową Kla­
rę PrilWwą.

Kilkadziesiąt artystów — w wie­
ku już od 7 lat wykonuje pieśni, 
przyśpiewki i tańce związane ze 
zwyczajami i obrzędami Pałuk. 
„Pałuki” występowały już w wie­
lu miastach Polski, a także za 
nicą — niedawno na Festiwalu 
Folklorystycznym w Jugosławii.

W Komendzie Chorągwi Po 
znańskiej ZHP im. PoW 
stańców Wielkopolskich 

pieczołowicie przechowuje się. 
gazetkę z grudnia 1946 roku 
wydaną przez Harcerską Służ 
bę Informacyjną ówczesnej 
Chorągwi Wielkopolskiej. Jest 
pamiątką tamtych, historycz­
nych już czasów. Mówi o pra­
cy i wypoczynku harcerzy, o 
zagospodarowywaniu i repolo- 
nizacji Ziem Zachodnich, o 
udziale młodych ludzi w naj­
ważniejszych wydarzeniach 
gospodarczych i politycznych.

Harcerstwo polskie od po­
czątku było synonimem pa­
triotyzmu (powstało przed pra 
wie siedemdziesięciu laty). Za 
pisało chlubną kartę w czasie 
Powstania Wielkopolskiego — 
ówcześni skauci działając w 
konspiracji pomagali w' przy- 
gotowahiach do czynu zbroj­
nego, brali też udział w wal­
kach. Miłość do Ojczyzny i 
służba dla niej jest w świado­
mości wszystkich pokoleń bar 
perskich najważniejszym na­
kazem spośród zawartych w

Wiedza starzeje się w dzi­
siejszych czasach w bar­
dzo szybkim tempie, z 

czego wniosek, że ukończenie 
szkoły określonego stopnia nie 
powinno kończyć edukacji Wla 
ściwie proces kształcenia powi­
nien trwać przez całe życie, a 
ąyświata musi być tak wymode­
lowana, żeby umożliwić to wspi 
nanie się do córa?, rozleglejszej 
wiedzy. Tak w skrócie można 
by określić sens kształcenia u- 
stawicznego; jego istotnym 
fragmentem jest oświata doro­
słych, na którą w naszym kra­
ju zwraca się ostatnio szczegól­
ną uwagę.

Nadrabianie 
braków

Dwa główne kierunki dają 
się zauważyć w kształceniu do­
rosłych: nadrabianie braków 
szkolnych oraz dokształcanie, 
doskonalenie i odnawianie wie­
dzy. Nadrabianie braków wy­
kształcenia szkolrfego (określa­
ne również jako działalność 
kompensacyjna) jest szczegól­
nie pilnym zadaniem w zakre­
sie szkoły podstawowej. Według 
danych ze spisu kadrowego w 
1977 roku 7 procent wszystkich 
zatrudnionych w gospodarce 
uspołecznionej, a więc ponad 
890 000 osób, nie może pochwa­
lić się świadectwem jej ukończę 
nia. W rolnictwie jest znacznie 
gorzej. Z rządowego „Programu 
w sprawie kształcenia kadr dla 
potrzeb rolnictwa” wynika, że 
aż 40 procent spośród 5,9 milio 
na ośób w nim pracujących nie 
ma wykształcenia podstawowe 
go. Jeżeli więc możliwe będzie 
w przyszłym roku zakończenie 
masowego dokształcania ' na 
tym poziomie wszystkich pra­
cowników gospodarki uspołecz­
nionej do lat czterdziestu, na 
tego rodzaju efekty wobec po­
zostałych trzeba będzie jeszcze 
poczekać.

Szkołę podstawową kończy co 
roku około 40 000 osób. Docho­
dzą one do świadectwa trzema 
drogami: w szkole dla pracują­
cych z klasami VI, VII i VIII, 
w podstawowych studiach zawo 
dowych i na kursach przygoto­
wujących do egzaminów ekster 
nistycznych. W Departamencie 
Kształcenia Ustawicznego Mi­
nisterstwa Oświaty i Wychowa 
nia uważa się, że najlepiej 
sprawdziły się studia podstawo 
we. Trwają rok (dla rolników 
dwa półroczne semestry zimą), 
mają specjalne programy i pod 
ręczniki. Debrze gospodarujący 
rolnik, który nie ukończył 35 
lat, m? szanse na zdobycie tytu 
>u kwalifikacyjnego lub na start 
do szkoły zasadniczej już po szó­
stej klasie.

35 lat ncY/ego wielkopolskiego harcerstwa

W kręgu spraw
Prawie i Przyrzeczeniu. Poj­
mowano tę służbę w różny spo 
sób. W okresie międzywojen­
nym dominowa! skautowy po­
gląd. jakoby można uzdrawiać 
i doskonalić świat ogranicza­
jąc się do wychowywania szła 
chętnych, ludzi a organizacja 
winna byfe apolityczna. Ale już 
wtedy powstawały lewicowe 
ugrupowania, takie jak Czer­
wone Harcerstwo, Nowizna Wi 
cioua. Harcerze znaleźli się w 
pierwszych szeregach żołnic- 
rzy Września, zaś w latach hit 
lerowskiej okupacji działali w 
konspiracji.

I znów Wielkopolska, podo­
bnie jak w okresie walk 1918 
do 1919 roku, stała się miej­
scem powstania harcerskiej or 
ganizaeji walczącej z okupan­
tem. Tu narcdzjły się Szare

Twórcy tych koncepcji są­
dzą, że takj model uzupełniania 
wiedzy na najniższym poziomie 
jest najlepszy.'Ograniczenie w 
specjalnych programach wiedzy 
ogólnej nie oznacza zbytniego 
obniżania poprzeczki.

600 000 osób 
w szkołach

Oświata dla dorosłych ma 
inne zadania: przygotowanie do 
lepszego wykonywania zawo­
du. A więc jest to szkoła inna. 
Jej powstanie wynikło z faktu, 
że przy dzisiejszym rozwoju 
wszystkich dziedzin życia lu­
dzie bez przygotowania przy­
najmniej podstawowego nie mo 
gą uczestniczyć w tym życiu, 
jak należy.

Możliwe, że takie rozumowa­
nie jest słuszne jeżeli chodzi o 
przygotowanie do zawodu. Nato 
miast koncepcje, jakoby upo­
wszechnienie podstawowej wie 
dzy w taki sposób miało pod­
nieść szanse tych ludzi na uczę 
stniczenie w kulturze narodo­
wej wydają się zbyt karko­
łomne. Ze względu właśnie na 
ograniczenie wiedzy ogólnej, 
która decyduje o możliwościach 
takiego uczestnictwa. Podobne 
uwagi można mieć do kształce­
nia średniego, którego rozwój 
władze oświatowe uważają za 
swój zasadniczy kierunek dzia­
łania. Obecnie w tzw. szkołach 
ponadpodstawowych uczy się 
około 600 000 osób.

Zgodnie z postulowaną ten­
dencją do zaspokajania konkret 
nych potrzeb gospodarki roz­
wija się przede wszystkim śred 
nie szkoły zawodowe. Rozwija 
się je, dodajmy, zupełnie ina­
czej niż przed pięcioma jeszcze 
laty. Wprowadza się bowiem 
placówki duże, kształcące w 
wielu zawodach, umożliwiają­
ce również doskonalenie wie­
dzy. Nazwano je centrami 
kształcenia ustawicznego. Ma­
my ich obecnie w kraju 40. a 
dąży się do tego, aby centrum 
powstało przynajmniej w każ­
dym województwie Oczywiście, 
przeniesienie całej oświaty do­
rosłych do zespołów szkół jest 
niemożliwe, chociażby ze wzglę 
du na wydłużenie drogi do wie 
dzy.

Kolejny stopień 
wykształcenia

Powstały także specyficzne 
szkoły dla dorosłych: średnie 
studia zawodowe. Nie mają one 
odpowiednika wśród szkół mło­
dzieżowych. Trwają trzy lata i 
przygotowują wszechstronnie 
zawodowo robotników. Nie dają 
matury, ale umożliwiają ootem 
zdobycie tytułu technika na 
egzaminach eksternistycznych. 
Ideą powołania tych studiów

Szeregi — organizacja harcer­
ska. która w historii narodu 
zapisała chlubną kartę boha­
terstwa, bezgranicznej miłości 
i oddania Ojczyźnie.

Wojna jeszcze trwała, kie­
dy w 1944 roku na wyzwolo­
nych ziemiach tworzyły się 
pierwsze drużyny harcerskie. 
W połowie września 1944 roku 
zaczęła działać Główna Kwa­
tera Harcerzy, rozpoczęto też 
starania o stworzenie Głównej 
Kwatery Harcerek. Tymcza­
sem Naczelna Rada Harcerska 
zebrała się na swym pierw­
szym posiedzeniu w Lublinie 
19 stycznia 1945 roku. Uchwa­
liła deklarację Związku Har­
cerstwa Polskiego, dokument 
dojrzsłv politycznie.

Z tradycji przejęto wszystko 
co postępowe, odrzucając tezę 

(uczy się w nich obecnie około 
90 000 osób) było dokształcanie 
robotników bez konieczności 
zmiany stanowiska, przyzwycza 
jenie do tego, że wszyscy po­
winni pogłębiać swoją wiedzę 
na każdym miejscu pracy. Idea 
jest niewątpliwie słuszna, ale 
trzeba by jeszcze przekonać do 
niej personalne i kadrowych, u 
których jednak liczy się nie au 
tentyczna wiedza, ale papier.

Narzeka się powszechnie i na 
poziom średniej oświaty dla do 
rosłych. O tym, że nie są to szko 
ły gorsze, ale po prostu inne, 
ma przekonać fakt, że prawie 
10 procent ich absolwentów kon 
tynuuje naukę w uczelniach. To 
byłby rzeczywiście argument, 
gdyby nie fakt, że obecnie więk 
sześć uczniów tych szkół — to 
młodzież, która z różnych wzglę 
dów nie zdobywa wiedzy trądy 
cyjną drogą. Przy takim z,astrze 
żeniu dane nie są aż tak opty­
mistyczne.

Rola wiedzy 
pozaszkolnej

Diiże zmiany zach<i’zą ostat­
nio w oświacie pozaszkolnej, ma 
jącej za zadania odnawianie wie 
dzy. Dąży się mianowicie do 
stworzenia jednolitego systemu 
kształcenia ustawicznego. Okre 
sowę weryfikacje zezwoleń róż 
nego rodzaju kursów prowadzo 
nych przez organizacje s>połecz- 
ne i zakłady pracy, którymi zaj 
muje się Ministerstwo Oświaty 
i Wychowania oraz kuratoria, 
ma doprowadzić do ujednolice­
nia programów. Chodzi tu 
przede wszystkim o możliwość 
wprowadzenia równoważności 
kształcenia kursowego i oświa­
ty szkolnej.

Tworzy się banki programów 
— na przykład zakłady dosko­
nalenia zawodowego mają za 
zadanie opracować takie pro­
gramy dla określonych gruo 
robotników. Z ich dorobku mogą 
potem korzystać zakłady pracy. 
W najbliższym czasie planuje 
się powiązanie oświaty poza­
szkolnej, prowadzonej przez or­
ganizacje społeczne i zakłady 
pracy, z centrami kształcenia 
ustawicznego. Planuje się także 
wprowadzenie jednolitego 
kształcenia pedagogicznego dla 
wykładowców tychże kursów.

Dalsze plany — to zmiany 
modelowe tego kształcenia, w 
ślad za powszechną szkołą 
dziesięcioletnią. Stawiamy takj- 
że na samokształcenie, jest to 
jedyna szansa na upowszech- 
nienie kształcenia ustawiczne­
go.

BARBARA 2YŁKIEWICZ

o apolityczności. Przyjęto chlu 
bnc wzory patriotyzmu zawar 
te w pojęciu harcerskiej służ­
by ojczyzny, udokumentowane 
w słowach hymnu „Wszystko 
co nasze, Polsce oddamy”, 
symbolikę harcerska oraz doś­
wiadczenia pedagogiczne i me 
todycznc. Ale nowy był kształt 
ideowo-polityczny, oparty na 
marksistowskiej tezie, żc wy­
chować można ludzi przez ich 
uczestnictwo w zmienianiu sie 
bie samych. Tc zmiany ideowe 
nic przez wszystkich zostały 
od razu zaakceptowane. Od po 
łowy 1945 do połowy 1947 ro­
ku toczyła sie wewnątrz Zwią 
zku Harcerstwa Polskiego os­
tra walka o oblicze ide^wo-po 
lityczne i program idcowo- 
wychowawczy.
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Antyradzieckie wystąpienie M. Thatcher

Propozycja negocjacji z pozycji
„zrównoważonej siły"

Podczas debaty, która odby­
ła się w parlamencie brytyj­
skim na temat stosunków 
Wschód — Zachód, premier 
Margaret Thatcher wystąpiła 
Z nowymi, zimnowojennymi. 
atakami na Związek Radziecki 
i wezwała m. in. do dalszego 
zwiększenia potencjału wojsko 
wego Zachodu oraz popierania 
USA. Premier W. Brytanii 
skrytykowała Francję i RFN' 
za odmienną od brytyjskiej, 
postawę w sprawach stosun­
ków ze Związkiem Radziec­
kim i wezwała do jedności w 
kwestii wspierania przez Eu­

Doraźne cele polityczne
„International Herald Tri- 

bune” zamieściła artykuł Ja­
mesa Restona, który wskazu­
je, . że polityka prezydenta 
J. Cartera w związku z wy­
darzeniami w Iranie i Afgani­
stanie przynosi mu pewne do 
raźne korzyści wyborcze, ale 
nie znajduje większego popar 
cia ze strony sojuszników Sta 
nów Zjednoczonych i sekreta­
rza generalnego ONZ, którzy 
uważają ją za krótkowzroczną 
i opartą na błędnych założe­
niach.

Administracja Cartera ocze­
kiwała w ciągu minionych 3 
lat maksimum dobrego ód po 
Utyki odprężenia wobec Mos­
kwy. Obecnie natomiast spo- 
dziewa się wszystkiego, co naj

E. Kennedy krytykuje 
„doktrynę Cartera"

Antyhumanitarne praktyki, 
państw zachodnich

W poniedziałek kandydat na 
prezydenta ■ USA . senator Ed­
ward Kennedy wygłosił w wa­
szyngtońskim Georgetown Uni 
versity przemówienie, w któ­
rym odpowiedział na tezy za­
warte w orędziu prezydenta o 
stanie państwa i przemówieniu 
Cartera wygłoszonym w ze­
szłym tygodniu w Kongresie 
Stanów Zjednoczonych. W szcze 
gólności senator ustosunkował 
się do tzw. ,doktryny Cartera” 
zgodnie z którą Stany Zjedno­
czone uznają rejon Zatoki Per­
skiej za rejon swoich wyłącz­
nych wpływów.

Przemówienie senatora za­
wiera miażdżącą krytykę za­
równo „doktryny”, jak i w ogó 
le całej polityki obecnej admi­
nistracji waszyngtońskiej, a w 
szczególności zimno wojennego 
zwrotu dokonanego w polityce 
zagranicznej. Kennedy kwestio 
nuje twierdzenie administracji, 
że wydarzenia ostatnich tygod­
ni można określić mianem „naj 
poważniejszego kryzysu od cza

||iedawno, niemal pod ko- 
' H nieć minionego roku by- 

a liśmy świadkami nieco­
dziennego wydarzenia: na gór­
nej stacji kolejki linowo - te­
renowej na Gubałówce witano 
100 milionowego pasażera Pań 
stwowych Kolei Linowych. W 
Zakopanem przewieziono łącz­
nie 75 min osób, w Krynicy 18 
min, w Bielsku Białej 7 min-) 
Krajowy rekord przewozów 
należy do kolejki na Gubałów. 
kę, natomiast największą po­
pularnością cieszy się kolejka 
linowa na Kasprowy Wierch. 
W sezonie przypada tu 20 chęt 
nych na jedno miejsce w wa­
goniku, który pomieścić może 
tylko 32 pasażerów.

Ci szczęśliwcy, którym uda się 
kupić bilet na przejazd wspom 
nianą kolejką przestają się jed 
nak cieszyć w chwili, gdy ko­
lejka zaczyna się wznosić. Nie 
dotyczy to oczywiście tych, 
którzy korzystają z niej na co 
dzień, (mowa tu o narciarzach) 
bowiem z Kasprowego bardzo 
blisko na wiele ośnieżonych 
stoków, umożliwiających jazdę 
na nartach przez wiele mie­
sięcy w roku. Wróćmy jednak 
do tych co przejazd kolejką 
traktują turystycznie. Spoglą­
dają oni w dół z przerażeniem 
(miejscami wagonik unosi się 
200 m nad ziemią) i rozmyśla­
ją co by było gdyby?

ropę zachodnią globalnej poili 
tyki USA.

M. Thatcher dodała, że Za­
chód nadal popiera politykę 
odprężenia, ale ma zamiar pro 
wadzić negocjacje ze Związ­
kiem Radzieckim z pozycji 
„zrównoważonej siłi” w dzie­
dzinach, w których interesy 
obu stron są wspólne.

W debacie, po wystąpieniu 
premiera, wielu posłów labou 
rzystowskich poddało krytyce 
ostatnie wojownicze posunię­
cia rządu brytyjskiego, amery 
kańskiego i kilku innych kra­
jów NATO. (PAP)

gorsze. Carter zinterpretował 
radziecką akcję w Afganista­
nie, jako strategiczne posunię 
cie, jako najpoważniejszy kry 
zys w polityce światowej, od 
czasu ostatniej wojny. Sojusz­
nicy nie mogą całkowicie za- 
kwestioncwać takiej interpre­
tacji, ale w istocie rzeczy nie 
wierzą w nią.

Nikt nie powinien dać się 
zwieść proklamacjami sojusz­
ników, wyrażającymi poparcie 
dla akcji karnych. Mogą one 
być pomocne Carterowi na 
krótszą metę — w czasie pra­
wyborów ale na dłuższą so 
jusznicy będą niewątpliwie kie 
rcwać się własnymi interesa­
mi. (PAP)

sów II wojny światowej”. Kwe 
stionuje twierdzenia, że wyda­
rzenia w .Azji Południowo-Za­
chodniej, a w szczególności w 
Afganistanie, zagrażają Stanom 
Zjednoczonym i pokojowi świa 
ta. Krytykuje natomiast niczym 
nieuzasadnioną zmienność w 
polityce zagranicznej admini­
stracji i peddaje w wątpliwość 
jej taktykę.

Na temat „doktryny Cartera” 
Kennedy powiedział: „Doktry­
na Cartera otwiera przed kon­
cernami zbrojeniowymi znako­
mite perspektywy na podniesie 
nie zysków. Natomiast perspek 
tywy dla klas średnich, dla ro­
botników, dla mniejszości 
etnicznych i wszystkich ofiar 
dyskryminacji,Asą jak najciem­
niejsze”.

Senator podkreślił znaczenie 
stosunków amerykańsko—-ra­
dzieckich i wyraził pogląd, że 
powinny one być stabilne i mieć 
stałe perspektywy rozwoju.

PAP

Z takim też pytaniem zwró­
ciliśmy się do Jana Antoszy- 
ka, dyrektora PKL w Zako­
panem. Okazuje się, że od po­
czątku oddania kolejki na Ka­
sprowy Wierch do eksploata­
cji, to jest od lutego 1936 ro­
ku (budowę rozpoczęto w sierp 
niu 1935 r.) nie zdarzyło się 
nic co stanowiłoby zagrożenie

160 milionów pasażerów kolejek linowych

Najbardziej popularna trasa
z Kuźnic na Kasprowy

dla znajdujących się w wago­
niku pasażerów. Z przejazdów 
tą kolejką skorzystało już 21 
min turystów bądź amatorów 
białego szaleństwa. Pierwszy 
egzemplarz kolejki wykonano 
według projektu niemieckiej 
firmy Bleihert. Dostarczyła 
cna również wózek czyli wa­
gonik, natomiast główną linę 
nośną wykonano w Sosnowcu, 
a jej projekt powstał w Poli­
technice Lwowskiej. Budynki 
wybudowano według planów 
architektów polskich. W tej

Klub „Rodło” 
powstał w Koszalinfe 
Koszalińskie Towarzystwo 

Społeczno - Kulturalne skupiło 
zamieszkałych w tym regionie 
kraju byłych działaczy Zwią­
zku Polaków w Niemczech i 
nauczycieli szkół polskich z o- 
kresu międzywojennego pracu 
jących w piątej dzielnicy Zwią 
zku, obejmującej rejon Zachod­
niej Kaszubsz^czyzny i Krajny. 
Członkami powołanego przez 
KTSK klubu „Rodło”, do kRme 
go obecnie należy 17 osób, są 
zasłużeni krzewiciele polskości. 
Wśród nich jes^; Henryk Jaro- 
szyk wieloletni działacz polon i] 
ny — wyróżniony Orderem Bu 
downiczego Polski Ludowej 
Prezesem klubu został zasłużo 
ny nauczyciel polonijny — Wła 
dysław Brzeziński. (PAP)

Gospodarcza współpraca 
\ francusko -indyjska 
Po zakończeniu 5-dniowej 

wizyty oficjalnej w Indiach, 
prezydent Renubliki Francus- 
skiej, — Valery Giscard 
d’Estąi!ng, opuścił we wtorek 
Delhi. Na lotnisku żegnali go 
prezydent Indii, Neelam San- 
’iva Reddy i premier Indora 
Gandhi.

Według doniesień agencyj­
nych. prezydent Francji o- 
śynadczył przed odlotem, że 
jego wizycie przyświecały 
dwa cele. Pierwszym było na­
wiązanie dialogu między obu 
krajami, odpowiadającego ro­
li. jaką odgrywają one w świe 
cie, a drugim — nadanie nie­
zbędnego impulsu wsnółoracy 
gospodarczej J technicznej. 
Prezydent wyraził przekona- 
nie. iż w obu tvch sprawach 
strony zapoczątkować 
wsoółpracr we właściwym kie 
'runku. (PAP)

Opublikowane w Genewie 
sprawozdanie Światowej Rady 
Kościołów zawiera ostrą kryty­
kę’ faktów, gwałcenia- praw. cało, 
wieka w szeregu rozwiniętych 
krajach zachodnich. M. in. wska 
zuje się na prześladowania mi­
sjonarzy przez funkcjonariuszy 
amerykańskiej służby wywia­
dowczej — CIA. Misjonarze, któ 
rzy odmawiają funkcjonariu­
szom wywiadu współdziałania 
w najróżniejszych akcjach wy- 
wiadowczo-dywersyjnych pod­
dawani są brutalnym naciskom, 
■które prowadzą do psychiczne­
go i fizycznego załamywania się 
duchownych.

Spłonęły towary za 700000 złotych
W miejscowości Puszcza Mariań­

ska (woj. skierniewickie) spłonął 
gminny dom handlowy — oddany 
do użytku w końcu grudnia ubr. 
Pożar wybuchł w magazynach 'pa­
wilonu. W gaszeniu ognia wzięło 
udział 11 sekcji zawodowej, zakła­
dowej i ochotniczej straży pożar­
nej z okolicznych* miejscowości w 
tym także Skierniewic i Żyrardo­
wa. Akcję prowadzono w trudnych

formie kolejka przetrwała kil­
ka lat.

Obecna lina nośna, grubości 
44 mm, zrobiona została w 
Wiedniu przez specjalizującą 
się w tej dziedzinie i ekspor­
tującą na cały świat swoje wy 
roby firmę Felten i Guilleau- 
me, a wagoniki, trzecie już w 
43-letniej historii kolejki, wy­

konano w WSK w Mielcu. Wy 
trzymałeść liny i wagoników 
wielokrotnie przewyższają ob­
ciążenia, którym są one podda 
wane. Bezpieczeństwo pasaże­
rów jest tutaj najważniejsze.

Kolejka wyposażona jest w 
trzy liny. Pierwsza nośna, dru­
ga to tzw. lina pociągowa, któ­
ra ciągnie wagonik po linie no 
śnej, natomiast trzecia to li­
na bezpieczeństwa. Po niej 
właśnie, gdyby wynikła ko­
nieczność niesienia pomocy 
znajdującym się w wagoniku

List 40 profesorów zachodnioniemieckich

Protest przeciw bezkarności 
hitlerowskich sędziów

Czterdziestu przedstawicie­
li nauki (w ich liczbie 
profesorowie uniwersy­

tetów: Fischer, Flechtheim, 
Fabian, Geiss, Kogon, Momm- 
sen) opublikowało! ostatnio 
list otwarty w sprawie nazi­
stowskich sędziów, którzy w 
czasie II wojny światowej 
wchodzili w skład tzw. Ludo­
wego Trybunału Sprawiedli­
wości i Sądów Specjalnych, 
znanych m. in. ze swej prze­
stępczej działalności w okupo­
wanej Polsce.

W RFN uwolniono ich od 
wszelkiej odpowiedzialności za 
ferowane w imieniu III Rze­
szy wyroki, których ofiarami 
— obok antyfaszystów niemie­
ckich — padali zwłaszcza u- 
czestnicy antyhitlerowskiego 
ruchu oporu i ludność krajów 
okupowanych. Obecnie sę­
dziowie nazistowscy korzysta­
ją w RFN z wysokich emery­
tur, mimo iż nikt nie ma cie­
nia wątpliwości, że aparat są­
dowy III Rzeszy — urągający 
wszelkim pojęciom o sprawie­
dliwości — służył bez jakich­
kolwiek skrupułów ludobój­
czemu reżimowi. „Był prze­
dłużonym ramieniem gesta­
po” — stwierdzają wspom­
niani uczeni.

Podpisani pod listem otwar­
tym, skierowanym do resor­
tu prawnego w zachodniober- 
lińskim Senacie, uczeni stwier

Ewangelicki kościół francus­
kiego terytorium zamorskiego 
Nowej Kaledonii oskarża wła­
dze francuskie o dyskryminacje 
ludności tubylczej i o systema­
tyczne pozbawianie jej elemen­
tarnych praw ludzkich.

Sprawozdanie zawiera ostrą 
krytykę przyjętych przez RFN 
zasad w sprawie zwalczania ele 
mentów radykalnych w służbie 
publicznej, oceniając tę prakt.? 
kę jako jednoznaczne pogwał­
cenie humanitarnych postano­
wień Aktu Końcowego KBWE

PAP

warunkach — najbliższy zbiornik 
wody znajdował się w odległości 1 
km od miejsca pożaru. Magazyn ■ 
tekstyliami i artykułami gospo­
darstwa domowego spłonął do­
szczętnie. Orientacyjne straty wy­
noszą ponad 700 000 zł. Przyczyną 
rożaru — jak ustalono wstępnie — 
było zaprószenie ognia lub wady 
w instalacji elektrycznej w ma­
gazynie. (PAP)

ludziom, poruszają się wózki 
ratownicze. Jest też możliwość, 
w przypadku gdy wózki rato w 
nicze nie mogłyby dotrzeć do 
wagonika, opuszczenia pasaże 
rów na ziemię, służy temu wy 
posażenie znajdujące się w każ 
dym wagoniku. Gdyby zaś za­
brakło energii elektrycznej, 
zaledwie kilką minut potrzeba

na uruchomienie pomocnicze­
go urządzenia Wytwarzającego 
prąd.- I wówczas bezpiecznie 
można dowieźć pasażerów do 
stacji przeznaczenia. Jest to 
jednak tylko urządzenie ratow 
nicze. Nie pozwala ono na eks­
ploatację kolejki, gdyż brak 
zasilania centralnego powodu­
je wstrzymanie kursów.

Najwięcej kłopotów obsłudze 
a. rozczarowań licznym chęt­
nym zaznania niezapomnianych 
wrażeń dostarcza wiatr. Właś­
nie on jest najczęstszą przy- 

dzają, iż w całej historii pra­
wodawstwa Rzeszy nie ma 
drugiego przykładu tak jaw­
nego naginania prawa do po­
trzeb reżimu. Sędziowie hi­
tlerowscy wiedzieli, że nawet 
w wypadku skazywania os­
karżonych tylko na kary wię­
zienia w rzeczywistości cze­
kał więźniów nieuchronny los 
deportowania przez gestapo 
do obozów koncentracyjnych 
na stracenie. Niektóre tzw. 
„łagodne” wyroki Sądów Spe­
cjalnych i Ludowego Trybu­
nału Sprawiedliwości służyły 
jedynie za parawan, za któ­
rym realizowany był krwawy 
program eksterminacji.

Aparat „sprawiedliwości” 
w III Rzeszy — przypomina­
ją. autorzy listu — spełnił ró­
wnież swą katowską rolę w 
czasie rozprawy przeciwko u- 
czestnikom zamachu na Hitle­
ra z 20 lipca 194-1 r. w Kętrzy­
nie.

Po wojnie sędziów hitlerow­
skich zwolniono jako „stróży 
porządku” i paragrafów nazi­
stowskich od wszelkiej odpo­
wiedzialności, a wyroki unie­
winniające w wytoczonych im 
w RFN procesach służyły 
utwierdzaniu legendy o rzeko­

Konkurs na plakat 
pierwszomajowy

Krajowa Agencja Wydawnicza 
oraz Wojewódzka Rada Związków 
Zawodowych w Katowicach ogło­
siły konkurs na plakat pierwszo­
majowy. Organizatorzy oczekują, 
aby plakat ten nawiązywał do 
ważkich wydarzeń 1980 roku.

Projekty o^znaczofie napisem 
„Konkurs „1 Maja” w formacie 
El. naklejone na tekturę’ prźysto 
sowąne do offsetowej techniki 
di uku z ‘ zamieszczonym tekstem 
„1 Maja” lub „Święto Pracy” na 
leży składać albo nadsyłać w ter 
minie do dnia 16 lutego 1983 roku 
w Krajowej Agencji Wydawniczej
Oddział w Katowicach, 40-097 
Katowice, u). 3 Maja 36.

Na konkurs można nadsyłać wy 
łącznie prace dotychczas niepubli­
kowane, opatrzone godłem z do­
łączoną zamkniętą kopertą opatrzo 
ną tym samym godłem i zawiera­
jącą imię i nazwisko oraz adres 
autora projektu, numer legityma­
cji członkowskiej ZPAP, numer 
dyplomu lub legitymacji studen­
ckiej. (x)

czyną wstrzymywania kursów 
kolejki. Wleje najczęściej z za­
chodu i w chwili gdy pfzekra 
cza 20 metrów na sekundę sta 
je - się bardzo niebezpieczny. 
Powoduje odchylenia wagoni­
ka i to tak znaczne, że zaha­
czać on może o słup podtrzy­
mujący liny.

Tak więc, jeśli kolejka kur­
suje 'i uda nam się dostać bi­
let możemy podróżować w po­
czuciu absolutnego bezpieczeń­
stwa i skupić swo.ją uwagę wy 
łącznie na podziwianiu krajo­
brazu. Czasu na to jest sporo. 
Całość trasy (4 181 m) podzielo­
na jest na dwa odcinki. Pierw 
szy długości 1 903 m, z Kuźnic 
na Myślenickie Turnie przeby­
wa się w 7 minut, następny zaś 
— po przesiadce — na Kaspro 
wy Wierch w 10 minut. Poko­
nuje się przy tym różnicę 
wzniesień 908 m.

W najbliższym czasie rozpo- 
cznie się budowę podobnych 
kolejek, z Kuźnic, na Kondrac­
ki Wierch i na Hali Gąsieni­
cowej. Mamy nadzieję, że bę­
dą one tak samo bezpieczne 
dla korzystających z nich pa­
sażerów jak ta, o której pisze- 
my. Życzymy tego sobie, a dy­
rekcji PKL przyspieszenia re­
alizacji tych zamierzeń.

JERZY ZIÓŁKOWSKI 

mej praworządności sądowni­
ctwa III Rzeszy.

Ten stan rzeczy spotyka się 
od dawna z jednoznacznym 
potępieniem ze strony opinii 
światowej. Dlatego sygnata­
riusze wspomnianego listu o- 
twartego domagają* się prze­
prowadzenia rewizji wyroku 
sądów zachodnioniemieckich i 
poparcia nowej skargi dr. R. 
M. Kempnera, oskarżyciela w 
procesie norymberskim, po­
średnio zaś aprobowania wy­
roków międzynarodowego try­
bunału w Norymberdze potę­
piającego zbrodnie ludobój­
stwa.

W tej ostatniej sprawie au­
torzy v listu opublikowanego 
m. in. w dzienniku „Frankfur­
ter Rundschau”) stwierdzają, 
iż faszystowski Ludowy Try­
bunał Sprawiedliwości „staje 
splamiony krwią i zniesławio­
ny w świadomości prawa na­
rodów — niezależnie od po­
traktowania go w powojen­
nym (zachodnio-) niemieckim 
sądownictwie. Sprawiedliwość 
wystawiona jest na utratę 
zaufania opinii, gdyż rozciąga 
ochronną moc paragrafów na 
morderców w togach...”.

ANDRZEJ RZECKI

Kto może zostać 
podoficerem 

zawodowym LWP
ML?jakowe komendy uzu- 
O pełnień prowadzą rekru- 
•* tację kandydatów do za­

wodowej służby wojskowej 
w korpusie podoficerów. Pod­
oficerowie zawodowi stano­
wią w naszych siłach zbroj­
nych podstawową kadrę do­
wódców, instruktorów i wy­
chowawców — żołnierzy służ­
by zasadniczej a zarazem są 
specjalistami technicznymi, 
odpowiedzialnymi za eksploa­
tację sprzętu bojowego.

Podoficerowie zawodowi peł 
nią służbę we wszystkich ro­
dzajach wojsk i zgodnie z po­
siadanymi kwalifikacjami na 
wielu różnorodnych stanowis­
kach. Wyróżniający się pod­
czas służby mogą przejść do 
korpusu chorążych a nawet 
oficerów zawodowych.

Z chwilą powołania do służ­
by wojskowej ■ podoficer ko­
rzysta z szerokich uprawnień. 
Otrzymuje umundurowanie i 
mieszkanie, przysługuj? mu 
urlop wypoczynkowy w wy­
miarze 30 dni rocznie, ma za­
pewnioną bezpłatną opiekę le­
karską oraz prawo do ulg przy 
przejazdach środkami komu­
nikacji masowej.

Kandydaci na podoficerów 
zawodowych powinni odpo­
wiadać następującym warun­
kom: obywatelstwo polskie, 
nienaganna postawa moral- 
no-polityczha, odbycie zasad­
niczej służby wojskowej w 
stopniu szeregowca lub pod­
oficera. odpowiedni stan zdro­
wia stwierdzony orzeczeniem 
właściwej wojskowej komisji 
lekarskiej, ukończenie zasad­
niczej szkoły zawodowej lub 
co najmniej 2 klas szkoły śred 
niej.

Kandydaci mogą ubiegać 
się o przyjęcie na czas okre­
ślony lub bezterminowo.

Bliższych informacji o wa­
runkach przyjęcia udzielają 
wojewódzkie sztaby wojsko­
we'— w Kaliszu — telefon 
710-41, w Koninie — 289-01, 
w Lesznie — 27-50, w Pile — 

(35-65, w Poznaniu — 547-93 
oraz wojskowe komendy uzu­
pełnień. (o/jog)
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I ślusarz prasuje jak zegarmistrz

Jakość wymaga solidności
Do ilu tradycyjnych w fasonie koszul męskich przyszyć 

można maszynowo przez godzinę komplet guzików? 
Laik powie, że do kilkunastu, krawcowa-amatorka po- 

dejmie się przyszycia trzydziestu plastykowych krążków. 
Znacznie więcej jednak wymaga się od wykwalifikowanych 
pracowniczek (choć to produkcja dla panów, wykonują ją 
prawie wyłącznie kobiety) w fabryc.e koszul.

Jeśli ktoś dowie się, że w gnieźnieńskim „Polanexie” oznacza to 
minimum 75 sztuk, wiadomość przyjmie z niedowierzaniem — tym 
bardziej, gdy usłyszy, że do takiej wprawy można dojść już po pół­
rocznej pracy w zakładzie. Czy to możliwe, by w godzinie przyszyć 
około 600 guzików? Taką .wątpliwość mają też zazwyczaj dziewczyny 
z przyzakładowej szkoły zawodowej „Połanexu”, kończące w niej 
naukę. Kiedy ze szkolnej ławy przesiadają się do maszyny, w pier­
wszych dniach pracy nie bardzo wierzą w przyszycie tych 600 krąż­
ków na godzinę. Wtedy i w ogóle. Co innego uczyć się facl/i, bez 
pospiechu poznając jego tajniki, a co innego pracować z niemal se­
kundowym wyliczeniem czasu na zlecone czynności.

Chyba niejedna początkująca pracownica fabryki szybko 
przestałaby wierzyć w swoje umiejętności, gdyby w począt­
kach pobytu w zakładzie nie spotkała się z życzliwością, go­
towością starszych do porad i wyjaśnień.

— Jesteśmy przekonani — mówi przewodniczący Zarządu Zakła­
dowego ZSMP, Ryszard Młodzieniak — że nie poszły na marne sta­
rania organizacji o zaadaptowanie się w fabryce tych do niedawna 
uczennic. — A kiedy same przychodzą do zarządu i zgłaszają uczest­
nictwo we współzawodnictwie, o miano młodego fachowca, mamy 
wielką satysfakcję. Choćby dlatego, że wymagania konkursowe są 
wysokie. Trzeba przez 6 miesięcy osiągnąć wspomnianą normę przy­
szycia 1 800 guzików podczas ośmiogodzinnej zmiany.

Dość stwierdzić, iż prawie wszystkie nowo przyjmowane do 
pracy absolwentki przyzakładowej szkoły przystępują do 
konkursu. Podpisują deklarację o podjęciu zadań z nim zwią­
zanych. Później — korzystając z pomocy ZSMP systema­
tycznie podnoszą umiejętności, wyrabiają w sobie niejako na­
wyk szybkiej, a przy tym solidnej, roboty. Fachowy instruk­
taż, wyjaśnia wątpliwości, a życzliwość starszych dopinguje 
do wzmożonego wysiłku. Jego półroczne rezultaty .często 
nawet przekraczają zamiary. Wówczas też trzeba się zdecy­
dować, czy przystąpić do trudniejszej formy rywalizacji — 
o tytuł wzorowego fachowca. Podstawowy wszakże waru­
nek brzmi — podwyższyć swoją wydajność o 6 procent. Trze­
ba też opanować czynności wykonywane na dwóch poprzed­
nich stanowiskach produkcyjnych — po to, by w każdej chwi­
li można zastąpić którąś z koleżanek.

— Zdobycie tego zaszczytnego miana — stwierdza niedawna zwy- 
ciężczyzni współzawodnictwa, Urszula Budniak — o które obecnie 
ubiega się co druga osoba z 1200-osobowej załogi „Polanexu”, to nie 
tylko nagroda i dyplom. — To przede wszystkim uprawnienie do 
samokontroli. A więc po takim pracowniku poprawiać nie trzeba.

O taką też opinię nabiegają uczestnicy podobnego współ­
zawodnictwa pracy w innym zakładzie gnieźnieńskim — 
Fabryce Maszyn i Urządzeń Pakujących „Spomasz”. Przed 
kilku laty niepokojąco dużo powstających tam wyrobów mia­
ło nieodpowiednią jakość. W produkcji wieloczynnościowych 
automatów szczególnie odczuwa się tego skutki, bo niespra- 
wność jednego nawet drobiazgu dyskwalifikuje ęałe urzą­
dzenie. Jeśli do tego dodać, że sporo przeznaczonych było 
na eksport, rozmiary wybrakowanej produkcji zmuszały 
do szukania środków zaradczych.

Jednym z nich była inicjatywa młodych z zakładowej organizacji 
ZSMP. Zdecydowali, że muszą pomóc fabryce odzyskać zaufanie 
odbiorców, sprostać wysokim ich wymaganiom technicznym, dotrzy­
mywać — a nawet wyprzedzać — terminy realizacji zamówień. I — 
jak to młodzi — szybko dali upust entuzjazmowi. Przystąpili do 
współzawodnictwa pod hasłem ..Po nas poprawiać nie trzeba”, za­
mieniając w czyny ambitne zamiary.

Od trzech lat pracują ze zdwojoną czujnością, by dziełami 
ich rąk nie były wyroby przeciętnej — a tym bardziej mar­
nej — jakości. Każdy- stara się jak najlepiej wywiązywać ze 
swoich obowiązków, by kpledzy nie kaprysili przy ocenie 
wykonanej przezeń pracy. Bo przecież gdy coś jest zrobione 
nierzetelnie, marnuje się wysiłek wielu ludzi.

— Choć jestem ślusarzem — powiada Zenon Chudy, zwycięzca ze­
szłorocznego współzawodnictwa młodych „spomaszowców” — staram 
się pracować jak zegarmistrz. — To nie przesada, ale i w tej robo­
cie — zwłaszcza, gdy daje ona początek wielu częściom tworzącym 
w końcu skomplikowany agregat — potrzebna jest precyzja. To 
znaczy najwyższa jakość. Zabiegamy o nią wszyscy i braków 
stwierdza się coraz mniej.

Dwa zakłady i dwa podobne przykłady troski młodych o 
jakość produkcji. Rozwijanej przez nich szlachetnej rywali­
zacji. która ma też swój udział w podnoszeniu rangi prze­
mysłu gnieźnieńskiego. W kraju i na świecie.

PIOTR BOROWICZ

ROZMOWA Z KRZYSZTOFEM KLENCZONEM

— Powiedz stary, gdzieś ty 
był? — chciałoby się zapytać ty 
tulem pańskiego przeboju.

— W Stanach Zjednoczo­
nych. Siedem lat. Dokładniej — 
w Chicago, rodzinnym mieście 
mojej żony, dokąd znów po se­
rii koncertów i nagrań w Pol­
sce powracam. Zresztą już chy 
ba nie na długo... Pana z pewno 
ścią interesuje co tam robię. Pr a 
cowałem w magazynie księgar 
sko-muzycznym. Jednakże cią­
goty estradowe zwyciężyły 
więc śpiewam regularnie wystę 
pując...

— ...w klubach nocnych?

— Tak. Grając i śpiewając 
głównie do tańca. Takie tam, za 
Oceanem, panują obyczaje, inne 
rządzą tam prawa i formy dzia 
łalności estradowej. Podstawo­
wym miejscem występów wy­
konawców muzyki rozrywko­
wej, swoistą salą koncertową, 
są kluby.

— Jednak artyści najświet­
niejsi koncertują w wielkich, 
często sławnych salach.

— Poprawiłbym: świetnych 
są w Ameryce tysiące — soli­
stów i zespołów, a w sławnych 
salach koncertują jedynie nie­
liczni, najsławniejsi z nich. 
Lecz i „gwiazdy”, podobnie jak 
przytłaczająca większość wyko 
nawców muzyki rozrywkowej, 
w głównej mierze prezentują 
się w klubach, gdzie oklaskiwa 
ni bywają jednorazowo przez 
tysiące młodych ludzi.

— Powróćmy do pańskich 
spraw. Parafrazując słowa 
wspomnianej na wstępie pio­
senki: nie był pan diabla wart, 
a w Stanach nie bardzo udał 
się panu start.

— To zależy czego od owego 
startu się oczekuje. Decydując

się na występy w Ameryce nie 
liczyłem na olśniewające sukce 
sy czy popularność. Byłem rea­
listą. Wcześniej zdołałem już 
trochę poznać ową gigantycz­
ną maszynę pod nazwą „show 
business”, właśnie tam, w przy 
słowiowej jaskini lwa, co po­
zwoliło mi wyzbyć się złudzeń. 
Ale wewnętrzna potrzeba kom 
ponowania i muzykowania, by­
cia na estradzie okazała się sil­
niejsza od świadomości, że po­
dobnych mi wokalistów i gita­
rzystów zliczyć można w tym 
kraju przynajmniej setki. Skła 
małbym twierdząc, iż nie mia­
łem iskierki nadziei — jako kom 
pozytor — na zainteresowanie 
amerykańskich odbiorców „sło 
wiańskością” moich piosenek.

— Zwłaszcza, gdy świato­
wym bestsellerem stała się pseu 
dopolska piosenka Bobby Vinto 
na „My melody of love” (re­
fren: „Moja droga ja cię ko­
cham...”) — nie bardziej me­
lodyjna niż wicie pańskich 
utworów?

— Amerykański przemysł 
rozrywkowy rządzi się własny 
mi prawami. Może zabrakło mi 
„przebojowości” —■' nie tyle w 
muzyce, co w życiu?... Kiedy za 
czynałem występy znało mnie 
w Chicago może kilkadziesiąt 
osób, przede wszystkim ze śro­
dowiska polonijnego. Niedługo 
liczba mych zwolenników —■ 
takich, co to przychodzą spec- 
jalhie posłućhać i pobawić się 
przy muzyce Klenczona, a i ra 
zem z nim zmieniają co parę ty 
godni lub miesięcy kluby, się­
gała co najmniej kilkuset. Na­
turalnie żaden to wielki sukces, 
lecz fakt, iż iluś tam Ameryka 
nów lubi bardziej moje piosen­

Inicjatywa poznańskiego ZW ZSMP

Zimowa Szkoła Aktywu
ilkoma autobusami poznańskiego „Juventuru” przyje- 
chało do Szklarskiej Poręby na zajęcia Zimowej Szko­

ły Aktywu 170 młodych robotników — m. in. z Pozna­
nia z „Cegielskiego”, „Wiepofamy”, „Pometu”, „Centry”. „A- 
mino”, „Modeny” i ze śremskiej Odlewni Żeliwa HCP; rolni­
ków — pracujących w gospodarstwach uspołecznionych i pry­
watnych, członków zespołów młodych rolników; działaczy z 
kół i zarządów ZSMP z Poznańskiego.

Z informacji komendanta ZSA — sekretarza Rady Woje­
wódzkiej Federacji Socjalistycznych Związków Młodzieży Pol­
skiej w Poznaniu — Zbigniewa Kowalskiego wynika, że mło­
dzi, pod kierunkiem etatowych i społecznych pracowników 
skupionych wokół Zarządu Wojewódzkiego ZSMP w Poznaniu 
dyskutowali m. in. o Wytycznych na VIII Zjazd PZPR i II 
Zjazd ZSMP. omówili też realizację uchwały II Wojewódzkiej 
Konferencji. ZSMP. Zajęcia pomagały im w społeczno-zawo­

ki niż innych — dał mi satysfak 
cję.

— ...i niezłe pieniądze?

— Zarabiam nie najgorzej, 
aczkolwiek na rozreklamowa­
nie i rozpowszechnienie long­
playa zalegającego od miesięcy 
półki sklepowych zapleczy 
wciąż mnie nie stać. Samo na­
granie płyty pochłonęło prawie 
wszystkie moje oszczędności, a 
i niemało dolarów teścia.

— Tak, w Ameryce nieznani 
wykonawcy, którym brak moż­
nego mecenasa lub impresana 
nagrywają na własny koszt. Nie 
wiarygodnie to droga przyjem­
ność.

— W Polsce był pan idolem 
nastolatków, często i ulubień­
cem ich rodziców, płyty z pań­
skimi przebojami sprzedawa­
no błyskawicznie. W Stanach — 
pomimo kilku lat występów — 
dla przeciętnego Amerykanina 
pozostaje pan muzykiem nie­
znanym. Nie żal patjra tej zna­
czącej pozycji w Polsce na e- 
stradzie, w studio?

— Czasy „Czerwonych gi­
tar”, później „Trzech koron” to 
piękny okres. Teraz splot waż­
nych dla mnie spraw i zdarzeń 
(mentalność ludzi żyjących w 
Ameryce odegrała w tym też ja 
kąś rolę) zdają się nieuchron­
nie przesądzać o decyzji powro 
tu do kraju. Jeszcze nie wiem 
kiedy to nastąpi, wiem, że bę­
dę próbował powrócić na rodzi 
my „rynek” estradowy.

— To zaskakująca wiado­
mość!

— Proszę wszakże nie sądzić, 
że czas pobytu i pracy w USA 
uważam za artystycznie straco­
ny. Wiele się tam nauczyłem, 
zdobyłem doświadczenie estra­
dowe, nieosiągalne chyba w 
inny sposób i gdziekolwiek in 
dziej, skomponowałem ponad 
sto piosenek.

— Słyszałem parę z nich. Po 
odpowiedniej aranżacji i de- 
brym nagraniu miałyby szanse 
stać się w Polsce przebojami.

— Wierzę, że tak się stanie. 
Kilka z nich nagrałem na pły­
tę dla „Polskich Nagrań” w ro 
ku 1978. Kolejne mam nadzie­
ję utrwalić na taśmie podczas 
najbliższej bytności w Warsza­
wie. Już nie tak pospiesznie jak 
wspomniany przed chwilą 
Longplay.

—• Przed ośmioma laty, w se 
rii pożegnalnych koncertów z 
polską publicznością i grupą 
„Trzy korony”, w jednej z pio­
senek zapewniał pan: „nie przej 
dziemy do historii”. Teraz, tę 
„deklarację” potraktować moż­
na jako kokieterię. Na przykład 
anonsowany przed chwilą 
„Klenczon come back” świad­
czyć może, że pragnie pan jed­
nak koniecznie zasłużyć na miej 
sce w... historii polskiej muzy­
ki rozrywkowej?

— Zamiast tego typu rozwa­
żań wolę robić to, co lubię i po 
trafię najlepiej: komponować, 
śpiewać, grać. I będę to czynił 
tak długo, jak długo ludzie tych 
moich propozycji zechcą słu­
chać. Na wysokim szczeblu dra 
biny z napisem „polska piosen­
ka” już byłem. Zdobycie podob 
nych szczytów w Ameryce mi 

„nie-grozi”. Ale gitara i możli­
wość przelania swych pomy­
słów, niekiedy i uczuć, na pa­
pier nutowy są w moim życiu 
najważniejsze.

Rozmawiał

WOJCIECH NENTWIG

dowej aktywizacji rówieśników, w kierowaniu kołami i zarzą­
dami ZSMP.

Oprócz zajęć, przydatnych w grupach młodzieży robotniczej, 
wiejskiej i w grupie aktywu, odbywały się zajęcia i spotkania 
o tematyce ogólnej, m. in. z władzami Szklarskiej Poręby, kie­
rownictwem Zarządu Wojewódzkiego ZSMP w Poznaniu, dy­
rekcją Karkonoskiego Parku Narodowego.

Wymianie organizacyjnych doświadczeii służyły też m. in. 
wycieczki do Fabryki Maszyn Papierniczych w Cieplicach Ślą­
skich, Jeleniogórskich Zakładów Farmaceutycznych „Polfa”, 
Fabryki Dywanów w Kowarach. Zorganizowano też kilka wy­
padów turyst.ycznych — nie tylko w najbliższe okolice, lecz 
również do Liberca (Czechosłowacja) i Goerlitz (NRD). Mło­
dzi zorganizowali też czyn społeczny na rzecz Funduszu Wcza­
sów Pracowniczych w Szlarskiej Porębie.

Wszystko, co przez dwa tygodnie stycznia działo się w ra- 
i- mach Zimowej Szkoły Aktywu w Szklarskiej Porębie — od za­

jęć szkoleniowych począwszy, a na nauce jazdy na nartach, 
programach kulturalnych i dyskotekach skończywszy, było 
wynikiem inwencji i aktywności młodzieży. W wyzwalaniu 
owych społecznikowskich nąsji niemały udział miała rada 
szkoły, której przewodniczył Janusz Mazur, wiceprzewodniczą­
cy Zarządu Zakładowego ZSMP w poznańskim Węźle PKP.

(ask)

większych J niniejszych
Nie ominęła ona harcerstwa 

w Wielkopolscy, lecz dyskusje 
nie przeszkodziły młodzieży w 
czynnym włączeniu się w nurt 
żj cia. Poznańscy harcerze, jak 
wynika z dokumentów, uczest’ 
ręczyli m. in. w odbudowie 
kraju, w świadczeniu pomocy 
repatriantom, w pracach bry­
gad żniwnych, a także w ak- 
cjach politycznych, takich, jak 
referendum i wybory do Sej­
mu.

Do żniw, przystąpili latem 
1945 roku. Wzięło w nich 
udział 12 000 osóbT Spora gru­
ba wyjechała na Ziemię Lu- 

’''P9ką, by pomagać w jej od 
budowie i w 
t?.m polskości. Lata 1945—48 
określa się nawet jako służbę 
Ziemi Lubuskiej. Tam byłv 
zlokalizowarfe przede wszyst­

przywracar iu Dźwikowski,

kim obozy harcerskie, w któ­
rych, jak zanotował kronikarz 
Ówczesnej comiesięcznej gazet 
ki „Migawki harcerskie”, wzię 
ło udział 7 390 harcerzy. Na po 
żółkłych już zdjęciach niezna­
ny fotograf utrwalił odgruzo- 
wywanie miasta, odwiedziny 
w szpitalach u rannych żoł­
nierzy, w domach dziecka, 
przy ogniskach. Harcerze kol­
portowali „Głos Wielkopolski”, 
zszywali zeszyty i konstruo­
wali pomoce naukowe. Z tam 
tego okresu datuje się dzia­
łalność wypróbowanych przy­
jaciół młodzieży — instrukto­
rów harcerskich, takich Adam 

Zenon Gośliński,
Stefan Kroma, Jan Matecki 
Leon Pilarczyk. Jednym z pier 
w-zych komendantów b' ł le- 
karz-społecznik — dr Mieczy­

sław Stabrowski.
Wszędzie byli przyjmowani 

spontanicznie. Witano ich kwia 
tami. Harcerstwo miało w 
kraju ogromny kredyt zaufa­
nia. W tym czasie w organiza­
cji harcerskiej utrwalał się po 
stępoWy nurt działania — opo 
wiedziało się cno zdecydowa­
nie za realizacją programu 
partii. Powstał program Har­
cerskiej Służby Polsce, w któ­
rej zachowano dotychczasową 
metodykę pracy w realizacji 
nowych treści. Zaczęto szkolić 
instruktorów, potem nastąpi­
ły jeszcze zmiany, mające na 
celu przybliżenie organizacji 
życiu, silniejsze związanie z 
organizacjami młodzieżowymi. 
Harcerstwo stało się organiza­
cja masową, dotarło do wszyst 
kich wiejskich szkół. To było 

nowością, W Chorągwi Wiel­
kopolskiej rok 1960 zapisał się 
jako lato wiejskich drużyn, a 
przez pewien czas działał przy 
jej Komendzie Sztab Wieś.

W latach 1951—56 harcer­
stwo zdobyło sobie pozycję 
partnera szkoły w socjalistycz 
nym wychowaniu, wzbogaciło 
formy działania i programu, 
lecz zatracało charakter ruchu 
społecznego. Jednak w następ 
nych latach ZHP stal się or­
ganizacją ideowo-wychowaw­
czą dzieci, młodzieży i instruk 
torów — rozpoczął się nowy 
okres pracy ściśle związany z 
życiem kraju, okres wielkich 
akcji, alertów, których celem 
jest uczestnictwo w przemia­
nach kraju. kształtow’anie oso­
bowości młodych ludzi.

Sześcioletnia akcja „Konin” 
rozpoczęta w 1960 roku była 
pierwszym znaczącym przedsię 
wzięciem harcerzy wielkopol­
skich. Jej trwałym dorobkiem 
jest wybudowanie szkoły w 
Gosławicach. Członkowie ZHP 
brali udział w Zlocie Grun­
waldzkim w 550 rocznicę bit­

wy, w akcjach „Trzcianka” i 
„Frombork” teraz zaś uczest­
niczą wc wszystkich ważniej­
szych tego typu przedsięwzię­
ciach, takich jak akcje: „Biesz 
czady” i „Huta Katowice”. 
Szósty już rok zagospodaro­
wują Szlak Piastowski, a Ak­
cja „Lednica” — jest hasłem 
wywoławczym dla harcerzy 
województwa poznańskiego.

Przypominając 35-letńią 
działalność wielkopolskiego 
harcerstwa nie sposób nie 
wspomnieć o powołaniu Mło­
dzieżowego Studium Marksiz- 
mu-Leninizmu (podobne’ pow­
stały w innych ośrodkach), o 
zespołach artystycznych, które , 
otrzymywały nagrody na ogól * 
nopolskich konkursach.' Dzia­
łalność harcerzy, których sze­
regi w województwie poznhń- 
skjm liczą ponad 85 000,. jest 
bowiem wszechstronna. W 35- 
lecća Polski Ludowej wszędzie 
zostawili om trwałe ślady 
swej obecności.

BARBARA
GRZEGORZEWSKA

— Widziałaś, jak już ładnie 
wychodzą mi te piruety?
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Sukces W. Flbaka
W Rićhmond rozpoczął się ko­

lejny turniej z udańałetn teniso­
wej czołówki. Bierze w niej udział 
także Wojciech Fibak, rozstawiony 
z nr 6. W pierwszej grze Polak 
bez większego trudu wyelknirnweł 
Kevina Currena 6;4, 6:2, W. Fibak 
slanął na starcie turnieju mimo 
niedawnej kontuzji. Warto dodać 
że zdaniem lekarzy powinien or. 
mleć co naiwniej 10-dniową przer­
wę w startach.

Trudną nrzenrawe miał natomiast 
z nr 4 Eddie Dibhs z Bochen 
Waltsem. Dibbs wygrał, ale po 
ciężkiej walce w pierwszych dwóch 
setach 5:7, 7:6, 6:1. (PAP)

18 zapaśników Grunwaldu 
» awansowało do li ligi

W Poznaniu o’bvłv si» ehmi-a 
cje strefowe do II ligi indywidual­
nej w zapasach w styl^ wolnym. 
W imprezie tej udział wzięli tyl­
ko zawodnicy Grunwaldu Poznań 
i LSZ Toruń.

Poziom tych zawodów był bar­
dzo słaby. Z każdej wagi, do roz 5 
gry w k II ligi indy wizualnej, któ 
re odbędą się w Białymstoku, 
awansowało trzech zawodników 
Oto zanaśnićy Grunwaldu którzy 
zakwalifikowali się do II ligi: 
waga 52 kg — R. Kajsżczak, 57 kg 
— B. Urygń, 62 kg — B. Szulc. 
Z. Wacławski. A. Postój, 68 kg — 
R. Sokołowski, L. Każmierczak, 
W. Oleks'ak, 71 kg — M, Macie­
jewski, J. Tylingo, A. Farzyński, 
62 kg — Z. Mackiewicz, 1Ć0 kg — 
W. Prawda. G. Stcua, powyżej 
100 kg — F. Korbanck, B. Gory- 
nla. (ahc)

listowe zmsgania lekkoatletów Skromne zwycięstwo szczypiornislów Posnanli
Kolejną imprezą lekkoatle­

tyczną. która odbyła się w 
hali MTP nr 20 były mistrzu 
siwa okręgu poznańskiego ju 
niorów. Na starcie stanęło po 
rad 100 zawodniczek i zawodni 
ków. Na najwyższym pozio­
mie stał skok w dal i bieg na 
50 m chłopców. W sko­
ku ' w dal najlepszym był 
E. Hierowski (Orkan) — 
6 97 m, który wyprzedził o 2 
cm utalentowanego trójskocz­
ka K. Ruma (Olimpia). Na 
miejscu trzecim uplasował się 
M. Woś (Warta) — 6.87. Klasą 
dla sieb;e w biegu na 50 m 
był R. Szajek (Warta), który

SUKCESÓW
Dorównać K. H. Riehmowi
Wielką przygodę ze spor­

tem rozpoczął Ireneusz Goliła, 
nietypowo, bowiem' od począt 
ku zainteresował się lekką al 
letyką i pozcstr.ł jej wierny, 
podobnie jak swemu klubowi 
Orkanowi Poznań. To, że jest 
świetnym młociarzem zaw­
dzięcza trcchę szczęściu, gdyż 
w sekcie zawodowej w Pozna­
niu, do której trafił z rodzin 
ruch Sokolnik, nauczycielem 
wychowania fizycznego był o- 
becny trener kadry narodo­
wej miotaczy — Czesław Cy­
bulski.

Mimo re warunki fizyczne 
"w 1970 roku (mały wzrost, 54 

kg wagi) predestynowały go 
bardziej na biegacza niż na 
młociarza, postanowił upra­
wiać rzuty. Początek nie zapo 
władał późniejszych sukce­
sów. Koledzy w jego wieku 
rzucali znacznie dalej. Ale on 
był uparty. Gdy inni po tre­
ningu wracali do domów I. 
Ge Ida w samotności ćwiczył 
dalej. Tak było przez kilka 
lat. Dzisiaj, 25-letni rekordzi­
sta i mistrz Polski w rzucie 
młotem, posturą nie przyoo- 
mina I. Geldy sprzed lat. 'Wa­
ży ponad 120 kg i mierzy 194 
cm.

■ Międzynarodową karierę roz 
począł właściwie . dopiero 5 
lat temu. W 1975 r. debiuto­
wa! w reprezentacji w meczu 
Polska — Francja w Bydgosz­
czy. Od. tamtego występu uczę 
striczył we wszystkich między 
państwowych spotkaniach. Re 
kord Polski rezultatem 74.22 
m Ustanowił w ubiegłym roku' 
w czasie wielemcc^u w Tury­
nie. Były tam ku temu sprzy

Działacze PKOi przeciwko próbom bojkotu 
moskiewskich igrzysk olimpijskich

Próby niektórych kół na Za- 
choazie wykorzystania świato- 
wago ruchu cl impijs kiego 

/dla doraźnych celó'W politycz­
nych spotkały się w Polsce 
7e zdecydowanym sprzeciwem. 
Świadczą o tym wypowiedzi 
czołowych działaczy climnij- 
skich w większości doskonałych 
niegdyś sportowców: *

Członek MKOł. — dr WŁO­
DZIMIERZ RECZEK: Stolica 
ZSRR przygotowała obiekty 
sportowe, zapewniła należy­
tą organizację, bazę tury­
styczną oraz bogaty program 
kulturalny. Próba wykorzysta 
ni a sportu dla celów politycz 
nych godzi przede wszystkim 
w tysiące climy ijczykćw ze 
140 krajów, którzy przygutewu 
ją się do startu cTmpijnkie- 
go. Jert wymierzona przeciw­
ko zajadom działalności MKO1.

W zysey oddani ruchowi o- 
ILmpijsikiemu orcamizaterry i 
działacze oczekują rozważenia 
przez odpowiednie czynniki

Odznaczenia żużlowców w GKKFiS
V7 Głównym Komitecie Kul­

tury Fizycznej i Sportu w War­
szawie odbyło się spotkanie z 
żużlowcami, którzy zajęli czoło 
we miejsca na rozegranych w 
ubiegłym roku mistrzostwach 
świata. Za^^nea przewodniczą­
cego GKKFiS Adam Izydcrcz^k 
wręczył brązowe medale „Za 
wybitne osią^mę-ńa snoNowe” 

zdecydowanie pokonał swoich 
rywali, uzyskując 5,6 sek. Na 
drugim miejscu przybiegł J 
Ratajczak (Olimpia) — 5,8

W pozostałych konkuren­
cjach zwyciężyli — chłopcy 
50 m ppł. — S. Winieeki 
(MKS Szamotuły) — 7,4 sek.; 
wzwyż — P. Nawrot (Orkan) 
— 190 cm; trójskek — K. 
Winiarski (Olimpia) — 13,92 
m. Dziewczęta: 50 m — D. 
Osses (Olimpia) — 6,5 sek.; 
50 m ppł. — L. Nowak (AZS) 
— 7.7 sek.; w dal — A. Jaku 
bowska (Warta) — 5,33 m; 
wzwyż— B. Góralska (Warta) 
— 160 cm. (jz) 

Fot. — Archiwum

jające warunki. Stadion wy­
pełniony kibicami, atmosfera 
wielkich zawodów, to czynni­
ki, które go mobilizują.

Ideałom zawodnika, które­
mu chciałby dorównać jest ak 
tualny rekordzista świata 
Karl Hans Riehm z RFN W 
planach sportowych I. Goldy 
na pierwszym miejscu znajdu 
je się zakwalifikowanie się do 
ekipy na igrzyska olimpijskie 
w Moskwie. Szanse ma duże. 
Jeśli nie dozna kontuzji, to z 
uzyskaniem wymaganego mi- 
nimum nie powinien mieć 
kłopotów. Na treningach pra­
cuje bardzo intensywnie i 
wspólnie z trenerem są dobrej 
myśli. Natomiast w planach 
pozasportowych na ’ pierw­
szym miejscu stawia ukończe- 
mc studiów w AWF, (jz)

ewentualnych skutków zerwa­
nia igrzysk olimpij-kich. Ape 
lują do ich rozsądku i pragną 
zmiany stan ćwiek a w tej tak 
ważnej dla przyszłości świato 
we go sportu sprawie. Wierzę, 
że na zbliżającej się sesji 
MKO1. w Lakę Placid — 
MKO1. zajmie stanowisko zę>d 
ne z kartą ołirmorską i z du­
chem olimpijskim”.

Działaczka Polskiego Komi­
tetu Olimpijskiego — MARIA 
KWAŚNIEWSKA - MALE- 
SZEWSKA: „Moim zdaniem, 
ci wszyscy sportowcy, któ­
rzy nie stanęliby na star­
cie igrzysk olimpijskich, 
zaprzeczyliby tym samym 
wszystkim wartościom tkwią­
cym w idei olimpijskiej 
— braterstwu, pczyjaźni, po­
koju między narodami. Igrzy­
ska w swej bogatej historii 
zawsze bylv symbolem pokoju 
i w-pó’pracy międzynarodowej. 
Działalność przeciwko igrzy­
skom climipij:kim w Moskwie

Zenpncwi Piechowi — po raz 
czwarty i Edwardowi Jancarzo- 
wi — po raz drugi za zajęcie 
trzeciego miejsca w finale mi­
strzostw świata par w Danii.

Z. Piech otrzymał także po 
raz drugi srebrny medal za zdo­
bycie tytułu I wicemistrza świa 
ta podczas finału w Chomowie.

PAP

W drugiej kolejce rewanżo­
wych spotkań o mistrzostwo 
II ligi piłkarze ręczni Posna- 
rii w meczu stojącym na sla 
bym poziomie wygrali z 
Olimpią Elbląg 28:26 (16:15).

Bardzo przeciętne widowis­
ko przedstawili wczoraj w Are 
nie zawodnicy obu drużyn. 
Posnania osłabiona brakiem 
kontuzjowanego A. Siekier­
skiego i chorego Wichniarka 
długo nie mogła'uporządkować 
swojej gry. Nic więc dziw­
nego, że ostateczny wynik był 
sprawą otwartą do końcowe­
go gwizdka sędziego. Osta­
tecznie wygrała Posnania, 
jednaK forma, którą zapre­
zentowała w spotkaniu z przed 
c.statnią drużyną tabeli nże na 
pawa optymizmem przed dal 
szyrni rozgrywkami.

Najwięcej bramek dla Posnanii 
zdobyli: Zdanowicz 8, Turek 7. 
nia Olimpii: Nowakowski 7, Zie 
miński 4.

Dzisiaj w Arenie o goda. 17 mecz 
rewanżów y. (kar)

GRUPA A

.i Spójnia — Os(rovia 27:19
Gwardia — AZS Gorzów 2C:29
AZS w-wa — Wisła 15.18
ChKS Łódź — Warszawianka K;30
Posnania — Olimpia 28.26
1. Snój“ia 21 37: 5 66i—486
2. Wisła 21 Sl:ll 5ó0—446

Puchar Polski
dla Sismianowiczanki
. Siemianowiczanka zdobyła 

Puchar Polski w halowych 
rozgrywkach hokeja na tra­
wie. Wprawdzie ze-społy grupy 
„A” i grupy „B” spotkają 
się jeszcze w ostatnich tur­
niejach kwalifikacyjnych, lecz 
przewaga Siemianowiczanki 
(po turnieju giupy „A” w Mi- 
chałkowicach) wynosi już 9 
punktów, a więc nie wyprze­
dzi jej już żaden rywal. Star­
tująca w trzecim turnieju Stel­
la Gniezno zremisowała z 
AZS AWF Katowice 10:10 
(4:3), ale przegrała z Siemia- 
nowiczanką 8:10 (1:5) i z Gór­
nikiem Siemianowice 6:11 
(3:6), wskutek czego z 3 punk­
tami nadal zajmuje ostatnie 
miejsce w grupie „A”.

W grupie ,,B” (turniej w 
Poznaniu) o miejsca 5—8 zwy­
ciężył Pocztowiec pokonując 
Piasta Cieszyn 9:7 (4:4), Po­
morzanina 9:5 (5:3) i Wartę 
11:9 (6:1). „Zieloni” wygrali z 
Pomorzaninem 13:11 (7-:3) i roz 
gromili Piasta 17:4 (10:2). W 
tabeli prowadzi Pocztowiec" — 
16 pkt., przed Wartą — 12, 
Pomorzaninem — 8 i Piastem 
— 0 pkt. (ad) 

godzi w najżywotniejsze inte­
resy sportu światowego i zmie 
rza do rozbicia międzynaredo 
wego ruchu olimpijskiego. Dla 
tego' też wszyscy, którym le­
ży na sercu dobro sportu po­
winni przeciwstawić się pró­
bom bojkotu.

Architekt, były olimpijczyk 
— WOJCIECH ZABŁOCKI: 
— Zapowiedź bojkotu igrzysk 
olimip.ijskich w Moskwie wy­
rządza krzywdę międzynaro­
dowej idei olimpijskiej — siu 
żącej zbrataniu sportowej mlc 
dzieży niezależnie od wyzna­
wanych poglądów, koloru skó­
ry i religii — idei służącej' 
umocnieniu pokoju na świę­
cie. Jako olimpijczyk deskona 
le zdaję sobie sprawę z fak­
tu czym jest dla sportowca u- 
dzial w olimpiadzie. Nie jes­
tem natomiast w stanie wyo- 
brazić sobie tragedii sportow­
ców, którzy zmuszeni z octan a 
do rezygnacji ze startów ,w 
1’rzyckąch olh-cpijcikieh w 
Moskwie. (PAP)

Włókniarz Białystok 
w I lidze

Już na trzy rundy przed za­
kończeniem rozgrywek II ligi 
koszykarek zawodniczki Włók­
niarza Białystok zapewniły so­
bie awans do ekstraklasy. W 30 
.spotkaniach bialostocczanki no 
niosły tylko 1 porażkę. (PAP)

3. Posnania 21 29:13 48’—425 
4. Warszawianka 21 25:17 404—438 
5. Ostrovia 21 21:21 4f5—506
6. AZS Gorzów 21 20:22 514—512 
7. AZS W-wa 21 17:25 4b3—470 
8. ChKS Łódź 21 15:27 455—133 
9. Olimpia 21 12:30 4^0—524

10. Gwardia 21 3:33 422—561
*

Nic powiodło się szczypiernis 
toni Grunwaldu, którzy w me 
czu o mistrzostwo I ligi prze­
grali w Krakowie z Hutnikiem 
23:28 (9:12). Spotkanie było 
bardzo zacięte i miało wyrów 
nany przebieg. W 50 minucie 
wojskowi objęli prowadzenie 
22:21, jednak kańcówka nale­
żała do mistrza Polski, które­
mu ostatecznie przypadłe zwy 
cięstwo. Najwięcej bramek 
dla Grunwaldu zdobyli: Ja- 
rzyński i Z. Ratajczak po 7.

PAP
I LIGA MĘŻCZYZN

Piotrcovia — Korona 23:21
Pogoń Zabrze — Ani!lara 23:25
Hutnik — Grunwald .
Śląsk — Gwardia 27:2#
Wybrzeże — Pogoń Szczecin 36:30

1. Hutnik 21 32:10 599—510
2. Śląsk 21 32:10 559—544
3. Korona 21 25:17 511—556
4. Wybrzeże 21 23:19 602—567
5. Grunwald 21 21:21 532—517
6. Pogoń Zabrze
7. Anilana

21 20:22 481—171
21 20:22 529—536

8. Pcjoń Szcz. 21 15:27 553—571
9. Gwardia 21 15:27 474—497

19. Piotrcovia 21 8:3^ 453—551

I Okręgowe mistrzostwa 
młodych szermierzy
W Poznaniu rozegrano mis­

trzostwa okręgu juniorów w 
szermierce. Najkorzystniej za­
prezentowali się zawodnicy 
poznańskiej Warty, którzy wy 
walczyli większość lokat me­
dalowych, w tym trzy tytuły 
mistrzowskie.

We florecie mężczyzn zwy­
ciężył K. Kucharski przed D. 
Siądakiem i M. Swięchem 
(wszyscy Warta). We florecie 
kobiet pierwsze miejsce zaję­
ła R. Bartecka (Śrem), wy­
przedzając I. Wurster (Zagłę­
bie Konin) i A. Przybył (War 
ta). Walki w szabli przynio­
sły sukces P. Klójowi (Warta), 
drugie miejsce zajął Z. Turaj- 
ski (Zagłębie Konin), a trze­
cie S. Czosnowski (Warta). 
Najmniej zawodników — za­
ledwie 6 — stanęło na starcie 
turnieju szpadowego. Najlep­
szym okązał się M. Święch 
(Warta), który wyprzedził swe 
'go kolegę klubowego W. Pie­
czyńskiego i J. Cieślaka 

I (Śrem), (wił)

Wzorce i postawy
Kolejny felieton z cyklu „Co o tym sądzicie" pod powyższym 

tyłulem zamieszczony w minioną średę, wywołał ożywioną dys­
kusję wśród czytelników. Poniżej zamieszczamy fragmenty nie­
których listów. Wszystkim, którzy zechcieli podzielić się z nami 
refleksjami na pedjęty temat, dziękujemy.

IT/~orce osobotoościowe sa
•• zmienne Znaczny wpływ 

na akceptację postaw ma sto­
pień ich społecznej, nobilitacji. 
Trudno się zatem dziwić ho­
łubieniu ^portowców i arty­
stów. Nie przecząc wielkim wa 
lo^om osobowościowym, jakich 
w większości są krzewiciela­
mi niepokoi istnienie postaw 
karykaturalnych: traktowania 
tych dziedzin jako sposobu u- 
latwionego awansu społeczne 
OO.

Nie jęst szkodliwe, gdy my 
ślą tak najmłodsi (sposób po 
kazywanta „gwiazd” przez pra 
sę, radio i telewizję sugeruje 
łatwość ich osiągnięć). Gorzej 
gdy myślą tak na przykład 
rodzice. Kształtują się wów­
czas mity o łatu-ych sukce­
sach. Najtrafniej określił ten 
stan Ludwik J. Kern:

...Niech skę zawczasu 
wprawia dzieciarnia 

Tó jest podobno lepsze 
niż szklarnia 

Po całym świecie jeździsz 
se bratku

I „zielonymi” płacą 
w dodatku 

(chodzi o sportoioców). 
W konfrontacji z rzeczywi­

stością wyznawcy takich ide^ 
alów spotykają się z głębo­
kim rozczarowaniem. Sądzę, ze 
obecnie jest ich coraz mniej.' 
Okres mody na „piosenkar­
ską” karierę zdaje się już na 
szczęście przemijać. (263)

WIKTOR SOBCZAK 
. Poznań

Pkąd taki układ wzorców?
Może stąd, że' bierzemy 

pod. uwagę głównie wzorce oso 
bowe spośród ludzi znanych 
nie tylko z twórczości ale z 
postaw, charakteru. Kto wie 
ilu maturzystów podałoby ja 
ko wzór osobowy człowieka 
godnego zauważenia ze swego 
najbliższego otoczenia.

Ktoś może zna dobrze twór 
czość Iruina Shoioa. Gałczyń 
skiego lub Schuberta, lecz czy 
zna jednocześnie tak dobrze 
ich życiorysy, postawy życio­
we, aby uznać za sioój wzór 
osobowy? Ceniąc muzykę Cho 
pina albo poezje Wojaczka nie 
trzeba uważać twórców tych 
dzieł za swoich idoli. Rzeczy 
wiście, upór Fibaka czy ambi 
cja Szewińskiej mogą być go 
dne naśladowania, ale czy ko 
niecznie na drodze kariery 
sportowej? (266)

M. NOWAK 
Gniezno

TT eorzec osobowy rodzi się 
■* pod wpływem osobi­

stych przeżyć t doświadczeń, 
czasami pod wpływem trady­
cji narodowej lub rodzinnej. 
Pierwsze miejsce na cytowa­
nej liście wzorców osobowych 
młodzieży M Curie-Skłodow- 
skiej potwierdza wysoka ran 
gę i kult nauki: pracy trudnej. 
Pozycja T. Kościuszki, bohate 
ra-patrioty, a przy tym ofice­
ra wojsk inżynieryjnych, 
też^ dobrze świadczy o ma- 
r leniach naszej młodzieży.
Trochę „psuje” tę listę
Napoleon Bonaparte, lecz wy- 
tłumaczenie jego wysokiej 
pozycji nie jest trudne. Czę­
ści młodzieży imponują „mo­
cne osobowości'. A wysokie 
pozycje sportowców jako wzo 
rców do naśladoióania? O kirh 
się pisze i mówi więcej — o 
wynalazcy inżynierze Kowal­
skim czy o złotym medaliście 
Kowalskim? O wspaniałym le 
karzu czy też o piosenkarzu? 
Tak. rośnie „autorytet” spor- 

Listy krótkie I rzeczowe mają większe szanse druku Anonimów 
nie publikujemy Zastrzegamy prawo skracania korespondencji. 
Adres: „Glos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074 , 50-959 Pozna*

towccc. Zresztą dziś to już w 
pełni zawód, pełen trudów i 
wyrzeczeń, ale dający w sto 
sunkowo krótkim czasie' szan 
sę na korzyści materialne i po 
zamatermlne Tylko w sporcie 
w bardzo młodym wieku uzy 
skać można wysoki^ zarobki, 
odbywać zagraniczne wojaże, 
otrzymać odznaczenia sporto­
we. Ale jeśb dodamy, że dro 
ga do najwyższych tytułów 
sportowych wymaga wyrze­
czeń, samozaparcia i wielu lat 
walki z własnymi słabościami, 
nikt nie może mieć pretensji 
o to,'że k> oś sportowca czyni 
^wym wzorcem osobowym.

(261)
7.. R. 

Poznań

lianie nie zdziwiło postawie 
nie przez młodzież Ire­

ny Szewińskiej przed Tadeu­
szem Kościuszką. To normal­
ne, ze młodym bardziej impo 
nu ją sukcesy sportowców. Czy 
warto zmieniać ten układ wzór 
ców na korzyść ludzi repre­
zentujących inne, na pewno 
wyższe wartości społeczne? 
Chyba nie. Wydoje mi się, że 
z biegiem czasu po prostu mło 
dzi lepiej będą odróżniać głęb 
sze wartości) Wdżne jest to, 
aby uznawany przez młodych 
kibiców sportowiec reprezen­
tował pożądane społecznie 
wzorce i postawy godne na­
śladowania przez innych. (264)

MAGDA EKNŁH 
Poznań

II o kształtowania się nega 
tywnych wzorców u mlo 

dzieży przyczynia się między 
innymi szkoła Uczniowie, któ 
rzy odnoszą sukcesy sportowe 
są faworyzowani przez nauczy 
cieli, traktowani ulgowo. Wów 
czas taki chłopak uważa się 
za kogoś lepszego, zaś inni ucz 
mowie mu zazdroszczą. A prze 
ciez szkoła ma ogromne mo­
żliwości kształtowania wzor­
ców pozytywnych. Lecz naj­
częściej tego nie wykorzystu­
je. Na przykład na lekcjach 
języka pilskiego można by 
wiele rozmawiać o postawach 
bohaterów literackich; podob 
nie na lekcjach historii. (268)

S. G.
Pila

lifoi rodzice całe życie ucz 
ciwie pracowali, dóbr 

materialnych to się oni nie do 
robili, lecz szacunku. W ro­
dzinie uważają ich za życiotce 
niedorajdy O ludziach skrom 
nych, uczciwych mówi się i 
pisze mało. O byle piosenka­
rzu czy sportowcu, który na 
co dzień jest chuliganem — 
całe szpalty. Wzorce osobowe 
kreują środki masowego prze­
kazu i m. inż wasza teina w 
tym, że są takie, a nie inne.

(281)
PIOTR JAKUBOWSKI 

Poznań

1^ zorbwać się można tylko 
na kimś, kto wyrasta 

ponad przeciętność. Musi to 
być sylwetka porywająca, ta­
ka. która przemawia do wyob 
raźni młodego, stąd tylu ido­
li, pośród sportowców i pio­
senkarzy. Rzadko zdarza się 
nam przeczytać książkę albo 
obejrzeć w telewizji audycję 
o uczonym, która byłaby barw 
na i porywająca. Informacje o 
doświadczeniach sukcesach 
naukowych są podawane dręt 
wo, hermetycznym językiem.

7 , (276)
JOANNA KACZMAREK 

Leszno
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państwowy szpital KLINICZNY NK 2
w Poznaniu, ul. Przybyszewskiego 49ZATRUDNI ZARAZ

następujących pracowników
©

©

©

PALACZY C.O.
POMOCNIKÓW PALACZY
PRACZKI
KUCHARKI
POMOCE KUCHENNE

)
ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE: i

Dział Spraw Pracowniczych.
195-K1 £ t Ko 

! ki.

8
FABRYKA POMOCY 

w Pozna
NAUKOWYCH

przystępuje do podziału
ZAKŁADOWEGO FUNDUSZU NAGRÓD

za rok 1379.

Listy osób uprawnionych wyłożono zostaną do 
wglądu w siedzibie Fabryki w Poznaniu, ul. Między- 
chodzka nr 3/5 w dniach od 1 do 15 lutego 1930 roku 
włącznie.

Uczniów przyjmie warsz­
tat blacharsko - gamoeho 
dowy. Bogticin, Zielona 1. 

18638g

Starsza pani .przyjmie pa 
nią do opieki i prowadza 
nia domu. Oferty „Pra

I sa”, Grunwaldzka 19. dla 
l802Rg

Elektroinstalatorów przyj 
mę. Adamski, Kossaka 20 
m. 6 po godz. 15 17802g

Ucznia do zawodu komi­
niarskiego przyjmę. Za­
kład kominiarski, Poznań, 
ul. Grochowska 8, tel. 
672-831. . 18923g

( Korepetycje z matematy-
Tel. 630-05 Kozłowski.

13556g

Kupię metalowe kolejki
zabawki fi: Mark lin.

Wózki dzieciece leżakowe 
spacerowe najnowszy mo­
del wzór zastrzeżony nr 

, 61124 w Urzędzie Paten­
towym. Wytwórnia Wóz­
ków Dziecięcych. Z. Jan­
kę, Poznań,. Dąbrowskie­
go 88, tel. 406-23. 18996g

Sprzedam samochód mar­
ki „Mikrus”. Jan Witczak 
Kacławki, 62-308 Targowa 
Górka, gmina Nekla.

79p

i 
g

Reklamacje osób zainteresowanych przyjmowane 
będą do dnia 15 sierpnia bieżącego roku w Dziale

$
Spraw Pracowniczych. 210-K1 Zastawę 750 sprzedam. Ul.

I ażurowa 16 m. GO. tel. 
436-27. 17009g

o 
o o
o 

i

WIELKOPOLSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO TURYSTYCZNE 
„PRZEMYŚLA W”

BIURO ZAKWATEROWANIA

SKŁADA WSZYSTKIM 
WYNAJMUJĄCYM POKOJE GOŚCINNE 

PODZIĘKOWANIA ZA WSPÓŁPRACĘ W ROKU 1979 ■ 
I PROSI O ZGŁASZANIE 
WOLNYCH POKOI

NA IMPREZY TARGOWE W ROKU 1380.
OFERUJEMY

V nowe, korzystne warunki najmu pokoi gościnnych przeznaczonych 
dla gości targowych.

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE i INFORMACJI UDZIELA:
Biuro Zakwaterowania WPT „Przemysław”, ulica Głogowska 16, 
telefony: 635-60. 639-83.

262-Kl

zakład doskonalenia zawodowego i

61-891 POZNAŃ, ul. Tadeusza Kościuszki 57 
telefon 548-47 i 594-86 g
ORGANIZUJE g

WIOSENNY TURNUS KURSÓW KWALIFIKACYJNYCH !
przygotowujących do egzaminu

CZELADNICZEGO I MISTRZOWSKIEGO §

Zajęcia odbywają się w godzinach popołudniowych i wieczornych 

Zebrania informacyjne odbędą się dnia 30 stycznia 1980 roku g 
— o godzinie 16 — dla zawodów metalowych o
— o godzinie 18 — dla pozostałych zawodów g

PONADTO PRZYJMUJE SIĘ ZAPISY NA KURSY: , g
@ Studium Dokształcania i Doskonalenia Mistrzów nń tytuł Mistrz

dyplomowany (na podstawie Uchwały nr 21 Rady Ministrów — ©
Monitor Polski nr 7Z76), o

0 SPAWACZY elektrycznych i gazowych, g
© PALACZY centralnego ogrzewania i kotłów wysokoprężnych, g
@ DIAGNOSTYKĄ samochodowej dla kierowców mechaników,
© OBSŁUGI FIAT-a 126-p dla potrzeb własnych,
@ KIEROWCÓW samochodowych kat. B |
© KREŚLEŃ technicznych — budowlane i mechaniczne (pomaturalne) &
© OBSŁUGI wózków akumulatorowych i spalinowych (platformo- g

wych i wysokiego układania),
Q BHP 1° 11°, 111° — na zlecenia zakładów pracy, &
© GOTOWANIA i WYPIEKU CIAST, g
© oraz inne (również na zlecenia zakładów pracy). g

INFORMACJI UDZIELA I ZAPISY PRZYJMUJE g
Ośrodek Kształcenia i Doskonalenia Zawodowego — ZDZ Poznań & 
w godzinach od 8—19, w soboty od 8—-16. 172-K1 ©

LWU
Mieszkanie w Puszczyków 
ku dam do wynajęcia. Te 
Icfon: Tarnobrzeg - 22-493.

Z7o

M-4 spółdzielcze, wszyst­
kie wygody, telefon, II u. 
Icggia, licznik dwutaryfo 
wy w Białogardzię k/Kc- 
szalina, zamienię na po­
dobne w Kaliszu. Inne pro 
pozycje, Kielski, Biało­
gard, Piastów 27 B m. 7, 
tel. 34-77. 192-K2

Pan pracujący poszukuje 
małego samodzielnego no 
koju, płatne miesięcznie. 
Oferty „Prasa”. Grunwal 
dzka 19 dla I5968g.

Starszy pan pracujący sb 
Stynent poszukuje poko­
ju — Wilda. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
15995g.

Kawalerkę własnościową, 
balkon, centrum sprze­
dam. Oferty ■ „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 16059g

ZAKŁADY PIW O W A B S KI E 
w Poznaniu

ZATRUDNIĄ PRACOWNIKÓW 
wykwalifikowanych i niewykwalifikowanych 

KOBIETY I MĘŻCZYZN

ea pełnym i niepełnym wymiarze czasa pracy.
Dla pracowników zamiejscowych zapewniamy za­

kwaterowanie.
Informacji o warunkach pracy i płacy udziela oraz 

zgłoszenia przyjmuje Dział Służb Pracowniczych w 
Poznaniu, ul. Dzierżyńskiego 42, tel. 598-62.

s 217-KŁ

**
+*

+*
*+

+&
* ̂

4.

Poznańska placówka
POLSKIEJ ŻEGLUGI BAŁTYCKIEJ 
Poznań, ul. Głogowska 82 
telefony 613-12, 612-16

ZAPRASZA
NA REJS
„ŻEGNAJ KARNAWALE” 
z mini - rewią na morzu 

w dniach:
17 — 19 lutego 1980 roku 

na trasie:
Gdańsk — Karlskrona — Gdańsk 

 286-K1

GORZOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
TURYSTYCZNE „WARTA — TOURIST” 

w G o r z o wi e W 1 k p.

ODDA W AJENCJĘ 
OBIEKTY GASTRONOMICZNE 

na terenie województwa gorzowskiego 
osobom posiadającym wymagane 

kwalifikacje.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udzie­
la Dział Handlowy GPT „Warta - Tourist” 
w Gorzowie, ul. Kosynierów Gdyńskich 79, 
nr tel. 37-05, 54-68. 166-K2

M-4 (49 m2) Piła zamienię , 
na równorzędne lub 
mniejsze w Poznaniu. In­
formacje Poznań, Choci­
szewskiego 24a m. 3, tel. 
66-58-37. ' 16087g
Puszczykowo — centrum, 
budynek jednorodzinny 
plus gospodarczy (na war 
sztat itp.) i ogród 500 
zamienię na mieszkanie 
własnościowe z wygoda­
mi. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 16989g.
Sprzedam z powodu cho­
roby ogrodnictwo 600 ma । 
pod szkłem, zabudowania. I 
w pełnej produkcji 4 km 1 
od Poznania, w rozliczę- i 
niu może być dom miesz : 
kalny względnie mieszka- j 
nie własnościowe. Oferty i 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 , 
dla 16994g.

Sprzedam tanio dom 85% 
udziału, ogród owocowy 
3.000 m2 przy wodzie dom ; 
gospodarczy, garaż, wodo 
ciąg, kanalizacja, blisko j 
Poznania dobry dojazd 3 
pokoje, kuchnia wolne, i 
Oferty „852362”. Biuro 
Ogłoszeń, Warszawa, ul. 
Poznańska 38. 168-K2

Borne
Cyklinowanie. Wypychów 
ski. Tel. 66-56-04. 16003g

Układanie parkietów, ey ’ 
klinowanie. Michalski, tel? 1 
201-304. 16535g (

Lokówki do włosów, krzv ; 
żaki, przerywacze, klosze ! 
kierunkowskazów, rury, i 
tłumiki, trójniki, gniazdka ! 
lampy, przewody, karni- i 
sze „retro”, parkiet — ■ 
Osiedle Czecha 5a, Łuka­
szewska. 16580g

Naprawa lodówek. Tel. 
33-16-07, 133-238 Hajdrych. 

16842g

Garaż murowany przy 
Długosza zamienię na po 
dobny w rejonie Marceliń 
sklej. Wojskowej. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 16823g.

DYŻURY
PLACÓWEK USŁUGOWYCH
W POZNANIU

SOBOTA — 2 LUTEGO Bil.
0 POGOTOWIE TELEWIZYJNE

Woj. Przeds. Handlu Wewnętrznego, 
ul. Paderewskiego 6, tel. 546-43 godz. 10 — 18

(przyjmowanie zleceń do godz. 15)
O USŁUGI FOTOGRAFICZNE

WUSP — Oddział „Fotos”, 
pl. Wolności 9, tel. 527-55 godz. 15 — 19

© PRALNICTWO i CHEMICZNE
CZYSZCZENIE ODZIEŻY
Spółdzielnia Pracy „Świt”, 
— ul. Głogowska 18 (chem. czyszczenie) godz. 8—13 
— ul. Grochowska 83/85 (chem. czyszczenie)

godz. 8 —13
— ul. Przybyszewskiego 44a (pranie bielizny) 

godz. 8 —
— os. Kraju Rad, pawilon (pranie bielizny) godz. 8 — 13

© ' USŁUGI MOTORYZACYJNE
PP „Polmozbyt”, 
ul. Tatrzańska 1/5, tel. 432-15 godz. 9 — 17

© USŁUGI FRYZJERSKO - KOSMETYCZNE
Zakłady czynne w/g wykazów umieszczonych w oknach 
wystawowych Wojewódzkiej Spółdzielni Pracy Fryzjer­
sko - Kosmetycznej godz. .8 — 14

O USŁUGI POGRZEBOWE
Spółdzielnia „Uniyer^um”, 
ul. Wielka 8, tel. 589-64 godz. 10 — 18

NIEDZIELA — 3 LUTEGO BR.
© POGOTOWIE TELEWIZYJNE

ul. Paderewskiego 6, tel. 546-43 godz. 10 —13
(przyjmowanie zleceń do godz. 15)

© USŁUGI FRYZJERSKIE
Hotele: Merkury, Polonez, Lech, Poznań godz. 9 — 13
Dworzec Główny godz. 6 — 13

© USŁUGI POGRZEBOWE
uL Wielka 8, tel. 589-64 godz. 10 — 13

276-K1

Układanie, cyklinowanie, 
lakierowanie WUSP — Bu 
kowski, tel. 526-86 godz. 
3—11. 18303g
Przewozy specjalność prze 
prowadzki, pianina, forte 
piany. Tel. 436-31 Kamiń­
ski. 15915g

UWAGA MIESZKAŃCY 
MIASTA SZAMOTUŁY 

Spółdzielnia Pracy
Usług Prałniczo - Farbiarskich „Świt” 

w Poznaniu, Oddział Gniezno

KLIENTÓW, ŻE Z DNIEM 12. 11. 1979 ROKU

URUCHOMIŁA PUNKT USŁUGOWY
przyjmujący:

© ODZIEŻ do chemicznego czyszczenia i farbowania
© DYWANY do czyszczenia i prania
@ BIELIZNĘ do prania.

Punkt usługowy nr 238 mieści się przy placu SIENKIEWICZA 9 
' czynny w godzinach od 9 do 17 

w poniedziałki od 11 do 17

ZAPRASZAMY
186-K2



Praca

Ucznia w zawodzie cu­
kierniczym zaraz przyj- 
mę. Poznań, Gwardii Lą­
dowej 49 Cukiernia „Alin

Działkę budowlaną z do­
mem gospodarczym — 
mieszkalnym w dobrym

W śródmieściu poszukuję 
lokalu na kwiaciarnię, 
tel. 673-689. 19342g

Kupię wtryskarkę (ślT- 
mak) od 250 gramów. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 19187g

Sztućce srebrne „retro” 
sprzedam, teł. 506-95.

19451g

punkcie 
mienię 
kuchnią

Antoninka za- 
na 2 pokoje z 

własnościowe.

ka". 19374g

Oferty ,.prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 18284g.

Kupię działkę budowlaną,

ło Swarzędza, Antoninck, 
Os. Warszawskie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla l6820g

Błotniki z tworzyw do sa 
mochodów krajowych, za 
granicznych oraz kaski 
motocyklowe typu Bell 
wykonuje Zarząd Specja 
listyczny Siejka i Wysga
05-150 Warszawa Lo­

Blacharza samochodowe­
go przyjmę. Obornicka 
344 Matuszak. 19120g

Kypn

Kupię działkę budowlaną 
lub wydzierżawię budyń 
ki gospodarskie. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 18660g.

Kupię domek campingo­
wy względnie dom wiej­
ski do 40 km od Pozna­
nia, las, jezioro. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 18926g.

KRYSTYNĘ RAPIOR

Dnia 26 stycznia 1980 roku zmarł

kol. STANISŁAW OKUPNIAK

Pogrzeb odbędzie

nasz były długoletni, 
cownik. Odznaczony

Rodzinie Zmarłego 
kiego współczucia.

sumienny, wzorowy pra- 
Złotyrn Krzyżem Zasługi.

Z głębokim żalem żegnamy naszą serdeczną 
Koleżankę

Dyrekcja, koleżanki i koledzy ’ 
z Instytutu Przemyślu Mięsnego

i Tłuszczowego.
Pogrzeb odbędzie się 30 stycznia o godz. 14 

na cmentarzu w Naramowicach.

Rodzinie składamy wyrazy szczerego współ­
czucia

Encyklopedię sprzedam. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 19435g

M-6 własnościowe — Wi­
nogrady komfortowo, no­
wocześnie urządzone oka­
zyjnie . sprzedam, tel 
67-42-53. 19431g

Dom piętrowy, komfortu 
wy z budynkami gospo­
darczymi sprzedam Tar­
nowskie Góry — Żyglm. 
Mickiewicza 8. 202-K2

Zgub^ mianki. ul. Kasztanowa 
9. tel. 35-00-82 zamiejsco­
wym wysyłamy 2OO-K2

Sprzedam kanapotapczan 
i 2 fotele. Osiedle Oświe-
cenią 36 rn. 12. 19522g

Kożuch damski nowy 
sprzedam. Os. Lecha 128 
m. 35 po godz. 16. 19439g

Fiata 126p, odbiór Polmo 
zbyt sprzedam nMrr’ 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 18527g.

19344g

składamy wyrazy głębo-

Dyrekcja — Samorząd Robotniczy — Załoga 
Koło Emerytów i Rencistów 

Wielkopolskich Zakładów Gazownictwa 
i Górnictwa Nafty i Gazu w Poznaniu.

się w dniu 30 stycznia
1980 r. o godz. 14 na cmentarzu w Spławiu.

Dnia 27 stycznia 1980 r. odszedł od nas na za­
wsze. opatrzony Sakramentami św., przeżywszy 
lat. 83, mój ukochany mąż, nasz ojciec, teść, 
dziadek i pradziadek

FRANCISZEK TOBOLEWSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 31 bm. o go­

dzinie 14.00 na cmentarzu na Miłostowie.
W głębokim smutku i żalu pogrążona 

rodzina
Os. Lecha 53 m. 7.
dawniej: Grudzieniec 70 m. 32. 1937«g

Z głębokim żalem zawiadątpiarny, że dnia 28 
stycznia 1930 r. zasnęła w Bogu nasza, kochana
teściowa.
szy lat 84.

babcia, prababcia i ciocia, przeżyW- 
śp.

HELENA BILSKA
z domu Wybieralska

Pogrzeb odbędzje się w czwartek, 31 bm. o go-
dżinie 12.30 na cmentarzu przy ul. Lutyckiej.

Strapiona

rodzina
19475g

Dnia 27 stycznia 1980 roku zmarł nagle prze­
żywszy lat 60 mój najdroższy mąż, nasz uko­
chany i niezapomniany ojciec

WACŁAW KOLICKI
Pogrzeb odbędzie się 

o godz. 12 na cmentarzu

W smutku pogrążona

ul. Włodkowica 41 m. 8.

w czwartek 31 bm. 
na Miłostowie.

żona z dziećmi

19403g

Dnia 26 stycznia 1980 roku zmarł mój drogi 
mąż. ojciec, teść, dziadek i pradziadek, prze­
żywszy lat 81

MICHAŁ SPEYER
powstaniec wielkopolski 

odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski.

o
Pogrzeb odbędzie się piątek 1 lutego
godz. 10-.10 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona
żona z dziećmi i rodziną

Autobus odjedzie sprzed domu o godz. 9
ul. Walki Młodych 1 m. 34. 19410g

tDnia 25 stycznia 1980 roku zmarł po długich 
cierpieniach opatrzony Sakramentami św. 
mój najukochańszy mąż. ojciec, syn, brat, teść 

i dziadziuś, przeżywszy lat 65

STEFAN BŁAJET
Pogrzeb odbędzie się piątek

o godz. 13.50 na cmentarzu junikowskim.
lutego

W smutku pogrążona
żona z rodziną

ul. Szamotulska Tl/Vl m. 8

dawniej Jeżycka 50 m. 1.
1,111,1 ikiiwwiLiiiuimwjiiw

19281g

1 Dnia 25 stycznia 1980 roku po ciężkich cier- 
I pieniach zakończyła swój pracowity, pełen 
dobroci i poświęcenia żywot, opatrzona Sakra­
mentami św. nasza najdroższa żona, matka, sy­
nowa i siostra, śp.

KAZIMIERA SZAJBĘ
z domu Mendelska

Pogrzeb odbędzie się w piątek 1 lutego br. 
o godz. 13.10 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążeni

tri. Podstołińska 4 m. 1-0.

syn i rodzina
193 Mg

Wielkopolskiej Gry Licz­
bowej „Koziołki” dot. gry

z 27. I 1980 r.

M-2, dwupokojowe, 33 m* 
w Lesznie zamienię na 
podobne lub większe w 
Poznaniu. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
19335g.

Sprzedam, domek jednoro 
dzinny Starołęka, tram- 
waj, autobus, wolne 3 ]>o 
koję. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
18849g.

Zabudowania mieszkalno- 
gospodarcze, granica Po­
znania. pozwolenie buło 
wy ogrodnictwa szklar­
niowego pilnie sprzedam, 
w rozliczeniu ewentualnie 
M-4 własnościowe. Tel. 
224-857 lub oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
13544g.

Skradziono springel spa­
niela czarnego, łapy, oysz 
czek, tył lekko rude, lo- 
kowate uwłóśienie, szpze 
golnie głowy, dobrze zbu 
dowany, nieszczeplony 
Informacje wynagrodzę, 
tel. 22-15-79 19337g

I kład ani fliski, tynki, po 
sadzki. Hoppel, 'el 
642-99. 18683g

Działkę do 1000 m2 Plewi 
ska, Smochowice kupię. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 18411g.

Dnia 27 stycznia 1980 r. zmarł nagle nasz uko­
chany mąż i ojciec, śp.

ZYGMUNT WITT
Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w 

czwartek, 31 bm. o godz. 15.00 w kościele para 
fialnym, po czym pogrzeb na cmentarzu w Wi 
rach.

W smutku pogrążona 
rodzina

Poznań, Buczka 45.

Z głębokim żalem zawiadamiam,
26 stycznia 1980 roku zmarła moja matka, prz! 
żywszy lat 77

IRENA GNIEWOCZ
Msza odprawiona zostanie w czwartek

31 bm. o godz. 8 w kościele Bożego Ciała, a po­
grzeb o godz. 15.10 na cmentarzu junikowskim.

Syn z rodziną 
19293g

Dnia 28 stycznia 1980 r. zasnęła w Bogu droga 
mama i bąbcia

MAŁGORZATA WASILEWSKA
z domu Borejsza

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 31 bm. o go­
dzinie 13.00 na cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążony
syn z rodziną

Posiadam wolne pomie­
szczenie 150 m2 (siła, wo­
da) w Poznaniu oczekuję 
propozycji. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
19045g.

Wygrane w I losowaniu 
za 4 trafne po zł 3.212,—

Koziołki Poznaniu
nrzy ul. Fredry 7 wśród 
uczestników gry z 37. I 
1980 r. rozlosujemy spe­
cjalne nagrody wg wcze­
śniej ogłoszonego wykazu.

Kolejne losowania „Ko­
ziołków” i gry „3X10” od 
będą się w dniu 3. II 198Ó 
r. w Dyrekcji WGL „Ko­
ziołki” ul. Fredry 7 (sa­
la) o godzinie 12.

Etylenowe 
pomidorów

dojrzewalnie 
poleca inż.

za 2 trafne po zł 8.— Zawiadamiamy, we

Wygrane w II losowaniuMitrus, Jawczyce 33, 
02r496 Warszawa — Goła o 
ki, tel 62-67-60 207-K2

Samotni — oferis w Biu- 
rze Matrymonialnym — 
..Swatka” 90-434 Łódź, 
Piotrkowska 133 8-K2

dnia

Posiadam Syrenę Bosto 
nrzyjmę akwizycję. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 

18859g.

19389g

emerytowany drukarz PKP

Ul. Rycerska 26 m. 13.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 1 lutego br. 
o godz. 8.50 na cmentarzu na Junikowie.

19378g

Dnia 24 stycznia 1980 roku zmarła ąagle na­
sza kochana siostra i ciocia

MIECZYSŁAWA JAKUBOWSKA
Pogrzeb odbędzie się czwartek 31 bm.

o godz. 11.50 na cmentarzu junikowskim.

Strapiona

19263g

Dnia 23 stycznia 1980 roku zmarł nasz wspa­
niały kolega, zasłużony przewodnik i wielki 
społecznik

STANISŁAW TOMAS
Rodzinie Zmarłego 

czucia składają
wyrazy serdecznego współ-

z
koleżanki i koledzy

Koła Przewodników PTTK

19228g

Dnia 24 stycznia 1980 roku odeszła od nas nie­
spodziewanie nasza ukochana i nigdy nieza­
pomniana mama, teściowa i babunia, przeżyw­
szy lat 64

MIECZYSŁAWA JAKUBOWSKA
Pogrzeb odbędzie czwartek 31 bm.

o godz. 11.50 na cmentarzu junikowskim.

W żalu pogrążona
córka z rodziną

ibmg

;£3

tDnia 26 stycznia 1980 roku niespodziewanie 
odszedł od nas na zawsze w 69 roku życia 
nasz najukochańszy mąż, najtroskliwszy i pe­

łen dobroci ojciec, teść i dziadziuś, śp.

ALFONS DŁUŻNIEWSKI
Nabożeństwo żałobne odbędzie się 

tek 31 bm. o godz. 14 w Bazylice w 
. nie, po czym pogrzeb na cmentarzu 

nym.

W głębokim smutku pogrążona

w czwar-
Trzemesz- 

parafial-

żona z córką i rodziną

ul. Jeżycka 48 m. 26. 19287g

tz głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
27 stycznia 1980 roku zmarła po długicn 
i ciężkich cierpieniach opatrzona Sakramenta­

mi św. nasza ukochana mama, teściowa, babcia 
i prababcia, siostra, bratowa, szwagierka i cio­
cia, przeżywszy lat 80, śp.

WŁADYSŁAWA RYBACKA
z domu Szymczak

Pogrzeb odbędzie się piątek 1 lutego
o godz. 8.10 z kaplicy cmentarnej na Juniko-

Dzieci i rodzina
Czerwonej Armii 19 m. 4.
Autobus na parkingu przy ul. Piekary.

19387g

tDnia 28 stycznia 1980 roku zmarła nasza 
ukochana mama, teściowa, babcia i prabab­
cia, przeżywszy lat 88. śp.

WŁADYSŁAWA GARSTKA
z domu Plucińska

Pogrzeb 
o godz. 13 
Gnieźnie

odbędzie się w czwartek 31 bm. 
na cmentarzu św. Wawrzyńca w

W smutku pogrążona

19540g

za 3 
za 2
Gra

trafne po zł 
trafne po zł 
trafne po zł 
„3X10” z 27. 
trafne po zł 
trafne po zł

Przypominamy, 
dniu 31 stycznia

58,

1980 r.
2.937, -

105,-

1980
(czwartek) o godzinie 16

wszystkie soboty od godz 
16—20 przy ul. Fredry 7 
(parter) czynna jest kołek 
tura dyżurna nr 55, którą 
także wypłaca wygrane ze 
wszystkich innych kolek­
tur.

UWAGA! „FIAT 136p~ 
— to główna nagroda do 
datkowa dla osób, które 
w miesiącu lutym br. zło­
żą kupony opłacone po 
30,— zł. 302-K1

KJ

ANTONINA NAWROT

W smutku pogrążona

RODZINA

IGNACY GRZYBOWSKI

Żona z dziećmi

19323g

IRENA MROCZKOWSKA
emeryt PKP

W głębokim smutku pogrążona

rodzina
19456g

piątek I lutego

19432gOs. Piastowskie 56 m. 1.

inż. arch. HIERONIM PIOTR

O ezym zawiadamia pogrążona w smjotku

rodzina
m44g

W bólu pozostaje
mąż z rodziną

tri. Dzierżyńskiego 2B.

Pogrzeb odbył się 22 bm. w Płocku.

ANTONINA

W smutku pogrążona

Osiedle Oświecenia 45.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 31 bm. o go­
dzinie 11.00 z kaplicy cmentarnej na Miłostowie.

Pogrzeb odbędzie się dnia 31 bm. o godz. 14.30 
na cmentarzu junikowskim.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 31 bm. 
o godz. 13.50 na cmentarzu na Junikowie.

chana matka, teściowa, 
towa

Pogrzeb odbędzie się

Pogrzeb odbędzie się 
o godz. 11, na cmentarzu

o godz. 12.30 na cmentarzu junikowskim. Ciało 
Zmarłej zostanie wystawione w otwartej trum­
nie od godz. 11.40.

W głębokim żalu pogrążeni
■ mąż i rodzina

nia 25 stycznia 1980 r. odeszła od nas nie­
spodziewanie, moja najdroższa żona i naj­

wierniejszy przyjaciel życia, ukochana córka 
i siostra, bratowa, szwagierka, ciocia, siostrze­
nica i kuzynka, przeżywszy lat 53

O czym zawiadamia
żona z synami i rodziną

, I9175g

w siedzibie Dyrekcji WGL

167-U3

JERZY CHRUŚCICKI
piątek 1 lwiego

o godz. 7.30 na cmentarzu junikowskim.

DZIADEK

córka z rodziną

mik
19519g

w czwartek 21 bm. 
górczyńskim.

Pogrzeb odbędzie się

4- Dnia 26 stycznia 1980 roku zmarł nagle w 41 ■ 
I roku życia mój drogi oraz najukochańszy 
mąż, syn, brat, wujek i szwagier

babcia, siostra i bra-

Żona z rodziną
19438<

o godz 11.38 na cmentarzu górczyńskim. 
O czym zawiadamia

stroskana

tDnia 26 stycznia 1980 roku zmarła opatrzona
Sakramentami św. w 86 roku życia nasza 

ukochana matka, teściowa, babcia, prababcia, 
śp. p

EUGENIA WOŁYŃSKA
z domu Grupa

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 2 lutogo br. 
o godz. 8.50 na cmentarzu na Junikowie.

Pogrążony w smutku 
mąż z rodziną 

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Ul. Dąbrowskiego 107 m. 5.

Pogrzeb odbędzie się w piątek 1 lutego br. 
o godz. 14.30 na cmentarzu junikowskim.

ul. Chwiałkowskiego 11.
19344g

195O."g

t Wszystkich, którzy zachowali życzliwość, pa­
mięć, z bólem zawiadamiamy, że dnia 27 sty­

cznia 1980 r. zmarł niespodziewanie, przeżywszy 
lat 88 mój najdroższy mąż, nąsz ukochany oj­
ciec, teść, dziadek i pradziadek, śp.

tDnia 25 stycznia 1980 zmarła po dłu­
gich cierpieniach, przeżywszy lat 79 nasza 

kochana matka, teściowa, babcia i prababcia, 
śp.

AGNIESZKA MATUSZEWSKA
z domu Świetlik

Pogrzeb odbędzie się w piątek 1 bm. o godz.
11.50 na cmentarzu na Junikowie.

Pogrążona w smutku
RODZINA

ul. Świerczewskiego 31 m. 9.
Prosimy o nieskładanie kondolencji. 19235g

Dnia 27 stycznia 1980 roku zmarł niespo-
dziewanie po krótkiej chorobie opatrzony

tDnia 25 stycznia 1980 r. zakończyła swój pra­
cowity żywot, przeżywszy lat 78, nasza naj­
droższa matka, teściowa, babcia i prababcia, śp,

Sakramentami św. przeżywszy lat 64 mój naj-
ukochańszy mąż, nasz najdroższy i tr os kii wy
tatuś, teść, dziadek, brat, szwagier i wujek

ALEKSANDER MARCINKOWSKI

Msza św. odbędzie się w czwartęk 31 bm. 
o godz. 14 w kościele parafialnym w Mosinie, 
po czym pogrzeb na miejscowym cmentarzu.

Ul. Warszawska 83.

a

Pogrążone w bólu
żona, dzieci i rodzina

tO świtaniu w sobotę 26 stycznia 1980 roku 
wypełniły, się dni niedługiego, bardzo pra­
cowitego, pełnego poświęceń i wyrzeczeń żywo­

ta namaszczonej Olejami św. najukochańszej, 
do końca w wielkim cierpieniu ufnej w lepsze 
jutro i najdobrotliwszej żony, siostry, kuzynki, 
cioci, synowej, bratowej i szwagierki

MARII MARYNOWSKIEJ
z domu Szymczak

tDnia 28 stycznia 1980 r. opuścił nas niespo­
dziewanie nasz drogi ukochany ojciec, teść 
i dziadek

Poznań, Piła.

tDnia 25 stycznia 1980 roku odeszła od nas 
na zawsze, opatrzona Sakramentami św. 
droga i kochana żona, mama, teściowa, babcia, 

siostra i ciocia, przeżywszy lat 71, śp.

ANNA SEJKOWSKA
z donru Mleczak

ś. + p 
ZBIGNIEW GARSTKA 

lekarz medycyny

zmarł nagłe 18 stycznia 1980 roku w 53 roka 
życia.

tDnia 26 stycznia 1980 roku zakończyła swój 
pracowity żywot w 74 roku życia nasza ko-

tri. Gorczyńska 14. 19350g

Dnia 28 stycznia 1980 roku zmarł nieoczeki­
wanie opatrzony Sakramentami św. nas 

ukochany, troskliwy i wzorowy mąż, tatuś 
i syn, przeżywszy lat 43, śp.

JERZY GRAFKA
Pogrzeb odbędzie się czwartek 31 bm.

o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

O czym z głębokim żalem zawiadamiają

żena z córeczkami i matka

ul. Arciszewskiego 25 m. 56. 193«8g

Dnia 23 stycznia 1980 roku zmarł w 95 roku 
życia nasz kochany ojciec, teść, dziadek.

pradziadek, szwagier

STEFAN
Pogrzeb odbędzie

i wujek

LEŚNIEWSKI
się czwartek 31 bm

o godz. 13.10 na cmentarzu na J-unikowie.

W smutku pogrążona

Autobus z domu żałoby odjedzie o godz. 14*3#

ul. Dzierżyńskiego 187 m. 4. 19370g

tDnia 24 stycznia 1980 roku zakończyła po 
ciężkich cierpieniach, namaszczona Olejami 
św. swe pracowite i pełne poświęcenia życie 

nasza najdroższa i nigdy niezapofnniana ma­
ma, teściowa, babunia, siostra, szwagierka, ku­
zynka i ciocia, przeżywszy lat 63. śp.

JADWIGA SERBA
z domu Manyś

Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 3-1 bm. 
a godz. 10.10 na cmentarzu na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążone

dzieci z rodziną

Os. Bohaterów II Wojny Światowej 59 m. 6.
Prosimy o nieskładanie kondolencji. 166-m

tW dniu 28 stycznia 1980 roku zmarła nagłe 
w 74 roku życia nasza ukochana mama, sio­
stra, teściowa i babcia, śp.

LUDOMIRA OBST
z domu Karmel

Pogrzeb, odbędzie się piątek 1 luteęjo
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STYCZEŃ Martyny
$«9da Macieja

30 Słońce: 7.39—16.33

14,6 mld złotych oszczędności w Poznańskiem

WIELKI 
na stosie”

g. 19 ,.’oanna d’Arc

MUZYCZNY — i 
Nikodema Dyimy”

19 „Kariera

POLSKI 
niądze”

NOWY —
LALKI I

&. 19 .Wściekłe pie-

g. 19 „Balladyna” 
AKTORA — g. 10.30

KINA

„Ludowa szopka polska” (ząmkn.)

KDF MUZA — g. 10. 15 prat
Asterix»’’ (fr. b.o-j, 8- 12.30, 15, 17.30

Konwój” (amer. 15 i.), g. 20 „Ostat 
ni wiosenny śnieg” (.wł. 18 U)

KDF PAŁACOWE — g. 11 Impre­
za dla młodzieży z filmem „Gwiezd­
ne wojny” f-amar. 12 1.), g. 14 „Fa- 
raom” (poi.), g. 17.30, 19.30 „Róg
Brzeskiej i Caprf

APOLLO - 
g. 12:30, 15, 
112 1.)

BAŁTYK - 
„Na tropie 
1.). g. 15.30, 
nów” (amer.

- g. 
17.30,

” (poi. 15 1.)
10 — s. zamkn.
20 „Rój” (amer

— g. 10 — s. zamkn.
Wtlbyego” (ang. 18 

18, 20.15 „Król Cyga- 
. 18 1.).

GWIAZDA — g. W — s. zamku..
g- *2, 14
Li, g. 16.

,Dick i Jane” (amer. 15
18, .Taczanka z Po-

ladnra” (radź. 12 1.)
KOSMOS — g. 17.30 „Sanchez i 

jego dzieci” (nieks. 15 1.), g. 20 
SDKF „Fantom” (s. zamkn.)

MALTA — g. 16 „Słoń z indyjskiej 
dżungli” (sradK. b.o.), g. 13. 20 „Ko­
chanka buntownika” (ł>ułg. 12 Ł)

MINIATURKA g. 15.30. 17.30
„Jenny i lobby wśród dzikich 
zwierząt” (amer. b.o.), g. 19.30 „Przy 
gody Picassa” (szwedz. 15 1.).

OSIEDLE — g. 16 „Reksio gospo­
darz” (bajka), g. 17 „Przez Góry 
Skaliste” (amer. b.o.). g. 19 „Aria 
dla atlety” (poi. 13 !.)•

PANCERNI AK g. 17 „Dzień
delfina” (amer. b.o.). g. 19.30 , 
Babila godzina 20” (wł. 18 1.)

RIALTO — g. 10. 12.30. 15.15 „

,San

.Dro­
ga daleka ■przed nami” (poi. 12 1.)
g. 17.30, 20 „Milczący
(kand. 18 1.)

RUSAŁKA (Swarzędz) v — 
17, t9 „Powrót stracoinyth”

wspólnik”

(jug.

SŁONCE sala duża g. 15.30.
17.30 „Nickelodeon” (ang. 12 1.), 
Z. 13.30 „Na tropie Wilby’ego” 
(ang. 18 Ł), sala mała — g. 16 
s. zamkn., g. 18 ^Robert i jego 
małpka” (czech. b.o.)

TĘCZA g. 15.30, 17.30 „Mistrz
kierownicy ucieka” (amer, 15 1.
g. 10.30 „Imperium namiętności” 
(Jap. 13 1.)

WC Z AS O WT CZ (Puszcz yk owo) —
g 14.30, 16.30.
i Indianie’ 

WILDA
(amer. 16 1.)

.Buffalo Bill

17.30
g.

,Wciąż o
g. 15, 17,30, 30 
(Wł. 15 1.)

10 — s. zamku., g. 
miłości” tfr. 15 1.) 
„Afera Concorde”

WRZOS (Mosina) — g. T7 „Szczę- 
K” (amer. 15 1.). g. 19.15 „Mistrz 
kierownicy ucieka” lamer. 15 1.

Zoo (stare) ul. Zwierzyniecka 
1 (nowe) ul. Krańcowa od g. 9 
do zmroku.

SZPITALE: interna, chirurgia, 
larngologia — ul. Mickiewicza 2- 
okulistyka — ul. Garbary 17; neu­
rologia — ul. Lutycka

Wojewódzka 
Ratunkowego

Stacja Pogotowia 
n Poznaniu, ul.

Chełmońskiego 20. Wypadki ulicz­
ne i zachorowania w miejscach 
publicznych ż terenu Poznania — 
tel. 999, nagłe zachorowania w 
domu. tel. 66-00-66.

Podstacje (czynne eałą dobę):
Os. Piastowskie 16, tel. 722-24:
ul. Bukowa 1.
ty 
103,

M, 
tel.

tel.
Wiankowa,

544-44 
tel.

... tel. 32-12-61; Ugo- 
20-54-31; Kościuszki

Swarzędz, ul.
544-44 137-399;

Luboń, pl. Wolności 6, tel. 544-44 
i 130-399. i

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia, ul, 
Marcinkowskiego 21, — czynny co 
aziennie g. 7—22, tel. 989 — udzie­
la informacji, porad lekarskich i
prawniczyeą, przyjmuje 
interwencje.

Telefon Zaufania 988, 
prawne, tel. 528-51. Obie

skargi,

porady 
placów-

ki czynne w dni powszednie g. 
25.30—7.30, dni świąteczne — całą 
dobę.

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140/142. Główna 52,
Kórnicka 24, 
Mickiewicza

Dzierżyńskiego 349, 
22, Słowiańska paw.

200 milionów nadal do wzięcia
Oszczędzanie stało się nawykiem mieszkańców wojewódz­

twa poznańskiego. Każdego roku rosną więc wkłady w PKO. 
W 1979 roku zwiększyły się o 1,32 ihld zł, w tym w Pozna­
niu — o 670 min zł. W końcu ubiegłego roku wkłady na 
wszystkich książeczkach i bonach oszczędnościowych wyno­
siły 14,6 mld zł (w Poznaniu — 10,9 mld zł). Oszczędności
statystycznego mieszkańca województwa 
(mieszkańca Poznania •— ‘15 700 zł).

Wraz ze wzrostem wkładów złożonych 
milionach książeczek (w Poznaniu około 
szają się także korzyści oszczędzających. 
PKO wypłaciła odsetki i premie wartości

wynoszą 12 100 zł

na blisko dwóch 
1 miliona) zwięk- 

W zeszłym roku
443

znaniu — 342 min zł). Nadal jednak — jak 
stępca dyrektora Oddziału Wojewódzkiego 
Bernacik — na oszczędzających czeka jeszcze

min zł (w Po- 
powiedział za- 
NBP, Henryk 
około 200 min

złotych. Jest to łączna kwota odsetek nie dopisanych do 
książeczek.

Oszczędzający wylosowali w 1979 roku (do lipea) 429 sa­
mochodów (w Poznaniu — 359). Nadto właściciele książe­
czek docelowego oszczędzania otrzymali przeszło 5 000 „Fia­
tów” 126p. Od początku wprowadzenia tej formy (w 1974 ro­
ku) — mieszkańcy Poznańskiego uzyskali 16 715 samocho­
dów.

Wzrost oszczędności wpływa również na udzielanie więk­
szych kredytów na budownictwo mieszkaniowe, zakup towa­
rów przemysłowych oraz usługi. W 1979 roku udzielono 653 
min zł kredytu, w tym — 160 min zł na budowę 1 149 dom- 
ków jednorodzinnych. (Wszystkie wnioski klientów zostały 
w zeszłym roku pozytywnie załatwione). W tym roku na bu­
downictwo PKO ma 175 min zł.

Dług tych, którzy skorzystali z kredytów w 1979 roku lub
w latach wcześniejszych przekracza 2 mld zŁ W 
spłacany jest on terminowo.

PKO otworzyła niedawno w Poznaniu trzecią z 
dlową ekspozyturę. Powstała oaa w parterowych

większości

kolei osie- 
mieszka-

niach jednego z domów na Osiedlu Bolesława 'Chrobrego w 
Piątkowie. Dwie pierwsze takie placówki otwarto wcześniej na 
Winogradach i Ratajach. W tym roku przybędzie jeszcze 
jedna ekspozytura — w 16-kondygnacyjnym domu na Osie­
dlu Piastowskim wybudowanym w pobliżu Ronda na Ra­
tajach. (an)

Krytycznym okiem

Nabijanie
kogo i czego

W poznańskich kioskach „Ru­
chu” pojawiła się ostatnio „no­
wość”. Chodzi o papierosy 
„Sport" sprzedawane niemal lu­
zem. Niejedna ich paczkę pod­
czas kupna rozsypuje się bowiem 
w rękach, a wraz z nią papiero­
sy. A dzieje się tak dlatego, że 
zapomniano skleić boczne ścian 
ki paczek- łub zrobiono to tak 
niedokładnie, że przy pierwszej 
próbie ich otwarcia wszystko 
jest już w proszku.

Viotetta Maćkowiak. — Żaneta 
(jak Janina) obchodzi imieniny 
24 czerwca. (221)

J. J. — Zarząd Główny Towa­
rzystwa Miłośników Kaktusów 
mieści się w Chorzowie — Woje­
wódzki Park Kultury i Wypo­
czynku; oddział w Poznaniu pro­
wadzi p. Z. Sikorski, ul. Hetmań 
ska 32/7. (193)

Pojawiają się też tasiemcowe 
serie dostaw papierosów zbyt 
luźno „nabitych” i to tytoniem 
nadmiernie wysuszonym. Z pa­
czki o takiej zawartości zaledwie 
kilka sztuk nadaje się do użyt­
ku. A bywa, że ani jeden zwła­
szcza wówczas, gdy papierosy 
umieszczono w paczce bez we­
wnętrznej bibułki, przepasanej 
tylko banderołg. Takie opako­
wania nie szkodzę tylko tym par­
tiom papierosów, które przypo- 
mrnajg gwoździe, fabrykowane 
pewnie jako przeciwwaga owych 
sypkich.*

Jeśli ma to być specyficzna 
forma walki z papierosowym na­
łogiem, prosimy producenta — 
Wytwórnię Wyrobów Tytonio­
wych w Poznaniu o szczerość. 
Może wówczas dobre intencje 
zostanę zrozumiane. Przynaj­
mniej przez tych, którzy nie pa­
lę. Natomiast palacze będę 
skłonni mniemać, że sę nabija­
ni w butelkę, (jog)

104, Starołęcka 1, Głogowska 107/ ▼ 
T89, Os. Przyjaźni paw. 141. al. 
Marcinkowskiego 11 (cała dobę>. 9.40 Miłośnikom pieśni chóralnej;

10 F. Płaskowieka montaż na

PROGRAM I: 6.25 Sygnały dnia; 
9^5 Cztery pory roku; 11.25 Nie­
zapomniane stronice: „Odyniec” 
— fragm. pow. J. Putramenta; 
11.35 Cztery pory roku; 11.40 Tu- 
Radio Kierowców; 12.25 Mozaika 
polskich melodii; 13.01 Melodie i 
rytmy Kuby; 13.20 Nowe nagra­
nia Zbigniewa Namysłowskiego; 
13.46 Kącik melomana; 14 Studio 
„Gama” fok. g. 14.05 — inf. dła 
Kłeroweów); 14.20 Studio Relaks; 
54.25 Studio „Gama” c-d.; 15.85
Korespondencja z zagranicy; 15.10 
Studio „Gama” c.d. (ok. g. 15.45 
— Inf. dla kierowców); M Tti Je­
dynka; 17.30 Radiokurier; ls Tu 
Jedynka c.d.; 18.33 Pół wieku poi 
steiej piosenki; 19.15 Przeboje 
sprzed lat; 19.40 Piosenki staro- 
warseawskie.; 20.05 Śladem na­
szych interwencji; 20.10 Muzyka 
starego Wiednia; 20.40 Mistrzowie

podstawie książki D. Wawrzynów 
skiej-Wierciechowej; 10.30 Dixie- 
land w Europie; 10.40 Sprawy co­
dzienne; 11 A. Dutkiewicz gra 9 
Preludiów op. 1 K. Szymanovzskie 
go; 11.35 Choroby społeczne nadal 
groźne; 11.45 Muzyka spod strze­
chy; 12.05 Muzyka z różnych 
epok; 12.25 L. van Beethoven: 
I Symfonia C-dur on. 21; 13 And. 
publicystyczna; 13.10 Klasycy mu­
zyki filmowej; 13.36 Czas dobrych 
gospodarzy; 13.51 F. Schubert: 
Fantazja fortep. f-moll na 4 rę­
ce: 14. W Więcej, lepiej, howo-
cześniej; 
je mnie a 
ode. 16;

I ł 30 Dla dzieci: „Ta 
granatowego zaułka” 
14.50 Muzyka Haydna;

15.20 Sposób na zadowolenie — Ra 
dioferie 1980; 16 Śpiewa Ewa
ńem; 16.10 G. Bat lista Viotti: 
XXII Koncert skrzypcowy a-moll;
16.40 „Koledzy” fragm. opo-
władania; 17 Aktorzy i oiosen- 
ki; 17.20 Teatr PR. Dziecko —
Rodzina — Świat;
Studia „Gama”;
ekonomiczna; . 19

18.25 Plebiscyt
13.40 Public.

Koncert
nastroju; Kronika sporto-
wa; 21.18 Koncert chopinowski «— 
nowe nagrania S. Richtera; 22.28 
Magazyn Kulturalny Programu I;

czorny; 19.40 Dom i my 
Len — roślina opłacalna;

wie-
13.56

20 Pu
blicystyka krajowa; 20.20 Opera

przekroju

23 Wita Was Polska 
słowno-muzyczny.

Wiadomości: 0.91, 1, 2, 3, 5, 6. 9, 
TO, 11 12.05 15, 19, 20, 21, 22.

magazyn
żebraczej”;
Sonata na
B-dur: 22

fragm.

22.15 
koła ja

Szkic

21.40 Pa ul H indemith: 
trąbkę 1 fortepian 
Notatnik kulturalny
do portretu

Sępa-Szanzyńskiego;
Mii- 

22.30

PROGRAM II: 7.35 Koncert po­
ranny; 8.35 Dialogi i zbliżenia;

30 — and- Studzą Młodyei^

Magazyn studencki; 23.35 Co sły­
chać w święcie; 23.40 Muzyka.

Wiadomości: 4.36. 6.3®, 1 JO, 8.36, 
M.3fł, J8.30, 21.30, 23.30.

Ludzie Poznania
CZESŁAW MŁELCABEK

— W tamtych dniach nikt z nas, piekarzy, 
nie liczył godzin pracy. Wiedzieliśmy, że dla 
mieszkańców wyzwolonego Poznania musimy 
wypiec jak najwięcej chleba. Były trudności 
z mąką, przeciwstawiliśmy im 'zapobiegli­
wość. Pamiętam długie wędrówki, od młyna 
do młyna, w poszukiwaniu choćby jednego 
worka mąki. I dlatego tak boli dzisiaj serce, 
gdy na śmietniku — wśród innych odpadków 
—• widzi się chłeb.

— W 1946 roku — wspomina dalej Cze­
sław Mielcarek — zostałem powołany do 
wojska. Służyłem socjalistycznej ojczyźnie, 
walcząc na południu kraju z bandami. Po po 
wrocie do Poznania znów stanąłem przy pie­
karniczym piecu, przy czym od 1950 roku w , 
Poznańskich Zakładach Przemysłu Piekarni­
czego. Przeszedłem wszystkie stopnie zawódo- 
wego wtajemniczenia, teraz jestem brygadzi­
stą w „Społemowskiej” Piekarni nr 5 przy 
ul. Żeromskiego. Jakże inna tutaj praca, od
tej którą wykonywałem 
pierwszych miesiącach 
Nowoczesne maszyny i

w łatach wojny i 
po jej zakończeniu.

urządzenia ulżyły
ludzkim miięśtniom; wystarczy nacisnąć odpo­
wiednie guziki, a potem pilnować tylko czy 
technika jest nam posłuszna. Najdrobniejsze 
niedopatrzenie obniżyć może jakość pieczywa 
i spowodować opóźnienie dostaw7 do skle-

Pod patronatem „Głosu”

pów. Tak więc, mimo postępu w 
niu piekarni, nadal wiele zależy 
Od ich rzetelnej pracy i ambicji.

wyposaże- 
od ludzi. 
Miło sły-

szeć. gdy ktoś nas chwali, smutny jest nato­
miast ćzłowiek, gdy ma świadomość, że cos 
nie wyszło. Nasza załoga stara się, aby nie­
zadowolonych było coraz mniej.

W piekarnictwie pracuję prawie 40 lat i 
martwi mnie, że z każdym rokiem jest mniej 
rąk do pieczenia chleba. Młodzi do tego fa­
chu się nie garną i kto nas zastąpi? (pik)

Fot. — R. Królak:

Kolejne wspomnienia o roku 1945
W sali Towarzystwa Miłośników Miasta Poznania przy 

Starym Rynku 9 odbędzie się dzisiaj, 30 bm„ o godz. 17 ko­
lejne spotkanie z nowego cyklu „Wspominamy rok czter­
dziesty piąty”. Tym razem uczestnicy wysłuchają wspom­
nień ludzi, którzy przed 35 laty pomagali żołnierzom Armii 
Radzieckiej w charakterze przewodników, sanitariuszy bądź 
tłumaczy. Będzie też mowa o pierwszym punkcie PCK, który 
utworzono przy obecnej ul. Głogowskiej, a także o organizo­
waniu pierwszych aptek, między innymi tej na narożniku dzi­
siejszej ul. Głogowskiej i Engla (dawniej Marszałka Focha 
i Niegolewskich).

Spotkania — którym patronuje redakcja „Głosu Wielko­
polskiego” — mają na celu przypomnienie zdarzeń, ludzi i 
faktów sprzed 35 lat, kiedy to w wyzwalanym Poznaniu two­
rzyły się zalążki nowego życia po ponad 5-letniej okupacji hi­
tlerowskiej i kilkutygodniowych walkach ulicznych, (c)

(komunikacja i zegarek

Pojazdy bez przywilejów
JZ śSka minionych, mroźnych katnie mówiąc — wzmożonej 

dni dokuczliwie dało się nerwowości.
we znaki pasażerom miej­
skich środków lokomocji. Dzie 
siatki, nawet setki poznania­
ków*, wyczekujących autobusu 
czy tramwaju, to częsty teraz 
widok na przystankach. Lu­
dzie marzną i złorzeczą, a u- 
pragniomego pojazdu nie ma 
czasami przez pół godziny i 
dłużej, podczas gdy w rozkła 
dzie są przynajmniej trzy.

Sytuacja poznańskiej komu 
nikacji jest bardzo trudna, by 
nie rzec zła. Niedoiinwestowa- 
r.ie, brak nowego taboru ' i 
części zamiennych, luki kadro 
we — to codzienność Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa 
Komunikacyjnego. Następstwa 
teeo stanu rzeczy oraz nie- 
dość zmodernizowanego ukła­
du komunikacyjnego znamy 
prawie wszyscy: autobusy 
kursują „stadami”, a później 
długo, długo żaden nie jedzie, 
tramwaje często posuwają się 
wolniej niż piechur. Doprowa 
dza to pasażerów do — deli-

Dla wielu ludzi dojazd do 
pracy i powrót z niej stanowi 
udrękę. Stracone bezpowrot­
nie kwadranse i godziny na 
przystanku, później jazda w 
ścisku na jednej nodze. Żalą 
się na to pasażerowie zwłasz­
cza linii autobusowych numer 
53, 67, 78, 82 i 87. A przecież 
wszyscy chcieliby podróżować 
szybciej i wygodniej.

Pod koniec ubiegłego roku 
do dyspozycji WPK było w 
Poznaniu prawie 350 autobu­
sów. Teraz obsługuje miasto 
nawet nie 300. Reszta nie wy 
jeżdżą z zajezdni, bo unieru­
chamiane zośtają przez rozma 
ite awarie; niektóre wyjeżdża 
ją na trasy, by w’krótce — z 
tych samych powodów7 — z 
nich zjechać. Nowych wozów 
wciąż tyle, co na lekarstwo, 
choć tegoroczne zapowiedzi

szybkość autobusów, a pasy 
tylko dla nich wydzielone na­
dal są właściwie tylko projek 
tern. Autobus wciąż jeszcze 
jest zwykłym użytkownikiem 
jezdni, nie ma pierwszeństwa 
przy ruszaniu z przystanków 
ani innych przywilejów (po­
dobnie zresztą jak tramwaj). 

’ które pozwoliłyby zachować 
odpowiednia prędkość jazdy. 
To wszakże tylko jedna z 
przyczyn nieregularnośei kur­
sowania autobusów.

Potrzebny jest również bar 
dziej ścisły nadzór ruchu. 
Małą operatywność wykazują 
często dyspozytorzy na koń­
cowych przystankach i pęt­
lach, nie potrafiąc odpowied­
nio pokierować potokiem au­
tobusów. Ciągle nie jest urze­
czywistniony zamiar wyposa­
żenia wszystkich autobusów w 
radiotelefon, umożliwiający
kontakt z centralą 
tego jej praca jest 
trudniona.

Niezależnie od

ruchu. Bez 
mocno u-

tych przy-

ich dostaw są 
cz.ne.

Potęgujące 
poznańskich

dość optymisty

się zatłoczenie 
ulic zmniejsza

czyn zgrzytania mechanizmu 
poznańskiej komunikacji, wie 
le jej mankamentów7 ma swo- 
j? źródło w niesolidności hie- 
których kierowców7, motorni­
czych i dyspozytorów. Traktu
ją oni
nieczne. (bop)

pasażerów jak zło ko­

Czwartkowe imprezy 
„Zimy 80”

Zimowe wakacje uczniów do­
biegają końca. W kalendarzu 
„Zimy 80” znajduje się jednak 
jeszcze sporo ciekawych imprez. 
Młodszym j starszym dzieciom 
proponujemy na czwartek, 31 
bm. następujące;

Pałac Kultury godz. 11 — gry 
i zabawy umysłowe z wyborem 
mistrza tęgiej „głowy”, a po­
nadto film „Podarunek czarne­
go księcia”. Międzyszkolny O* 
środek Sportowy (ul. Gdańska^ 
o godzi 1Ó organizuje biegi nar­
ciarskie wokół jeziora Malta. 
Zgłoszenia przyjmuje się w O* 
środku łub na starcie. MDK 
„Harcówka” (ul. Za Cytadelą) 
godz. 10 urządza wyjazd do Wiel 
kopolskiego Parku Narodowe­
go. W programie — grochówka 
przy ognisku. Każdy uczestnik 
zobowiązany jest do przyniesie­
nia karmy dla ptaków i zwie” 
rząt. Sztuczne lodowisko „Bog­
danka” godz. 11 — karnawał na 
lodzie. MDK „Grunwald” (nł. 
Jarochowskiego) godz. 9.30 — 
zakończenie konkursu fotogra­
ficznego „Zima w obiektywnie*,

<bg)

Prowizoryczne
usunięcie awaru
Wczaraj po południu wznowio­

no przesyłanie eieplika r»o miesz 
kań na winogradzkich osiedlach: 
Kosmonautów, Kraju Rad i Zwy­
cięstwa. Nie oznacza to jednak,
że definitywnie uSc 
ciepłociągu, która w 
wychłodziła mieszkania
na tych 
bowiem 
wczaraj 
biorstwo

awarię 
rezultacie

i wędę
osiedlach. Okazało się 
— jak poinformowało 
Wojewódzkie Przedsię- 

Energetyki Cieplnej — że
definitywne naprawienie uszkodzę 
nia (wymiana rur) wymagałoby 
dłuższej przerwy w dostawie cie­
pła. Awarię naprawiono więe pro 
wizorycznie, czekając z dalszymi 
pracami na bardziej sprzyjające 
warunki atmosferyczne, (bop)

PROGRAM III: 8.05 Za kierow­
nicą; 8.40 Co kto lubi; 9 „Po­
myłka Maigreta” — ode. pow.; 
9.10 Tradycjonaliści z Wrocławia; 
9J0 Nasz rok 80; 9.45 J. Brahms:
II Sonata fis-moll op. 2; 10.35
Kiermasz płyt wytwórni Bałkan- 
ton; 11 Dzień jak co dzień; 11.30 
O. Peterson i trębacze; 12.05 w

VIII Zjazdem 
„2 4-1”; 8.10
— Uczciwość; 
wędrowny na
Sztuka bez ram

PZPR: 8 Zespół
Rozmowy o etyce

8.25 Polski grajek 
ork. (stereo); 8.35

wystawienni-

Organizacja transportu w zakła­
dzie; 22.35 Tworzywo słowne.

Wiadomości: 6.40, 12, 15, 16, 22.55.

20.30 — 
fab. 
(kol.);

..Ożenek”
wg

radz. fthn
Mikołaja Gogola

tonacji Trójki 
rywki; 13.50 
eji Tok las” —

13 Powtórka z roz 
Autobiografia Ali­

ode. pow.
zyka na Iwtnię i gitarę

W Mu-
15.05

Herbatka prey samowarze; 15.25 
„Muzyka dla moich przyjaciół” 
— gra Big Band PWSM w Kato­
wicach; 15.40 Z archiwum włos
kiej piosenki;
widzi i 
branie;

wam się
16 Widzi mi się, 

16.20 Muzyko-
16.45 Nasz rok 80; 17.05

Muzyczna poczta UKF; 17.40 Sla
darni jazzowych legend;
Polityka dla 
Czas relaksu;
dźw.

wszystkich;
18.10 
'8.25

19 Pow. w wyd.
T. Breza: „Uczta Balia
19.35 Ooera tygodnia —

G. Verdi: „Zbójcy”; 
myłka Maigreta”' — 
20 Między wierszami;
bovena opera
Gwiazda siedmiu

19.50 „Po
ode. pow.;
21 L. Beet 

omnia; 22.08 
wieczorów.' —

duo gitar klasycznych „Completo
• 22.15 Trzy kwadranse

jazzu: 23 „Jasnowidz” — wiersze 
R. Wllbnra-; 23.05
a snem.

Między dniem

Wiadomości: 6:15, 
15. 17, 19.36, 22.

PROGRAM IV;

7, 8, 10.30, T2

6.45 Radro-
expressg ISIS WiełkopeŁśka przed

ctwo; 9 Dla dzieci: Poznajcmy 
instrumenty; 9.25 A, Dvorak: 
Kwintet smyczkowy C-dur op; 77
(stereo); 10 Dla dzieci
Ty śpiewa 
przyjaźni;

słuch.
„Karp, któ-

10.20 Estrada
11 Dla szkół średnich

(j. polski) ..Bestsellery 79”; 11.30 
Mozart: Sceny z „Don Giovannie 
go” (stereo); 12.05 „Czas dobrych 
gospodarzy” z Poznania; 12,25 
Giełda płyt (stereo); T3 Język 
angielski; 13.20 Dla dzieci: „Po 
zna jemy instrumenty”: 13.50 Tu 
Studio Stereo: 14 Naukowcy —

PROGRAM 1

T3.45 — „W drodze do nowego;
14.15 — Teleferię oraz francuski 

film telewizyjny „BiaSy del­
fin”. ode. 17 i 18 (kol.);

rolnikom;
reo; 14.45

14.15 Tu Studio Ste- 
Tańce ludowe Azji;

15.50 — NURT 
czątkowe

Nauczanie w-
„Kultura fizyczna.

15.05 Radiowy Tygodnik Kultural
ny; 
ka

15.50 Z łowieckiego notatni 
felieton; 16 Rozmowy o

sporty zimowe”. Wykł.: 
dr Andrzej Liedke;

16.00 — Obiektyw;
16.20 — Dziennik (kol.);

doc.

książkach; 16.25 Nauka
tyce: 
Aud. . s 
express;

„Mikroprocesory’
społ Oczna; 1
; 17 Stereo:

16.50

■ prak
16.40 

Rad4o-
Muzyka po

pracy; 17.15 Magazyn kultural­
ny; 17.40 Z taśmoteki spuiera; 
17.50 „Opowieść siedemdziesiąta 
siódma” — fragm prozy C. Chrusz 
czewskiego; 18.10 Aud. ekonomicz 
na; 18.25 „Tuategowie”; 18.40 O 
zdrowie człowieka — Fizjologia 
mówienia: T9 Studium wiedzy 
polityczno-społecznej — Polska 
lat 80-tych; 19.16 Jęz. hiszpański;
1.1.30 Studio Stereo zaprasza; 21.30 
W. Co>nover przedstawia; 21.50 
„Rozwijanie samodzielnego myśle­
nia uczniów w toku nauczania ję 
zyka polskiego- w k-l, HJ”; 22.ia

16.30 — Kino Telewizji Najmłod­
szych — w programie filmy: 
„Raz dwa trzy”, „Cztery sło­
nie”. „Pięć, sześć” (kol.);

16.55 — Losowanie Małego Lotka 
i Exnress Lotka (kol.);

17.05 — Dom i my (kol.);
17.20 — Dzień dobry, w kręgu ro­

dziny (kol.);
W^.45 — „Małgorzata” — polski film 

fab. o Małgorzacie Fornałskiei 
(kol.);

58.35 — W teatrze przyrody: „Śla­
dami kapitana Cooka” — film 
dok. TV kanadyjskiej 0 odkry­
ciu Australii (kol.);

19.00 — Dobranoc (kol.);
19. TO — Siódemka;
®9v30 — Dziennik t/e4ewńz;yjnty (Koł.k

22.10 — Forum 
(kol.);

22.35 — „Marsz

kw et< pond en*ów

śmierci’
22.50 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2

12.49 — „Interstudio” (powt.);
13.20—'Wtorek melomana
14.20 — Poradnik dobrych afty- 

czajów (powt.);
14.40 — „Camerata” fpowt^t;
15.05 — Sonda (powt.);
15.35 — Jeżyk rosyjski — kurs podu 

stawowy, lekcja 16 (koł.);
16.90 — Dla młodych widzów: Kk. 

no „Obieżyświat” (kol.);
16.30 — Język angielski — kwns 

oodstawowy. lekcja 16;
17.00 — Snrawy młodych: „Znik­

nięcie” — radź, fitrn fa>b.
18.35 — Antykwariat: ..Sekrety reel 

ćzv gospodarskich” — o XVF— 
XVUI-wiecznych por ad nikache

19.19 — Teleskop;
19.30 — Dziennik telewizyjny
20.30 — „Sairisari

ny”. cz. 1 
skowyż”, 
kraterów”

31.30 — 04 
21.40 — Wszvś

cz.

— świat zagró^o- 
.,Tajemnuczy

2 — „Zagadka 
film dok. (kofE

tko tuż było
mowę piosenki” Wys4.t Ewa 
Bem. Renata Danel, „Ozerwo- 
ne Gitary”. „Skaldowie”, Ma­
ryla Rodowicz, Andrzej Rosie, 
Wicz Irena Jarocka (kol.);

22.05 - Galeria M-4 - nim dwłrw- 
mentainy;

"Ber — maoKrm
fflr. rodziców (kióLX


